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W pierwszych dniach września odbyła się w  Warszawie V  sesja Rady Międzynarodowego Zw iązku Studen-  
tów. W obradach w z ię li udzia ł przedstaw iciele 82 państw.

RYSZARD MAJCHRZAK
Przew. Rady Naczel. Zrzesz. Słud. Polskich

rokNiech będzie to 
nowych zwycięstw i sukcesów
’ N ow y ro k  akadem icki - s taw ia 
przed nam i nowe, poważne zada­
n ia : A by  je  w ypełn ić, m usim y z łą­
czyć swe siły, uczynić każdego z 
•nas studentów  polskich odpowie­
dz ia lnym  za wykonanie p lanu przez 
nasze uczelnie.

Z  każdym  dniem  wzmaga się i  
potężnie je w a lka  m ilionów  ludzi na 
ca łym  świecie przeciwko podżega­
czom wojennym , w  obronie pokoju. 
W span ia łym  dowodem tego wzrostu 
s i ł  pokoju b y ł I I I  Z lo t M łodych Bo­
jo w n ikó w  o Pokój w  B erlin ie . 26 
tysięcy przedstaw icie li m łodzieży 
104 k ra jó w  i  2 m ilio n y  m łodych 
N iem ców zam anifestowały swą je d ­
ność, swą przyjaźń i  solidarność w  
w alce o pokój. Z lo t dow iódł raz 
jeszcze, że młodzież św iata nie 
chce um ierać na po lu -b itw y .  M ło ­
dzież wszystkich ras, narodów, o 
różnych przekonaniach po litycz­
nych i  re lig ijn ych  — chce szero­
k ie j w ym iany ku ltu ra ln e j, b ra te r­
s tw a i  jedności w  tworzeniu ra ­
dośniejszego, szczęśliwszego : życia.

Ostatnio gościliśm y w  nasze] s to ­
lic y  W arszaw ie , de lega tów  86 k ra ­
jó w ’ na sesji Rady M iędzynarodo­
wego Zw iązku Studentów. W ystą­
p ien ia  naszych kolegów z k ra jó w  
kap ita lis tycznych i zależnych by ły  
potężnym  oskarżeniem ich rządów, 
k tó re  kosztem w yda tków  na ośw ia­
tę, kosztem elem entarnych potrzeb 
obyw ate li, systematycznie zwiększa­
ją  budżety wojenpe.

Rada M Z S -u  wykazała, że stu­
denci Całego św iata córaz lep ie j 
zdają sobie sprawę z tego, że w a l­
ka  o poprawę by tu , o pełny do­
stęp młodzieży do ośw iaty, o w a ­
ru n k i życia i stud iów  —  związa­
na .jest nierozerwalnie z w a lką  
przeciwko im peria lis tycznym  zbro­
je n io m , z w a lką  o pokój. Ta św ia­
domość dodaje im  s ił do a k ty w ­
niejszej w a lk i o wyzwolenie, naro-, 
dowe i społeczne, o prawo do nau­
k i. i lepszego życia.

Delegaci z podziwem pa trzy li na 
W spaniały rozwój naszego k ra ju , 
na ro z k w it naszej nauk i i  szkol­
n ic tw a  wyższego. P rzyk ład  Z w iąz­
k u  Radzieckiego i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, ich  osiągnięcia i  
sukcesy stanowią dla  ̂ naszych 
p rzy ja c ió ł z k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych  i  zależnych dalszy poważny 
bodziec do ich w a lk i.

W yn ik i obrad, dorobek Rady 
Mzs stanowią w ytyczną działania 
d la  naszych organizacji studenc­
k ich . W skazują nam raz jeszcze ja k  
ściśle zadania określone naszym 
planem  6-le tn im , zadania budow­
n ic tw a  socjalistycznego w  naszym 
k ra ju  splata ją się z w a lką  o po­
k ó j, W k tó re j i  |a'k duży udzia ł p rzy­
pada M iędzynarodowem u Zw iązko­
w i Studentów. .. Im  silniejsze są 
k ra je  obozu pokoju, tym  m niejszy 
jes t tupe t podżegaczy, tym  m n ie j­
sza groźba w ojny. Im  licznie jsze są 
nasze kadry fachowców, im  w yż­
sze ich  kw a lifika c je  zawodowe i 
poziom ideologiczny, tym  s .lm e j- 
sze jest- nasze państwo, , siln ie jszy 
obóz- pokoju. Dlatego nasza walka 
O pokój, to walka o naukę.

Rozpoczyna się nowy rok  aka­
dem icki. Na podstawie doświadczeń 
la t  ubiegłych szczególnie ostatniego 
roku stało się jasne, że ty lko  sy­
stematyczna nauka oparta na w y ­

trw a łym , samodzielnym przyswa­
ja n iu  sobie bieżącego m ateria łu  
naukowego przy pomocy i pod 
kon tro lą  ko le k tyw u  daje gw aran­
cję opanowania w  pełni udostęp­
n ione j nam  wiedzy. Taka nauka poz­
w o li nam  na term inow e zasilenie na­
szej gospodarki narodowej nową 
kadrą w ysokokw a lif.kow anych spe­
cja listów .

Dlatego też, począwszy od p ie rw ­
szego w yk ładu , pierwszego labora­
to riu m  przystąpim y z św-adomym 
poczuciem obow.ązku do naszej 
pracy na uczelni. Prowadzić ją  
będziemy w ciągłe j walce z 
w sze lk im i prze jaw am i bum elanc- 
twa, m arnotraw stw a i libera lizm u.

Nasz Rząd Ludow y, pa rtia  nie 
szczędzą s ił i środków, aby zapew­
nić nam ja k  najdogodniejsze w a­
ru n k i stud iów  i życia. M usim y 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
każda zmarnowaną godzina, każdy 
zm arnowany w yk ład  czy ćwicze­
nie  — to przestępstwo wobec na­
szej k lasy robotniczej, ludu  p ra ­
cującego, dzięki k tórem u uzyska­
liśm y te wspaniałe w arunk i, k tó ­
re  posiadamy.

W alka o postępy w  nauce, o sy­
stematyczne i rzetelne je j opano­
wanie — to  pierwsze, podstawowe 
zadanie Zize-ż-.-uia S tudentów  F a l­
skich, wszystkich jego instancji.

Spełniać je  będziemy przede 
w szystk im  w  oparciu o grupy stu­
denckie. Grupa, to podstawowe ‘ o- 
gniwo działalności Zrzeszenia. S ta­
rosta grupy — to k ie ro w n ik  zna­
jący wszystkie trosk i, osiągnięcia i 
b rak i, m o ż liw o ś c i" ! słabości swych 
kolegów.

N ie do pomyślenia jest dobra 
praca grupy studenckiej bez opar­
cia, je j o k ie row n ic tw o  i przodow­
nic tw o grupy ZM P-oW skiej i je j 
sekretarza. G rupa ZM P-ow ska sku­
piająca na jbardz ie j świadomą część 
studentów jest m otorem  naszej 
pracy i  to w łaśnie daje gwarancję 
pokonania wszystkich trudności, w y ­
łan ia jących się W ciągu roku  przed 
grupą studencką.

D la stworzenia odpowiednich w a ­
ru n kó w  do w a lk i o postępy w  na­
uce Zrzeszenie nasze czuwać musi 
nad w łaściw ym  p rz e b ie g le j roz­
działu m iejsc w  domach akadem ic­
kich, stypendiów i  innych pomocy 
państwowych. W ciągnięcie szero­
kich mas studenckich do udzia łu 
w  k o n tro li i o rgan izacji życia na 
uczelni i w  demach akadem ickich; 
zwiększenie aktyw ności w  spra­
wach bytowych — to dalsze waż­
ne zadanie Zrzeszenia.

Z nowym  rokiem  .na nasze uczel­
nie, na W ydzia ły Przygotowawcze, 
wkracza ok. 31 tysięcy nowej m ło ­
dzieży —  dzieci robotn ików , pracu­
jących chłopów i  in te ligentów . 
Otoczyć opieką nowowstępujących, 
służyć im  radą i pomocą, in fo rm o­
wać : o. w arunkach nauki, to obo­
w iązek każdego studenta la t s ta r­
szych, a przede wszystkim  naszych 
instancji ZSP. Koledzy ci od p ie r­
wszego dnia muszą poznać zada­
nia, ja k ie  przed n im i, jako stu­
dentam i staw ia pa rtia  i  w ładza lu ­
dowa.

P rzy położeniu głównego nacis­
ku  na zagadnienie w a lk i o postę­
py w  nauce nie wolno nam za­
niedbywać dalszego, ważnego za­

dania naszego Zrzeszenia, ściśle 
zresztą z pierwszym  związanego. 
Chodzi o życie ku ltu ra ln e  i spor­
towe, k tó re  ciągle jeszcze nie jest 
należycie doceniane przez studen­
tów , ja ko  jeden z podstawowych ele­
m entów  naszego wychowania.

Zrzeszeniu S tudentów Polskich 
obce być w inny  b iurokra tyczne 
m etody pracy. Naszą pracę cecho­
wać w inna wysoka ideowość, m i­
łość do naszej O jczyzny —  Polski 
Ludowej, do sprawy pokoju i  so­
cja lizm u.

S taw iane przed studentam i za­

dania, to zadania w yn ika jące  z o- 
bowiązków każdego Polaka. W alka 
o pokój, ja ką  prow adzim y w raz z 
młodzieżą i  studentam i całego 
świata', w  k tó re j wzorem  i  k ie ro w ­
nik iem  jest nam  Zw iązek Radziec­
k i i jego młodzież, w a lka  o re a li­
zację p lanu 6-letniego —  to d la  nas 
studentów P o lsk i Ludow ej w a lka  
o wysoki poziom naszej w iedzy, 
walka o nowego człowieka. Obec­
nie wchodzim y w  je j . dalszy etap — 
w  nowym, 1951-52 i roku  akadem ic­
kim . Niech będzie to ro k  nowych 
zwycięstw i  sukcesów.

Czytelnicy I Korespondenci
„POPROSTU"

Dostajecie do rąk pierwszy w bieżącym roku akademickim nu­
mer naszego pisma. Podobnie jak w roku ubiegłym pismo nasze bę­
dzie towarzyszyć Wam w Waszej nauce i pracy organizacyjnej, bę­
dzie Wam służyć radą i pomocą.

Chcemy, abyście widzieli w „POPROSTU“ przyjaciela, który po­
maga Wam w trudnościach, pismo, w którym znajdziecie odpowiedź 
na wiele interesujących Was zagadnień. Pragniemy, aby wytworzyła 
się jak najmocniejsza więź pomiędzy Wami a pismem.

Zwracajcie się do nas jak najczęściej z listami, piszcie o Wa­
szym życiu, Waszych osiągnięciach i bolączkach. Piszcie również 
o samym piśmie, wskazując na jego dobre strony i braki, pomagając

tym samym zespołowi redakcyjnemu.
Na progu nowego roku pracy życzymy Czytelnikom i Korespon­

dentom „POPROSTU“ jak największych osiągnięć.

REDAKCJA „POPROSTU“

Ku wam zwrócone są nasze oczy
Pozdrowienia z okazji nowego roku nauki

¿..od polskich naukowców
Z okazji rozpoczęcia nowego roku 

akademickiego przesyłamy serde­
czne pozdrowienia wszystkim stu­
dentom Szkól Wyższych. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że nowy roi; 
nauki w Szkołach Wyższych będzie 
rokiem dalszych sukcesów mło­
dzieży w zdobywaniu wiedzy i przy­
gotowywaniu się do spełnienia do­

niosłych, szczytnych zadań, jakie  
stoją przed naszym pokoleniem. 
Cały naród polski spogląda z na­
dzieją i  ufnością na Waszą pracę i 
.¡»’asie Wysiłki, Polska Ludowa o- 
cztkuje, że każdy z Was wkrótce 
zajmie swe miejsce w szeregach 
budowniczych nowego życia, i bę­
dzie twórczo stosował wiedzę na­

bytą w  murach uczelni do realiza­
cji wielkich zadań planu 6-lctnic- 
go, do budowy fundamentów socja­
lizmu w naszym kraju.

Od Waszej pracy, od umiejętnoś­
ci wykorzystania i zastosowania 
zdolności w znacznej mierze zależy 
tempo naszego marszu naprzód, za­
leży przyszłość nauki polskiej, któ­
ra dźwignęła się z ruin i wstąpiła 
na drogę wspaniałego rozkwitu.

„.od młodzieżowych przodowników pracy, wzywających
nas do wytężonej nauki

.z Żerania
Jako jeden z lo bo tn ików  w ie lk ie ­

go giganta cudow ni .tw a  soc ja li­
sty crp.ego w  Polsce Ludowe  i  •-- Fa - 
b ry h  Samochodów Osobowych na 
iU n .n in , syn r io o ln ik a  — stelm a­
cha, Lhciu łbym  pozdrow ić Was w n o ­
w ym  roku  akadem ickim , w 
obecnie wkraczacie.

Władza ludowa dała W am nie ty t ­
ko prawo do nauk i, ale także za­
pew n iła  Wam ja k  najlepsze w a run ­
k i te j na uk i w  postaci domów aka­
dem ickich, stołówek, stypendiów, 
pracow ni naukowych, b ib lio tek  
i  czytelń, postępowej kad ry  p ro fe ­
sorów i  wykładow ców . O tak ich  w a ­
runkach nie m ogli studenci w  okre­
sie przedw ojennym  marzyć, nie m ia ­
łem  i  ja  odpowiednich w arunków  do 
nauki, gdy uczyłem się przed w o j­
ną na metalowca. T rudno było, ale 
w idzic ie  — zdobyłem  dyp lom  cze­
ladn ika  i  dziś w  FSO osiągnąłem  to 
sierpn iu 417 proc. norm y. L ie  p rzy ­
szło m i to ła tw o. W yn ik  swój zaw­
dzięczam tem u, że kiedyś nie , n a j­
gorzej się uczyłem, n ie  opuściłem  
ani jedne j godziny w yk ładu , a i  dziś 
nie stronię od książek i  podręcznika... 
Dobrze, sobie rozkładam  pracę, nie 
tracę . p rzerw  m iędzy operacjam i, 
przygotow ując sobie to tym  czasie 
następną robotę. P rzy tym  wszyst­
k im  jednak nie zapominam, że jako  
członek Z M P  i  grupow y zobowiąza­
ny jestem  do służenia przykładem  
młodzieży niezorganizowanej — 
przez w ydajn ie jszą pracę dla planu  
6-letniego, dla socjalizm u i  dla po­
koju, co przecież jest jednym  i  tym  
samym.

Dziś w  tak  uroczystej c h w ili K o ­
leżanki i  Koledzy w zyw am  Was,

i  pom ogli m i w  m oje j pracy, przez 
swą lepszą, w ydajn ie jszą  i  bardziej 
powiązaną, z naszą prącą naukę. Nie 
traćcie an i jednej godziny w y k ła ­
du, uczcie się systematycznie, czy­
ta jc ie podręcznik i i  książki radziec­
kie, k tó re  da ją najlepszą i  na jbo­
gatszą wiedzę. Kończcie swoje stu- 

ja k i dia w  te rm in ie  abyście potem m ogli 
przyjść do nas do fa b ryk  i  budów 
socja lizm u i  pokazali nam, ja k  jesz­

cze można, przy pomocy um ysłu  
i  rą k  usprawniać i  ulepszać naszą 
produkcję. Takie zaszczytne zadanie 
staw iam  dziś jako  jeden z w ie lu  
przodujących ro b o tn ik ó w ■ 6 -la tk i 
przed W ami, K oleżanki i  Koledzy, 
‘W now ym  roku  akadem ickim  
1951/52.

W ładysław  Sędziek 
sznyciarz Dzia łu Narzędziowego 

F. S. O. na Żeran iu

• z budowy Metra Warszawskiego
Drodzy przyjecie le  studenci!Do wszystk ich studentów

Polski Ludow ej!
M y  członkow ie brygady Z M P -ow - 

skie j p racu jące j przy budowie w a r­
szawskiego M etra pozdrawiam y  Was 
to now ym  roku  akademickim 1951- 
52 i  życzym y Wam ja k  najlepszych  
sukcesów w  nauce dla dobra Polski 
Ludow e j i w  służbie naszego narodu  
budującego, socjalizm.

T ak ja k  W y z nowym  rokiem  aka­
dem ick im  przystępujecie do osiąga­
nia  jeszcze lepśzych niż dotychczas 
w yn ikó w  w  nauce, ta k  i  m y z  chw ilą  
rozpoczęcia prać przy budowie M e­
tra  pod ję liśm y ostrą walkę o podnie­
sienie naszej wydajności w  pracy 
zawodowej i  uzyskanie ja k  na jle p ­
szych w yn ików  to szkoleniu teore­
tycznym . Na odcinku pracy zawodo­
w ej, p rzy w ierceniach badawczycn 
osiągamy przeciętnie około 250% 
norm y.

Sukcesy nasze zawdzięczamy te ­
mu, że na każdym kroku  ostro zw a l­
czamy i  p ię tnu jem y wszelkich ob i­
boków i  bumelantów, w yko rzystu ­
jem y każdą m inutę pracy i dbamy o 
powierzony nam. sprzęt. Poza tym  
każdy z nas wie, że pracuje dla dob­
ra Polski Ludowej i  u trw a len ia  po­
koju.abyście w kro czy li w  moje ślady

...Z Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkańowei
ści w y jd ą  ze szkół z dyp lom am i

Przewodniczący M. Z. S. doza Grohman otw iera sesję Rady w  Warszawie

W dn iu  rozpoczęcia roku  akade­
m ickiego, przesyłam Wam  to im ie ­
n iu  brygady m łodzieżowej i  całej 
załogi M .D.M. B lok GD gorące po­
zdrow ienia. M y budow lani M .D .M -u  
rozum iem y budując .M arszałkowską  
Dzielnicę M ieszkaniow i", że nie t y l ­
ko zm ieniam y je j w yg ląd zew nętrz­
ny lecz zm ieniam y ca łkow icie  je j 
charakter społeczny. M arsza łkow ­
ska Dzieln ica M ieszkaniowa nie bę­
dzie w ięcej siedliskiem  zbankru to ­
wane j k l i k i * 1 w yzyskiwaczy i  speku­
lantów. Domy. roznoszone naszymi 
rękoma będą służyć klasie rob o tn i­
cze).

W naszym w ie lk im  rozmachu 
i  zapale budow nictw a pa trzym y na 
naszą uczącą się młodzież jako nr. 
tych, którzy  to n ieda lek ie j przyszło-

i  razem z nam i to codziennej toalce 
o plan sześcioletni zbudujem y jas­
ną przyszłość dla . naszej■ Ludowej
O jczyzny. . . ,

Klasa robotnicza a z mą i  m y bu­
dow lan i M .D .M -u patrzym y na Was 
z w ia rą , i  zaufaniem, ze w łaśnie  
z Was powstanie nowa nasza in te - 
ligencja robotnicza, że w łaśnie _ Wy 
wychodząc ze szkół dopomożecie 
nam do zbudowania w  szybszym  
tempie podstaw socjalizmu. M y ze 
swej strony przyrzekam y Wam i  z 
słowa towarzysza B ieruta w prow a­
dzim y w  czyn i  w  szybkim  tempie 
zbudujem y stolicę naszej Ludowej 
Oiczuznil — Warszawę.OjczyznyK A p USCIAK S T A m s ł.AV/

• przodownik pracy M.D.M.

Macie być mózgiem naszej pracy. 
Wam przypadnie ju ż  to niedalekie j 
przyszłości ro la  kie row nicza we 
wszystkich gigantycznych przedsię­
wzięciach sześciolatki. Oczekujemy 
od Was pomocy, k tó ra  dałaby nam  
możność to sposób bardzie j racjona1- 
ny w ykorzystyw ać nasz fizyczny w y ­
siłek. W Waszych domach akademic­
kich, stołówkach, stypendiach, salach 
w ykładow ych, labora toriach nauko­
wych, czyteln iach i  b ib lio tekach  — 
to tych wszystkich wspaniałych w a ­
runkach, ja k ie  Wam daje Polska L u ­
dowa tk w i również cząstka naszego 
w ys iłku , naszej 250% norm y, nasze­
go zapału i  entuzjazmu.

Dlatego to nakazujem y Wam aby­
ście w  bieżącym roku  akadem ickim  
wzm ogli swój w ys iłek  i  podnieśli na 
wyższy poziom  swe w yrob ien ie  ide­
ologiczne. W ykorzystu jc ie  tak  ja k  i 
m y każdą wolną chw ilę , stara jc ie  się 
aby Wasza nauka była  pożyteczną 
dla budownictw a socjalistycznego.

Od kogo macie się tego wszystkie­
go nauczyć?

Przyjdźcie do nas na budowę, zo­
baczcie naszą pracę, przyjdźcie do 
naszych fab ryk , budów, spółdzielni 
produkcyjnych , kopalń, hu t — uczcie 

. się od klasy robotniczej i  pracujące­
go chłopstwa. Uczcie się od swych 
kolegów ra d z ie c k ic h .— komsomol­
ców, tak  ja k  m y uczym y się od n ich  
— budowniczych na jwspania lszej a r­
te r ii kom un ikacy jne j św iata  — M e­
tra  M oskiewskiego budować własne, 
piękne warszawskie M etro. Bądźcie 

- komsomolcami w  Waszej Z M P -ow - 
■ sk le j pracy.

Jeśli przy tym  będziecie świadomi 
tego, że Wasza’ nauka, je j w y n ik i są 

. częścią w a lk i o najszlachetniejszy  
cel ludzkości — o pokój, to możecie 
być spokojni, że nasza wspólna p ra ­
ca nie pójdzie na marne.

Z  zetem powskim  pozdrowieniem.
W  im ieh iti brygady: 

Józef Adam czyk

Życzymy Wam, aby zrozumienie 
odpowiedzialności! przed narodem 
i w ielkiej wagi Waszych obowiąz­
ków przyświecało Wam w codzien­
nej pracy a wtedy osiągniecie cel, 
który jest celem całego narodu, 
budującego podstawy socjalizmu.

P R E Z Y D IU M  K O M IS JI 
O RG ANIZACYJNEJ PO L­
SKIEJ A K A D E M II N A U K

(—) prof. dr Jan Dembowski 
(—) prof, dr Kaz. Kuratowski 

(—) prof. dr Włodi,. M ichajlow

...od polskich inżynierów 
i techników

Gorące i serdeczne pozdrowienia 
dla młodzieży akademickiej od N a­
czelnej Organizacji Technicznej!

M y inżynierowie i technicy pol­
scy patrzymy z dumą i podziwem 
na pełną zapału pracę naszej uczą­
cej się młodzieży i życzymy Wam  
jeszcze lepszych niż dotychczas w y­
ników Waszych studiów.

W  ambicji zdobycia wiedzy niech 
towarzyszy Wam zawsze świado­
mość wielkich i trudnych zadań 
stojących przed nową inteligencją 
ludową, świadomość tego, że w ie­
dza Wasza ma być oddana na służ­
bę narodu i pokoju.

Pamiętajcie o słowach wielkiego 
wodza mas pracujących Józefa 
Stalina, który przemawiając w  ro­
ku 1928 do młodzieży radzieckiej i  
wzywając ją  do szturmu dla zdo­
bycia twierdzy nauki powiedział: 

„Tę twierdzę musi zdobyć mło­
dzież, jeśli ona ma być budow- 
niczką nowego życia, jeśli ona 
ma być rzeczywistą zmianą sta­
re j gwardii.

Uczyć się, uczyć, uczyć z upo­
rem — oto teraźniejsze zadanie". 
Robotnicy, technicy i inżyniero­

wie wykonujący w swej codzien­
nej trudnej pracy wielkie zadania 
planu 6-letniego, czekają na nowe 
młode kadry specjalistów uzbrojo­
nych w oręż marksistowsko - leni­
nowskiej nauki, aby wraz z nimi 
budować nową Polskę socjalistycz­
ną i przyczynić się do utrwalenia 
pokoju na cał-»^ świecie.

inż. J. W. Czarnowski 
Sekretarz Generalny NOT

...Od polskich literatów
Zadania, stojące przed kulturą  

polską w okresie budowania socja­
lizmu są tak ogromne, że my pra­
cownicy literatury, z niecierpliwo­
ścią czekamy na nowe kadry inte­
ligencji ludowej, które rozszerzą I  
pogłębią walkę o Polskę Socjali­
styczną.

Pozdrawiam polską młodzież a -  
kademicką rozpoczynającą nowy 
rok szkolny. Życzę Wam dobrych 
postępów w  nauce.

Jerzy Putrament 
Przcwodn. Zw. Literatów  

Polskich



W  obecności 332 uczestników re ­
prezentu jących 138 organ izacji s tu ­
denckich, liczących w swoich sze­
regach pónad 6 m ilion ów  studen­
tó w  z 82 k ra jó w  św iata, odbyła się 
w  W arszawie w dniach od 31 sie rp­
n ia  do. 7 września br. sesja Rady 
M iędzynarodowego Z w iązku  S tu­
dentów.

Rada m ia ła  za zadanie om ów ie­
n ie  m in. na jba rdz ie j palących 
spraw  postępowego ruchu studen­
ckiego na świecie — spraw y w a lk i
0  zaspokojenie potrzeb i  interesów 
studentów  oraz spraw y współpracy
1 w ym iany k u ltu ra ln e j i  sportowej 
pom iędzy studentam i wszystkich 
k ra jó w

N iezw yk le  ożyw iony przebieg se­
s ji,  a k ty w n y  udzia ł w pracach Ra­
d y  wszystkich delegatów, poziom Ł 
bojowość re fera tów  i  sprawozdań 
poszczególnych delegacji — św iad­
czą o żywotności M iędzynarodowe­
go Zw iązku Studentów, o  au to ry te ­
cie i popularności, ja k im i cieszy się 
w śród  o lb rzym ie j większości s tu­
dentów całego świata.

Przebieg sesji. i  je j uchw a ły są 
n ie w ą tp liw ie  w yb itnym  wydarze­
niem  w ruchu postępowych s tu­
dentów św iata w  walce o pokój, 
niezależność narodową i  lepsze wa­
ru n k i bytu,

O OBRONĘ INTERESÓW  
STUDENTÓW

Podczas gdy w Zw iązku Radzie­
ck im , k ra jach  obozu pokoju i de­
m o k ra c ji w a run k i życia i  stud iów  
dia  młodzieży stud iu jące j polepsza­
ją  się z roku  na rok, rozszerza się 
dostęp m łodzieży do szkól w yż­
szych, rośnje ilość uczelni, zw ięk­
sza się troska i opieka rządów o 
m łodzież stud iu jącą, w k ra jach  
rządzonych przez im p e ria lizm  i  ich 
sługusów w a ru n k i m łodzieży stu­
denckie j są n iezwykle ciężkie, przy 
czym  z miesiąca na miesiąc pogar­
szają się jeszcze bardziej.

W  referac ie  przewodniczącego 
M ZS — Józefa Grohmana, oraz w  
sprawozdaniach przedstaw icie li s tu ­
dentów  '  k ilkudz ies ięc iu  k ra jó w  
przytoczono o lb rzym ią  ilość n ie­
zw yk le  w ym ow nych fa k tó w  i lu ­
s tru jących ten stan. Delegaci w 
swoich wystąpieniach podkreśla li, 
że ciężka sytuacja studentów w 
k ra jach  rządzonych przez im peria ­
lizm  w yp ływ a  z p o lity k i rządów 
tych  k ra jów , k tó re  świadom ie ha­
m u ją  dostęp mas pracujących do 
ośw iaty. Sytuacja s tudentów  w tych 
k ra jach  jest w yn ik iem  p o lity k i 
w o jny, ucisku i  c iem noty prow a­
dzanej przez im peria lizm .

Dostęp m łodzieży do ośw iaty w  
k ra jach  im peria listycznych, ko lo­
n ia lnych i zależnych jest n iezw y- 

, k le  u trudn iony. W praw dzie n iem al

W  Japon ii, okupow anej przez 
w o jska am erykańskie, od paździer­
n ika 1949 roku zwolniono ponad 
20.000 wykładowców , profesorów  i  
pracow ników  naukowych. K w o ty , 
k tó re  asygnuje się na In s ty tu t B a ­
dań P olicyjnych, są trz y k ro tn ie  
większe od kw o t przeznaczonych 
na finansowanie 55 in s ty tu tó w  ba­
dawczych innych uczelni.

Podobnych p rzyk ładów  można 
przytoczyć dziesiątki. Z trybuny  
sesji Rady M ZS padały one jako o- 
skarżenie dla im peria lizm u . L ttdy 
św iata ustam i p rzedstaw ic ie li stu­
dentów oskarżały haniebną dzia­
łalność zaprzedanych im p e ria liz ­
m ow i rządów, k tó re  w  brudnym  
in teresie g ru p k i bankierów  i ma­
gnatów ham ują dostęp szerokich 
mas m łodzieży do ośw iaty.

we wszystkich tych  k ra ja ch  rządy 
de k la ru ją  wolność nauki i  rów ne 
prawa do ośw iaty dla wszystkich 
obyw ate li, w  rzeczyw istości jednak 
w a run k i do nauki, ja k ie  rządy te 
faktycznie da ją  m łodzieży, uniem o­
ż liw ia ją  dostęp do wiedzy.

We Włoszech op ła ty  un iw ersytec­
kie  wynoszą obecnie połowę m ie­
sięcznego wynagrodzenia pracow ni­
ka, przy czym rząd zamierza zw ięk­
szyć te op ła ty  dw u, czy nawet 
trzyk ro tn ie . W Rzym ie na 35.000 
studentów is tn ie je  ty lk o  jeden dom 
akadem ick i z niespełna 200 m ie j­
scami S to łów k i studenckie mogą 
wydać jedynie sto obiadów dzien­
nie. W  ciągu ostatn ich 6 la t koszty 
czesnego na wyższych uczelniach 
USA w zrosły  dw ukro tn ie , przy 
czym koszty u trzym ania wzrosły 
w  ciągu ostatn ich 9 la t o ponad 80 
proc, Na 53 tysiące studentów s tu ­
diu jących w  Paryżu ty lk o  3 tysiące 
może mieszkać w domach akade­
m ick ich  P re lim in a rz  budżetowy 
rządu angielskiego na ro k  bieżący 
przew idu je  obniżenie funduszów na 
stypendia i u trzym an ie  studentów 
o dalsze 40 proc. W Indonezji jest 
6 000 studentów  na 76.000.000 lu d ­
ności. Na 15 000 000 ludności w  I ra ­
nie przypada 1 wyższa uczelnia. W 
Pak stan c na 45 m Jfonów ludno­
ści n:e ma an i jednego, należycie 
działa jącego aparatu rentgenow­
skiego, Na każdych 10 studentów 
tego k ra ju  9 jest ciężko chorych na 
gruźlicę, m alarię, dezynterię itp .

szyngtonu, dom agali się na tych ­
miastowego zawarcia paktu  pokoju 
pomiędzy ' pięcioma drielkhmi m o­
carstw am i —  rę k o jm i poko ju  na 
świecie.

Studenci całegp św iata dow iedli, 
że rozum ie ją  doskonale, iż  niespo-
sób jest rozdzie lić w a lkę  o zaspoko­
jen ie  potrzeb studentów, o polepsze­
nie ich  bytu  od w a lk i o trw a ły  po­
kój, o redukcję  zbrojeń. Bez poko­
ju , bez pokojow e j współpracy 
wszystkich narodów  n iem ożliw y 
jest rów ny  dostęp do nauki i  o- 
św ia ty  dia wszystkich, n iem ożliw a 
jest poprawa bytu  studentów.

Postępowi studenci św iata dowie­
d li rów nież tego, że rozum ieją, iż 
niesposób jest rozdzie lić w a lkę  stu­
dentów od w a lk i mas pracujących 
swego k ra ju  o polepszenie w a ru n ­
ków  bytu . T y lko  w b ra tn ie j so li­

darności z k lasą robotniczą 1 lu ­
dem pracu jącym  można w yw alczyć 
zadośćuczynienie żądań.

Delegaci opow iada li o tym , że 
studenci św iata coraz lep ie j zdają 
sobie sprawę z w łaściw ych p rzy­
czyn ich sy tuac ji. M łodzież s tu ­
dencka coraz zw a rc ie j skupia się. 
pod hasłam i M ZS w  walce o pokój 
i lepsze ju tro , N ie bacząc na prze­
śladowania i represje po licy jne  
studenci k ra jó w  . kap ita lis tycznych, 
ko lon ia lnych i zależnych coraz a k ­
tyw n ie j walczą o swe prawa. S tu­
denci b iorą a k tyw n y  udz ia ł w  p ra ­
cy swych narodowych i m iejsco­
wych kom ite tów  obrońców pokoju, 
zbiera ją wśród społeczeństwa swe­
go k ra ju  podpisy pod apelem be r­
lińsk im , prowadzą propagandę na 
rzecz, pokoju.

I .  Winiecki

Lenin mórnił do młodzieży

Delegaci m ó w ili o przyczynach 
Istniejącego stanu.

— Sytuacja s tudentów  i mas p ra­
cujących nie  może ulec poprawie,

ośw iata nie może być udostępniana 
ludo-wi tak  długo póki trw a  wyścig 
zbrojeń, tak  długo, póki rządy s łu ­
żące im peria lis tom  najw iększą 
część budżetów państwowych prze­
znaczać będą na cele wojenne i  w y ­
da tk i po licyjne , ta k  długo, póki 
główne zadania p o lity k i rządów 
prow a lłs tree tow sk ich  polegać będą 
na rozpalan iu  nowej w o jn y  św ia to­
wej.

D latego też studenci wszystkich 
n iem al k ra jó w  świata — kato licy, 
m uzułm anie, protestanci i ateiści, 
kom uniści, socjaliści, konserw aty­
ści i bezpa rty jn i, b ia li, żółci, czarni 
— domagali się w  im ien iu  studen­
tów i  młodzieży całego św iata, w 
im ien iu  swych ludów , na tychm ia­
stowego położenia kresu zbrodn i­
czemu wyścigow i zbrojeń, hanieb­
nej. an tyh idow e j po litjm e k rw i j 
w o jny  prowadzonej na rozkaz W a-
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Czytają studenci pierwszego r oku!

P I E R W S Z E  IÎ
Gdy ju ż  po raz trzeci upewniłeś 

się, że nazwisko Tw o je  rzeczywiście 
zna jdu je  się na liście przy ję tych  na 
I  rok  stud iów  i gdy ju ż  powiedzia­
łeś wszystkim  sw oim  znajom ym, że 
rozpoczynasz stud ia — czas roze j­
rzeć się po uczelni.

Bierzesz w  tym  celu do rę k j n i­
niejszy num er studenckiego tygod­
n ika  ,,Poprostu“  i w raz  z n im  prze­
kraczasz udekorowaną transparen­
tem „W itam y nowych studentów “  
bram ę uczelni.

Idziem y więc razem, na jp ie rw  
dowiedzieć się, gdzie mieści się 
dziekanat i  sekre ta ria t Twojego 
w y d z ia łu ,, uczelniana kw estura oraz 
re k to ra t i sekre ta ria t rektora , a 
potem — odszukujem y tab lice  o- 

! głoszeniowe. Na tab licy  dziekanatu 
napisano: 1 października nastąpi 
inauguracja  nowego roku  akadem i­
ckiego i m atryku lac ja  nowowstępu- 
jących studentów.

1 października będziesz więc 
św iadkiem  uroczystego o tw arc ia  
rpku  akademickiego 1951/52, p ie r­
wszego roku Tw oich stud iów . Na u - 
roczystości te j re k to r uczelni od­
bierze .ślubowanie i  dokona symbo­
licznego przyjęcia nowych studen­
tów . Od tej c h w ili jesteś już  de no­
m ine i de facto studentem  wyższej 

■uczelni i  obowiązuje cię regulam in 
studiów.

Ten regulam in s tud iów  znajdziesz 
na tab licy rek to ra tu  lu b  dziekar.a- 

-tu. Zapoznaj się z  n im  dobrze, po­
czekam na Ciebie.

*

Już na samym początku nowego 
ro ku  akademickiego każdy stu­
dent znajdzie się w  20 -k ilku

■ osobowym zespole — grupie 
itu d e n ck .e j. Grupa studencka — 
podstawowa jednostka produk­
cy jna  uczelni — tworzona jest 
w  tak i sposób, aby członkowie 
je j  s tanow ili zw arty  ko lektyw , k tó ­
ry  p o tra fiłb y  ja k  na jlep ie j praco­
wać. W  grupie więc oprócz kolegów 
zdolnych znajdą się m nie j zdolni, 
obok m niej w yrobionych społecznie 
ł  po lityczn ie — działacze m łodzie­
żow i, obok studentów pochodzenia

■ robotniczego — młodzież chłopska 
i  m łodzież ze środowiska in te li­
gencji pracującej. Już sam ta k i do­
bór da je potencjalne możliwości 
bardzo ak tyw n e j pracy g rupy i 
czynnej pracy każdego je j członka. 
K ie ro w n ik ie m  grupy jest starosta, 
k tó ry  k o n tro lu je  frekwencję i  jest 
odpow iedzia lny przed dziekanem 
za dyscyplinę stud iów  grupy. W

2 P O P R O S T U

ramach g rupy studenckie j is tn ie je  
grupa ZM P-owska, kie row ana przez 
sekretarza,

I  Ty będziesz członkiem  grupy
studenckie j. Jaka to będzie grupa 
— decyduje dziekanat w  porozu­
m ien iu  % o rg an izac jam i. m łodzieżo­
w ym i. L rsty członków gru.p s tu ­
denckich będą wywieszone na ta ­
b licy  ogłoszentowej Twojego kursu 
ju ż  w  pierwszych dniach w ykła­
dów.

P lan zajęć ogłoszony zostanie w  
przededniu rozpoczęcia w ykładów . 
P lan ten przepisz sobie dokładnie 
i  pam iętaj, że uczęszczanie na 
wszystkie w yk łady, ćwiczenia i 
inne zajęcia jest, w  m yśl zarządze­
nia o dyscyp lin ie  stud iów , obowiąz­
kowe.

*

Początek roku  łączy się zawsze z 
różnym i form alnościam i, za ła tw ia ­
nie k tó rych  —  zwłaszcza, gdy sta­
jesz w tasiemcowych ko le jkach — 
nie należy an i do przyjem nych, ani 
do ciekawych, N iem nie j warto , byś 
w iedział, ja k  na p rzyk ład  trzeba 
za ła tw ić sprawę le g ity m a c ji lub  
indeksu.

Stajem y w ięc w  ko le jce do dzie­
kanatu, a gdy te j chw ilow o b rak — 
wkraczasz od razu do środka. A by 
otrzym ać leg itym ację studencką i 
indeks musisz na jp ie rw  podpisać 
tekst ś lubowania studenckiego.

Za k ilk a  dn i znów jesteśmy w  
dziekanacie, je ś li masz szczęście — 
} tym  razem bez ko le jk i. Sekreta­
r ia t  w ydaje c i w tedy indeks i le g i­
tym ację  Indeks jest to książeczka, 
do k tó re j w pisywane są uzyskane 
przez ciebie oceny egzaminów i  
ko lokw iów , w k tó re j są notowane 
i  zaliczone ćwiczenia oraz w yk łady  
całego okresu trw an ia  stud iów . Le­
g itym acja  studencka up raw n ia  do 
u lgowych (33 proc.) prze jazdów ko­
le jow ych  pociągami osobowym i i 
pośpiesznymi ko le i państwowej. Jeśli 
mieszkasz poza m iastem masz p ra ­
wo, nabyć na te j podstawie m ie­
sięczny b ile t ko le jow y, przedsta­
w ia jąc w  kasie b ile tow e j zaśw iad­
czenie o m iejscu zamieszkania. W 
dziekanacie załatw  także zaraz 
sprawę le g itym a c ji tram w a jow e j.

Pójdziem y teraz, m ając ju ż  in ­
deks i leg itym ację  do b ib lio te k i u - 
czelnianej. B ib lio tekarce  (łub b ilio -  
tekarzow i), k tó ra  z reguły jest s ta r­
szą s iw ą panią (panem) okazujem y 
indeks. Starsza pani stem plu je  go 
pieczątką b ib lio te k i (wiza) i  w ydaje 
c i ka rtę  biblioteczną. Od dziś więc 
możesz za okazaniem te j k a r ty  ko­
rzystać z książek i  czasopism u- 
czelni.

Jeśli złożyłeś uprzednio podanie 
o  stypend ium  to gdzieś w końcu 
września pó jdziem y rażeni odszu­

kać tw oje nazw.sko na wywieszo­
nych lis tach  stypendystów. Jest! 
Przyznano c i stypendium  w  wyso­
kości 210 z ło tych (lub 143 zł. w  za­
leżności od w arunków  m a te ria l­
nych). D a le j— załatw ienie p rzy jem ­
nej form alności: w  dniach 5— 12 paź­
dziern ika, lu b  podczas jednego w y ­
znaczonego w  tym  określę dnia w  
kw esturze uczelnianej (kwestura 
za jm uje się „zb ieran iem “ — p rz y j­
m owaniem  i  wypłacaniem  pien ię­
dzy) odbierasz stypendium , Gdy już 
tego dokonasz masz w  kieszeni 210 
(lub 140) złotych.

Jeśli poza tym  złożyłeś uprzednio 
podanie o przydzia ł m ieszkania w  
Dom u Akadem ick im , to znów idz ie­
m y razem odszukać. Tw oje nazwisko, 
teraz — na lis tach przyszłych m iesz­
kańców  D.A., a potem udajem y się 
do a d m in is tra c ji wskazanego domu. 
A d m in is tra to r, w ita  w  T w o je j oso­
bie nowego lokatora , uśmiecha się. 
wręcza nakaz kw a te run kow y  i  k lucz 
od pokoju. Zbierasz m anatk i i . 
zresztą da le j sam wiesz co trzeba 
robić.

A  teraz k ilk a  s łów  o- dzia ła jących 
na teren ie uczeln i organizacjach 
m łodzieżowych. Z ZM P zetknąłeś 
się już  w  szkole średniej, trzeba 
więc ty lk o  po in form ow ać Cię, że 
na uczelni is tn ie je  Zarząd . Uczel­
niany i podległe m u Zarządy W y­
działowe, koła i, jako najm niejsze 
ogniwa, grupy ZM P ZM P na u - 
czełni to organizacja walcząca o 
ideowe oblicze studenta, pierwszy 
pom ocnik p a r t i i w  walce o w yko ­
nanie p lanu uczelni, o ja k  na jle p ­
sze w y n ik i nauczania.

Nową dla Ciebie organizacją jest 
Zrzeszenie S tudentów  Polskich, 
posiadające cha rakte r zw iązku za­
wodowego i skupia jące w  swych 
szeregach najszersze rzesze studen­
tów. ZSP troszczy się o bytowo 
spraw y studentów, wałczy o dyscy­
p linę  s tud iów  i w y n ik i nauki, za j­
m uje się zagadnieniam i życia k u ltu ­
ralnego Chcąc zapisać się do Zrze­
szenia S tudentów  Polskich, należy 
złożyć w  Kom itec ie  Uczelnianym  
Zrzeszenia w ypełn ioną deklarację, 
na podstaw ie k tó re j wydadzą ci 
tam  leg itym ację. D ek larac ję  będzie 
można otrzym ać, albo od starosty 
grupy, albo bezpośrednio w  K.U.

Nasz w spólny spacer po uczelni 
zakończony. Od dziś spotykać się 

.będziemy na uczeln i — T y  i  „P o - 
prostu“  — co tydzień. Będziemy z 
sobą rozmawiać, dyskutować. Gdy 
będziesz m ia ł jakieś . trudności — 
zwracaj się z n im i do nasr-gdy bę­
dziesz m ia ł coś do powiedzenia — 
napisz.

zadania młodzieży w ogóle i związków młodzieży ko­
munistycznej oraz wszelkich innych organizacji w  szczegól­
ności można byłoby określić jednym słowem: zadanie polega 
na tym, że trzeba się-uczyć...“ ■■■

v  ... Bez pracy, hez wajki książkowa znajomosć-komunizmu, 
zaczerpnięta z broszur i dzieł komunistycznych, absolutnie 
nic nie je^t warta, gdyż stanowiłaby przedłużenie dawnej 
rozbieżności między teorią a praktyką, tej dawnej rozbież­
ności, która była najohydniejszą cechą dawnego społeczeń­
stwa burżuazyjnego...

... Komunistą można stać się tylko wtedy, gdy swą pamięć 
wzbogaci się znajomością tego całego dorobku, który wytwo­
rzyła ludzkość...

Nie trzeba nam wkuwania, ale trzeba nam rozwoju i udo­
skonalenia pamięci każdego uczącego się przez poznawanie 
podstawowych faktów, albowiem komunizm przekształci się 
w pustkę, przekształci się w  nic nie mówiący szyld, komuni­
sta będzie tylko zwykłym samochwalcą, jeżeli wszystkie na­
byte wiadomości nie zostaną przetworzone w jego świado­
mości. Musicie nie tylko je opanować, ale opanować je tak, 
aby ustosunkować się do nich krytycznie, nie obciążając 
umysłu niepotrzebnym śmieciem, lecz wzbogacać go znajo­
mością wszystkich faktów, bez których znajomości nie do po­
myślenia jest współczesny wykształcony człowiek...

... Jeśli wiem, że wiem mało, to dopnę tego, aby wiedzieć 
więciej, ale jeśli człowiek będzie mówił, że jest komunistą 
i że może nie posiadać żadnych solidnych wiadomości, to nie 
stanie się komunistą pod żadnym względem...

...Nowe pokolenie czekają zadania bardziej skomplikowane. 
Nie dość tego, że musicie skupić wszystkie swoje siły, aby 
poprzeć władzę robotniczo-chłopską przeciwko najściu kapi­
talistów. To musicie uczynić. To doskonale zrozumieliście, 
z tego dokładnie zdaje sobie sprawę każdy komunista. Ale to 
nie wystarcza.

...Czeka Was zadanie budownictwa i możecie je wykonać 
jedynie wówczas, gdy opanujecie całą współczesną wiedzę, 
gdy potraficie przekształcić komunizm z gotowych wyuczo­
nych formuł, rad, recept, przepisów, programów w to, co 
żywe, co jednoczy waszą bezpośrednią pracę, gdy potraficie 
uczynić z komunizmu wytyczną waszej praktycznej pracy.

Oto wasze zadanie, którym powinniście się kierować 
w dziele kształcenia, wychowania, rozwoju całego młodego 
pokolenia. Musicie być pierwszymi budowniczymi społeczeń­
stwa komunistycznego wśród milionów budowniczych, do 
których należeć powinien każdy młody człowiek, każda młoda 
dziewczyna...

...Związek Młodzieży Komunistycznej wtedy tylko okaże 
się godny swojej nazwy i udowodni, że jest związkiem mło­
dego pokolenia komunistycznego gdy każdy krok w  zakresie 
swojej nauki, wychowania i wykształcenia wiązać będzie 
z udziałem we wspólnej walce całego ludu pracującego 
przeciwko wyzyskiwaczom...

...Być członkiem związku młodzieży —  znaczy postępo­
wać tak, by oddawać swoją pracę, swoje siły dla sprawy 
ogółu. Oto na czym polega wychowanie komunistyczne. Tylko  
w takiej pracy młodzieniec lub dziewczyna stają się prawdzi­
wymi komunistami. Tylko w tym wypadku, jeśli w tej pracy 
zdołają osiągnąć praktyczne sukcesy, stają się oni komuni­
stami,..“.

W y ją tk i z przem ówienia Lenina  
wygłoszone na I I I  O gólnorosyjskim  
Zjeździć Komunistycznego Zw iązku  

. M łodzieży R osji dn ia 2.X 1920 r.

C Y F R Y  
0 WARSZAWIE
Ze 103 milionów m. sześć, 

kubatury budynków Warsza­
wy przedwojennej, uległo zni­
szczeniu podczas ub. wojny 
74 milieny m sześć, Gdyby 
całą zniszczoną kubaturę prze- “ 
liczyć na domy o jednakowej K 
wielkości i czterech kondyg- 
nacjach otrzymalibyśmy jed- ą 
nokierunkową ulicę o długo- 4

ści 420 km. tj. tyle ile w y­
nosi długość rzeki Narew lub 
odległość z Warszawy do 
Szczecina w linii prostej.

Ulice Warszawy zalegało 25 
milionów m. sześć, gruzów. 
Ilość ta wystarczyłaby na 
wzniesienie trzech piramid 
równających się największej 
na świecie piramidzie farao­
na Chufu w Gizeh.

Warszatua 
u; odbudowie
Codziennie w  ciągu trzech 

lat odbudowy wywożono z 
miasta około 100 wagonów 
gruzu co, w ogólnej sumie 
dałoby rząd 100.000 wagonów 
o łącznej długości 1.000 km. 
tj. prawie tyle ile wynosi od­
ległość z Warszawy do Mp- 
skwy w linii prostej. Każdy 
dzień odbudowy przynosił 
miastu 137 przywróconych do 
stanu używalności, odbudo­
wanych lub wybudowanych 
izb mieszkalnych, czyli 6 izb 
na godzinę.

n  ^  -

5 lat odbudowy dało nam 
31 milionów m. sześć, nowej 
kubatury, tak że obecnie 
Warszawa liczy już 55 proc. 
kubatury przedwojenne! O 
rozmiarach odbudowy mówi 
fąlłt, że to co dótyefieias iro -

J 'b ióńo dafóby nam ńfiasto 
prawie takie jak Kraków na  ̂
159.900 mieszkańców. Gdy- (l 
byśmy nie biorąc w  rachubę 
czynnika wzrostu tempa od­
budowy zatrzymali się przy 
dotychczasowym jego wskaź­
niku to moglibyśmy się spo­
dziewać, że Warszawa w  roz­
miarach przedwojennych bę­
dzie odbudowana już za 6 tat 
tj. mniej więcej 1956 roku.

W  ciągu pierwszych 1095 
dni odbudowy zainstalowano 
i wyremontowano około 50*8 

km., sieci wodociągowej. Gdy­
by można było dekenać prze­
bicia kuli ziemskiej na wylot 
wystarczyłaby do tego rura  
wiertnicza o wyżej podanej 
długości.

<!t

Warszawa 
planu 6-letniego

W  planie 6-letnim Warsza­
wa otrzyma 120.000 nowych 
izb mieszkalnych. Łącznie 
cała nowo wybudowana ku­
batura budynków wyniesie 
30 miliomów m. sześć. Gdy­
byśmy ilość tę zamienili na 
cegły o objętości 500 cm. sze­
ściennych i przyjęli, że każ­
da z nich ma 25 cm. długoś­
ci otrzymalibyśmy linię o 
długości 684.500 km., za po­
mocą której moglibyśmy 17- 
krotnie opasać kulę ziemską 
lub 2-krotaie zmierzyć odle­
głość ziemi od księżyca.

W  planie 6-letnim  Warsza­
wa otrzyma 1.509.000 m. kw. 
nowej i przebudowanej na­
wierzchni ulic i chodników. 
Jeślibyśmy na każdym me­
trze kwadratowym zgroma­
dzili po 4 osoby moglibyśmy 
zmieścić na te j przestrzeni 6 
milionów osób tj. niewiele 
mniej niż Uczy cala ludność 
Bułgarii.

Pian 6-tetni da 6-cio ty, 
siącom studentów Warszawy 
nowe 330 tysięcy m. sześć, 
kubatury domów akademic­
kich oraz 500.000 m. sześć, 
kubatury nowych uczelni.

30 m. kw. zieleni przypa­
dać będzie pod koniec piana 
6-letniego na każdego miesz­
kańca Warszawy.



.i; j  Jońce sk łan ia ło  się “w o l-
no ku w ieczorowi. P rze- 

i ÿ î j i  chyla ło się za B randen- 
' burger Tor. Czerw ieńie-

\ V v .  jący iri św iatłem  w ype ł- 
I j n iało szeroki ko ry ta rz  

/ ^  Unter den Linden.
w ja^n je stamtąd. 

W ychodz ili ze słońca niew yraźni 
początkowo w jaskraw ym  blasku i 
w p ły w a li szeroką ławą na M a rx -
Engels. Otaczający plac m iliono­
w y  w ieniec b łękitnobluzych, m ło­
dych Niemców giął się i fa low a ł 
ja k  w ie lka , k ip iąca woda.

Szli. Komsomolcy na czele z po r­
tre tem  . W ielkiego Nauczyciela w 
ukw iecone j ramie. Szli b ia li i czar­
n i A m erykan ie  dzierżąc mocno za­
grożony honor gwiaździstego sztan_ 
daru. Szli Francuzi z Raymonde w  
szeregach, z wołan iem  o H e n ri na 
ustach. Szli koreańscy chłopcy i 
dziewczęta w surowych żołn ierskich 
¡mundurach. Szła Skandynaw ia i 
A us tra lia , Szli studenci z C am brid­
ge i bahijscy robotnicy. Szli uś­
m iechn iętym  korowodem  Węgrzy i 
Polacy, Bułgarzy i Czesi. Szła w 
niegasnącym pozdrow ieniu przysz­
łość i  nadzieja naszej epoki.

Honorowe trybun y  zaczęły się za­
pełn iać niecodzienną publicznością. 
K ilka se t chłopców i  dziewcząt 
■wchodziło na swoje miejsca prze­
ra ź liw ie  wolno i ostrożnie. Posu­
w a li się ciężko, otoczeni tro s k liw y m  
ro jem  dziewcząt z czerwonym  k rz y ­
żem ria ■ rękawie, podtrzym yw ani, 
p tà w ie ! niesieni m ocnym i ram iona­
m i towarzyszy.

Oni by li w  Zachodnim  B erlin ie . 
Poszli ze słowem o Zlocie, a w ró ­
c i l i  zbroczeni k rw ią , tw a rds i i  na­
gle do jrza lsi.

M ie li ' bardzo młode, w  b ia łych 
bandażach praw ie  dziecinne twarze. 
W ie lu1 k ry ło  w  kącikach ust ledw ie 
dostrzegalny grym as bólu. A le  uś­
m iecha li się z w ys iłk iem  i zapew­
n ia li, że będą Walczyć dale j.

Nad placem M arksa -  Engelsa 
zapadła noc, W  m ig o tliw ym  blasku 
re fle k to ró w  i pękających rak ie t 
podniosły się do ślubowania setki, 
setki tysięcy dłoni. T w ardy m ur 
bardzo różnych dłoni.

Zam ykaliśm y nasz F estiw a l Po­
ko ju . Ś lubowaliśm y, że będziemy 
odważni i w iern i, że będziemy m ą ­
drzy i- n ieustępli w i, że będziemy ko­
chać ludzi i czuwać. P otw ierdza liś ­
m y gorącą prawdę tych piętnastu 
dn i, z lłtó rych  każdy szybko i moc­
no uczył ja k  żyć, ja k  kochać życie, 
ja k  o życie walczyć.

Naszym i podniesionym i d łońm i 
zam yka liśm y Z lo t i  zaczynaliśmy 
w cie lać go w  życie.

U C ZY M Y  SIĘ N IE M IE C

B y ła  druga w  nocy, k ie dy  nasze 
au tokary w toczyły się wolno na 
móśi» -« * . Odree-- t  • ~wjeżdż ą - do 
F ra n k fu rtu . Po rzece niósł się od 
m iasta p rzy tłum iony gwar, zdradza­
jący, że tam  nie śpią, że czekają. 
W tedy właśnie, chciało się napisać 
ja k iś  w iersz o tym , Że „przekraczam  
granicę poko ju “ “.

A  potem już  się n ie -m yś la ło  o 
wierszach, bo nagle by li wszędzie—

. na u licy , na stopniach wozu, w  o t­
w a rty m  oknie. I  okazało się, że 
można uścisnąć równocześnie dzie­
sięć d łon i, i po dwudziestogodzinnej 
podróży tańczyć na ulicach obcego 
m iasta,

Z akraw ałoby na demagogię s tw ie r­
dzenie, że w serdecznych uściskach 
d łon i fra n k fu rc k ic h  FDJ-owców, w  
podawanych szybko przez okna to­
rebkach z posiłk iem , w śpiewanej 

' po niem iecku po lsk ie j piosence — 
zaw arła  się nasza świadomość o 
tym . że p rzybyliśm y do Nowych 
Niem iec. W 'F ra n k fu rc ie  to by ło  je ­
szcze ty lk o  wzruszenie. Wiedzę o 
Niemczech zdobywaliśm y i p rzy­
s w a ja li sobie powoli w każdej go­
dzinie, począwszy od te j d rug ie j w 
nocy 5 s ierpn ia.

N iem iecka R epublika Dem okra­
tyczna: w y łan ia ła  się po raz p ie rw ­
szy naszym oczom wzdłuż budzącej 
się w rahne j mgle be rliń sk ie j szo­
sy. Jechaliśm y do m iasta Festiwalu 
przez k ra j Festiwalu. M ija liśm y  nie­
ważne, .małe miasteczka, w któ rych  
każdy (pur, każde okno było p re­
tekstem  do. nalepienia p lakatu , w y ­
pisania sł.owa o Zlocie.

Sz&a szła odcinkam i przez poła 
i  łą k iv  przecinała ja k  norm alna, 
daleko'biezna autostrada nie ty lko  
osiedla ludzkie Z lo t do ta rł wszę­
dzie. Rozpłynął się po całym  k ra ju  
W ciągał każdego mieszkańca do 
współuczestnictwa. P y ta ł z p rzy ­

drożnego słupa 1 z butw iejącego 
p ło tu : „Co zrobiłeś dla Festiwalu?“

Szosa od . granicy przeszła z u - .. 
pełnie łagodnie i bez rew e lac ji w 
berlińską ulicę.' Z lo t zagęścił się tu  
ty lko , zesumował, nabra ł m ocn ie j­
szych barw.

Można by dyskutować . czy B e rlin  
by ł udekorowany pięknie. Prócz k il_ 
ku  u lic  śródmieścia nie było w łaś­
c iw ie ja k ie jś  koncepcji dekoracy j­
nej. Ot, każdy dom ub iera ł się od­
św iętn ie w duże i małe flag i, w ha_ 
sła i transparenty, w p lakaty i na­
lepki, Zdawało się, że okna współ­
zawodniczą ze sobą. W idzia ło się. 
że każdy mieszkaniec sam udeko­
row a ł własne mieszkanie.

W zruszały szczególnie małe, bo­
czne u liczk i, na k tó re  rzauko zawie­
ruszał się ja k iś  uczestnik Festiwa­
lu . Wzruszały swoją pozornie n ie ­
potrzebną strojnością. nagle odna­
lezionym, na murze s tare j, obdra­
panej kam ien icy po lsk im  hasłem.

Już pierwszego dnia zaczęliśmy 
nasze wieczorne spacery po mieś­
cie. Z nastaniem zm ierzchu zagęsz­
czał się n ieusta jący tłu m  na A le - 
x;e. P rzelewał się i skup ia ł w 
dz ies ią tk i m ałych zbiegowisk. Po­
czątkowo nie rozpoznawano jesz­
cze naszych festiw a low ych m un du r­
ków  i  brnę liśm y przez zw arty  
gąszcz FD J-ow ców  w  zaciekawio­
nym  pogwarze dom ysłów. N ieśm ia­
ło nawiązywano pierwsze rozm owy 
i  niezm iennie wzruszało nas m agi­
czne działanie słowa: „Polen". Po­
dawano je sobie z ust do ust i n ie ­
oczekiwanie zam ykał się w okół na­
szej g ru pk i ciasny i rozrasta jący się 
w  m gnien iu oka krąg, wyciąga ły 
się ręce z prośbą o podpis, padały 
pierwsze pytan ia :

—  Skąd jesteś?

— K im  jesteś?

—  Jak wygląda Warszawa?

Te wieczorne w ędrów k i zostaw i­
ły  w pam ięci dziesią tk i zamazanych 
nieco m łodych i  sta rych tw arzy, 
niekończący się szereg błahych i  za. 
sadniczych rozm ów i  dyskusji. B y ­
ła tam  kiedyś m łodziu tka dziewczy­
na — nauczycielka wychowująca 
dzieci na Makarence. B y ł stary re­
p a tria n t k iw a jący  z uznaniem gło­
wą nad opowieścią o K ortow ie . B y ł 
m łodszy asystent — by ły  m urarz, 
pracujący nad h is to rią  Polski. Każ­
da taka gorączkowa rozmowa, na 
rogu chodnika była nowym , fascy­
nu jącym  . rozdziałem  naszej wiedzy 
o nowych Niemczech.

Zęsum owały się jakoś te wszyst­
k ie  w rażenia w jednym  k ró tk im  
spotkaniu. B y ło  to w Centr. Radzie 
FDJ, podczas spotkania naszej de­
legacji z młodzieżą niem iecką. S ia­
liśm y we fram udze okna z u rzędn i­
k iem  pocztowym  z K ilo n ii, k tó ry  
m ó w ił o wzroście o rgan izacji FDJ 
po zakazie je j działa lności. Opo­
w iada ł w łaśnie o tym  ja k  dostał

tów  festiw a low ych, k iedy prze rw ał 
nam rozmowę m łody chłopa :c o 
b ladej, ne rw ow ej tw arzy.

—  Zatańczm y!

W  rozśpiewanej i  roztańczonej a t­
mosferze tego n iezw ykle  serdeczr 
nego spotkania dziwnie odcinała 
się milcząca powaga mego to w a ­
rzysza. W ydaw ał się skrępowany, 
dlatego odpięłam  odruchowo swój 
znaczek Z M P -ow sk i i  przyp ię łam  
go do k lapy jego m aryna rk i.

— Usiądźmy na chw ilę  —  pow ie­
dzia ł s tłum ionym  głosem.

Siedliśm y, H e lm uth  u k ry ł tw arz  
w  dłon iach i  zn ó w , zapadło ciężkie, 
niepokojące milczenie.

Nagle zaczął mówić. D łonie jego 
łam ały się w  nerw ow ej męce i  t ru d ­
no było  w ierzyć w  spokój cicho w y ­
powiadanych słów.

— Spójrz na nich... Po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii tańczą ze sobą... Po­
lacy i  Niemcy... A  ja  byłem  kiedyś 
w  H itle rju ge nd  i  m ówiono m i, że 
trzeba nienaw idzieć i zabijać... Na 
W ilhelm strasse było kiedyś serce 
faszyzmu — dziś są domy akadem i­
ckie robotniczo -  chłopskich fa k u l­
tetów... M ieszkam  tam... Z m ien iliś ­
m y siebie... I  żebyście zaufa li, że 
gdyby ktoś się ważył, to... g ry ź li­
byśmy!...

K iedy śpiewając opuszczaliśmy 
Z en tra lrą t, H e lm u th  Nadebor 
zn ik ł, N ie było go także wtedy, gdy 
robiono pam iątkowe zdjęcia i  w y ­
m ieniano adresy. Dopiero, gdy ru ­
szyły nasze au tokary  wyszedł na 
środek jezdn i i w pozdrow ieniu pod­
niósł do góry zaciśniętą pięść.

Ważny w yk ład  nauki o N iem ­
czech Zachodnich przysw oiliśm y

sobie 11 sie rpn ia na kon fe renc ji 
prasowej u prem iera Grotewohla. 
Z dokum entów i  zajęć wyrasta ła  
nam prawda re m ilita ry z a c ji i fa - 
szyzaćjł, Zachodnich Niemiec. Po­
przedniego dnia A m erykan ie  strze­
la li do m anifestu jące j na cześć Z lo ­
tu m łodzieży. Trzech chłopców za­
bito, W idzie liśm y,, zdjęcia granicy 
stref,,, gęsto, obstaw ionej uzbro jony­
m i żołdakam i, trzym a jącym i goto­
we do ©koku psy po licyjne. U s ły ­
szeliśmy., o zachodniej po lityce  w 
stosunku do repa trian tów  z naszych 
Ziem  Odzyskanych,, k tó rych  u trz y ­
m uje się celowo w  nędzy, i  n iepew­

nie k ra ju . Bardzo dużo by ło  po l­
skich flag  w  B erlin ie , bardzo często 
z , g łośn ików płynęła polska melo­
dia'. Już te zewnętrzne ob jawy ser­
deczności m ów iły  nam o tym , że 
jesteśmy drog im i i cennym i gośćmi 
w Berlin ie,'' A le  przede wszystkim  
m ó w ili nam  o tym  ludzie. To były 
serdeczne dłon ie na granicy, kośla­
we lite ry  na tab licy  szkolnej w  na­
szej syp ia ln i układające się w  na­
pis: „N iech żyje Rzeczpospolita 
Polska!“  I  ten o lb rzym i k rz y k  i to 
zerwanie się z trybun , k iedy  w  cza­
sie o tw arc ia  Z lo tu  nasza delegacja 
weszła na stadion.

Już w  drzw iach b iu ra  transportu
Haus der W eltjugend można było 
dostać zaw rotu głowy. Ludzie o 
nieprzytom nych z bezsenności o- 
czach nie poruszali się inaczej ja k  
praw ie  biegiem. Bez przerw y jaz­
gotały tele fony. Ciągle ktoś wpa­
dał, k ró tko  m eldował o czymś i 
wybiegał. Nasze piękne, beztroskie 
dni u ja w n iły  się nagle od strony 
gospodarzy. W styd było wychodzić 
tu ze swoim  g łup im  kłopotem . A  
jednak m usiałam  dostać się do d ru ­
karn i. Jakiś człow iek z pustym  rę ­
kawem skórzanej k u r tk i (widocznie 
k ie ro w n ik  tego m łyna) krzyczał w

ności ju tra , podburza i prowadzi 
prosto w  szęregi faszystowskich bo­
jów ek.“ i

I  zdawaćby się mogło, że nie by- 
ło  wcale tych la t, k tó re  dzielą Eu­
ropę od k lęsk i h itle ryzm u, gdyby 
nie to, że, poznaliśmy p o ryw a ją ­
cą h is to rię  Kelgóląndezyków, że w i­
dzieliśm y wspaniałą młodzież, k tó ­
ra przedarła się na Z lot.

—  Niech panowie Aćenauerzy i 
Schumacherzy pam ię ta ją :— po-wie­
dział p rem ier G rotewohl, — że nie 
można prowadzić w o jny  bez za- . 
chodnio -  n iem ieckie j m łodzieży. A  
k to  chce znać’ odpowiedź m ło­
dzieży n iem ieckie j niech przyjdzie  
ju tro  na Plac M arksa _ Engelsa i 
weźmie ją  sobie sam!

N aza ju trz  b y ł 12-ty. K u lm in a c y j­
ny pu nk t Festiw a lu D w um iliono ­
wa m anifestacja m łodych Niemców 
przeciwko re m ilita ry z a c ji Niemiec 
Zachodnich.

W iedzie liśm y ju ż  w tedy w iele o 
Niemczech. Ten dzień wzbogacił 
naszą świadomość o zrozumienie 
s iły . O lbrzym ie j, pokojow ej siły, 
krzepnącej w łaśnie tu  — na g ran i­
cy dwóch św iatów .

RÓŻE D LA  PO LSK I

Odnalezienie za granicą kaw ałka 
ojczyzny zawsze wzrusza. P rz y w y k ­
liśm y jednak szybko w  B e rlin ie  spo­
tykać na - każdej u licy  wspom nie-

—  Sprawa głęboko zrozumianej 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  R a d z ic ­
k im  i Eolską jest d la . nas .w ytycz­
ną dz ia łan ia  na codzień: na u licy, 
w  dom u,' na uczelni — opowiadał 
k iedyś G ünther. Bo trzeba sobie 
zdać sprawę z przyczyn sp ra w ia ją ­
cych, że każdy Polak, czuł się w  , te 
s ie rpn iow e dn i otoczony czułą tros­
ką i m iłością niem ieckich tow a rzy­
szy, To uczucie, to nowe spo jrze­
nie na św iat „n ie  w yn ik ło  ja k  pora 
ro ku “ , W y trw a ła  praca w ychow aw ­
cza P a r t ii i  Rządu, wydała swój ser­
deczny plon.

„W  s ierpn iu kw itn ą  róże“  — śpie­
w a li N iem cy na Festiwalu. W iele 
z tych  róż otrzym ała polska delega­
cja.

W ydaw aliśm y w  B e rlin ie  swoją 
gazetę — „G łos delegata“ .

B y ło  to w  nocy na 12 sierpnia. 
Na A lexanderp la tz trw a ł Festiw a l 
i czas przeciekał przez palce. I  po­
tem nagle okazało się, że wszelki 
ruch pojazdów jest w strzym any ze 
względu na przygotowania do ju ­
trzejszej m anifestacji. M usia łam  
dostać się do d ru ka rn i „Neues 
Deutschland“ , gdzie d rukow a liśm y 
num er naszego „G łosu“ , A  tu  noc 
w  obcym, mieście i męczące ¿czucie 
zupełnej bezradności.

Starszy siwy człow iek w  robo tn i- 
czym ubran iu zatrzym ał się w tedy 
i zapyta ł: „P o lin?“ Przez chw ilę  
k iw a ł z zafrasowaniem głową,; a 
potem s tw ie rdz ił —  m usim y coś 
wym yślić.

słuchawkę: „Unm öglich , unm öglich !“ 
I  równocześnie bezradnie k iw a ł 
głową m ojemu niespodziewanemu 
opiekunowi,, k tó ry  uporczyw ie pow­
tarza ł: „A b e r das is t doch eine 
polnische Genossin““. Dźw ignął się 
w tedy z krzesła m łody chłopak w 
zao liw ionym  kombinezonie. Na je ­
go spoconej tw a rzy  roztarte  sm u­
gami kurzu  rozsiadło się znużenie.

— Ich  werde fah ren  — pow ie­
dział. S łuchawka zawisła w  pół 
drogi w  ręce człowieka w skórzanej 
kurtce. W nagłym  zwrocie głowy 
było zaskoczenie.

— Du bist ja todmüde?

Porozum ieli się oczyma.
— Pojadę — pow tó rzy ł szofer.
— Danke —  odpowiedział cicho 

i dziw nie serdecznie k ie row n ik .

Można lu b ić  obce m iasta za pa r­
k i i  muzea, za bezpośredniość i hu ­
m or jego m ieszkańców — ale nie 
można nie pokochać miasta, k tóre 
o fia row u je  cudzoziemcowi czułość i 
opiekę.

#

Na naszej w ystaw ie  wyśw ietlano 
krótkom etrażow e film y . Weszliśmy 
z G üntherem  — studentem  W yż­
szej Szkoły G ospodarki Planowej 
w  momencie, gdy Stukasy p ikow a­
ły  na Warszawę. K ie dy  na ekranie 
h itle ro w sk i p lu ton  egzekucyjny 
podniósł ka rab iny  do s trza łu  G ün t­

he r szarpnął się ja k  gdyby chc ia ł
przeszkodzić zbrodni. Potem na 
słonecznym M ariensztacie b a w iły  
się dzieci, a G ünther F ranke ście- 
ra ł w ierzchem  d łon i łzy z tw a rzy . 
Już na u licy  odeżwał się po raz 
p ierwszy: „B y łaś 12-go na M a rx -  
Engels?“

*

O Vo lkspo liz istach p isa li nasi! 
m łodzi poeci wiersze w  czasie Fe­
s tiw a lu  O tym , którego poznaliś­
m y 20-go na dw orcu by lib y  meże 
także napisali, gdyby spo tka li go 
w  czasie Z lo tu . Podszedł w tedy do 
okna naszego wagonu i  popros ił 
nieśm iało o znaczek Z M P -ow sk i.

— 14 dn i jestem  w  Berlin ie , a 
dopiero dziś po raz p ierwszy m am  
okazję porozm awiania z P o lakam i 
— zw ierzał się zażenowany. — A  
tak  bardzo chciałem. A le w idz ic ie  
—- służba. Dzień i noc służba. Że­
byście m cg li spokojn ie cieszyć się 
Festiwalem.

W A L K A  JEST W SZĘD ZIE

B arto  przygotow yw ał całą noc 
przed otw arciem  Festiw a lu  trans­
parenty i m akiety b ra zy lijs k ie j de­
legacji. N aza ju trz  n ieśli w ie lk i po r­
tre t m łodej kobiety z napisem: 
„U w o ln ić  Elizę B ianco!“

Przed k ilkom a m iesiącam i am e­
rykańscy i brazy lijscy  generałow ie 
p rzy jm ow a li w  Rio w ie lką  defiladę 
wojskową. Pod samą trybuną  roz­
w inę ła  w tedy Eliza Bianco trans ­
parent: „A n i jednego żołnierza na 
Koreę!“ Została skazana na 5 la t. 
Jak w iem y, H enri M a rtin a  zasądzo­
no tak  samo za V iê t-nam , A  Costa- 
sa Yannopculos rozstrzelano za to, 
że kocha! Grecję,

Im peria lizm  rów nież p rzyby ł na 
Z lo t: w portre tach uw ięzionych, w  
bandażach pobitych, w „O sta tn ie j 
pieśni“ *) zamordowanego greckie­
go pa trio ty .

Im peria lizm  zm obilizow ał prze­
c iw  Z lo tow i wszystkie stvoje dy ­
w iz je : kłam stwo, zakazy, a wresz­
cie p a łk i i karab iny. Lecz każda 
godzina F estiw a lu  przynosiła m u 
klęski.

Bo przede wszystk im  te zesta­
w ienia! Na B erlińsk ie  dworce za­
jeżdżały wesołe, specjalne „d e le - 
gackie“  pociągi z M oskwy, Warsza­
w y czy Pragi. Do B erlina  p rzyby­
w a li także au s tra lijscy  chłopcy, 
k tó rzy  by wziąć udzia ł w  Zlocie za­
ciągali się jako palacze na fra c h ­
towce i tram py. Szkoccy studenci, 
k tó rzy  w y d a rli się z Insb rucku  opo­
w iada li o bagnetach i pałkach ame­
rykańsk ich  żandarm ów. Dziewczęta 
z D ortm undu p rzekrada ły się na 
Z lo t nocą w p ław  przez morze.

Na tarasie nad A lex 'em  m ieści 
się mała kaw iarenka, — „F re u n d - 
schafts K a ffe “ . Tam  któregoś sło­
necznego przedpołudnia T rona  
Odëgard — m echanik z Oslo opo­
w iada ł o N orwegii.

-Nasza—prasa—bardzo in tereso­
wała się Z lotem . Pisała na p rzy­
kład, że w  B e rlin ie  szaleją epide­
mie, że tyfus, że w szystk im  nam  
w łosy wypadną. In fo rm ow ano nas 
także, że w  B e rlin ie  W schodnim  
jest głpd i że jedyny ra tunek od 
śm ierci głodowej to schronienie się 
do zachodniego sektora — o ile  
oczywiście uda nam się pokonać 
barykady wzniesione przez w ładze 
Wschodniego B e rlina  na g ran icy  
stref, T ronn  śmieje się z w łasnej 
opowieści i wspóln.e kom entu jem y 
już drobny obrazek, którego św iad­
kam i by liśm y  w  U-bahnie. W pa­
dła  tam  rozwrzeszczana, p lu jąca i  
tłukąca się po łbach banda b rud­
nych i obdartych chłopców — t y ­
powych „dzieci u lic y “ . Łączyło ich  
poza usposobieniem identyczne na­
kryć.e g łow y — szary, związany 
pod brodą kapelusik. Wszyscy m ie ­
l i  plecaki lub  jakieś w o rk i. W y­
g lądali tak  niecodziennie i ro b ili 
ty le  szumu, że trudno było n ie  
zwrócić na nich uwagi. Okazało się, 
że to skauci z Zachodniego B e rlina  
jadą po zakupy do HO **),

W ieczorem 19 (przem awiał w łaś­
nie L a fitte ) przeć skali ;my się 
grupką przez plac ku radzieckie j 
delegacji, B y ł z nam i D ‘A lessio 
Gsnnaro — m edio lański s tudent,

(Ciąg dalszy na str. 7-fej)

*) W iersz Costasa Yannopoulos, 
rew o luc jon is ty  greckiego rozstrze­
lanego 5 maja 1948 w  A tenach. 
„O sta tn ią  pieśń“  napisał on w  ce li 
ostatn iej nocy przed śm iercią. Po­
emat uzyskał p.erwszą nagrodę na 
m iędzynarodowym  konkursie  l i te — 

■rackim, k tó ry  odbył się w  czasie 
Z lotu.

**) Handels O rganisation —  od.-« 
pow iedn ik naszych PDT.
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JFRZY STRZAŁKOWSKI

Wczasy skończone — wzdycha ja k  
jeden mąż cały turnus i  na przekó ' 
jaśnie jącem u wesołym  słońcem n ie ­
bu, — paku je  m anatki. Trzeba w y ­
jeżdżać! N icźym  nie dająca się za­
trzym ać wskazówka czasu z n ieu­
błaganą systematycznością odmierza 
resztkę piękna tegorocznych wcza­
sów.

skiego współżycia, dużo hum oru, 
śpiewu  — odpoczynku ,

Ta sama słoneczna pogoda sprzy­
ja PG R-ow skim  żniwom . Ciężkie  
kłosy kładą się za żn iw ia rkam i. 
Studenci w iążą i  us taw ia ją  snopy. 
Pracuje cały obóz.

Po u nas to było tak : je ś li po­
wiedziano, że dziś pracujem y w  po-

Za 15 m in u t odjazd pociągów. 
Gdzieś na rozstajach szyn rozejdą 
się,.nasze drogi. Powiadasz: za rok, 
a może wcześniej, spotkam y się tu  
znowu, za k ilk a  dn i będziemy na 
uczelni. I  znów bracie jesteś weso­
ły, gdy zaś uporczywa m yśl wraca...

...mazurskie jezioro marszczy, się 
łagodną falą. Jacht nabiera w ia tru  
w  białe p łach ty żagli i w yp ływ a  na 
całodzienny rejs.

lu, to ju ż  cały obóz staw ał do ro ­
boty. Nie było ani sprzeciwów, ani 
wykręcan ia się, ani „cho rych“ . 
W pracy zaś organizowano współza­
wodnictwo. I  pada ły tam  nie byle 
ja k ie  rekordy.

W Z ło tow ie  natom iast — inaczej. 
Jeśli postanowiono pracować, zaraz 
do k ie row n ic tw a  zgłaszała się spora 
grupa „cho rych“ . Ci narzeka li na 
serce, wątrobę, in n i na reum atyzm ,

A lb o : ...lekka m gła pogodnego 
ranka zapada w dolinkach. Idziem y  
po z im nej rosie, K ie runek  — hala  
w ie lk iego potoku.

Lu b : ...szumi dokoła las. Na na­
szej pęlance dojadam y resztkę su­
chego prow iantu .

I  tu  i  tam  ta sama słoneczna po­
goda, beztroska atmosfera koleżeń­

bóle, tam c i na strzykanie, kłócie. 
S ym ulan tów  trudno było u jaw n ić , 
zwłaszcza, że wśród „ chorych“  zna­
lazło się k ilk u  naprawdę chorych, 
a ty lk o  źle skierowanych studen­
tów. C i m im o w o li i  na pewno m i­
mo najlepszych chęci s ta li się 
sprawcam i dezorganizacji dyscyp li­
ny obozowej.

P # WCZASACI
Sym ulanci zaś śm ie li się w  k u ­

łak, ale ju ż  nie b ra li udzia łu  w  zor­
ganizowanej po robocie zabawie. 
Chorym  nie wypada przecież tań­
czyć zamaszystej po lk i.

W innych  obozach społeczno-wy- 
poczynkowych na ogół nie zdarzały  
się w yp ad k i naruszania dyscyp liny  
obozowej. S tudenci na H a li Szrenic- 
k ie j postanow ili pracować w hucie 
„Józe fina“  i  postanowienie to było  
realizowane z ca łym  powodzeniem. 
Toteż załoga hu ty , przekazując stu­
dentom  w  dowód uznania kryszta ­
łow y puchar s tw ie rdz iła : ...dzięki te j 
pomocy w skaźn ik p ro d u kc ji wzrósł 
o 11 proc.

M ie liśm y przodow ników  wczasów. 
Dziwaczne to trochę — zdawałoby  
się — określenie ten „p rzo do w n ik  
wczasów“ . W ygląda on tak  ja k  kol. 
H a lina  W ilkaniec a lko  ja k  kol.ko l. 
Danie l Horow icz, Tadeusz K as­
przak, K rys tyna  P iw ow arska ; jest 
zawsze a k tyw n ym  członkiem  zespo­
łu , p o tra fi być p rzodow nik iem  p ra ­
cy społecznej i  bierze udzia ł w. każ­
dej im prezie organizowanej przez 
kolegów. Cel: lep ie j wypocząć, le­
p ie j zabaw ić się, lep ie j pracować.

Po to są w łaśnie wczasy.

T y lko , że część naszych uczeln ia­
nych ak tyw is tó w  jakoś nie chciała  
czynnie uczestniczyć w życiu obozu.

— P rzy jecha liśm y tu  odpocząć — 
tłu m a czy li swój marazm ci koledzy.

— Poleniuchować  — podpow iada­
m y, by szczerości stało się zadość,

Gdy wracasz na uczel­
nię z nowym zasobem sił 
do dalszej pracy, powinie­
neś wiedzieć, że:

...z tegorocznych wczasów 
skorzystało OilSO studen­
tów,

...w czasy organizowane 

były w 41 ośrodkach 

1143 studentów odbywa 
ło kurację na wczasach 
leczniczych,

:h, j

ywa- f

Częścią składową praw dziw ych  
wczasóyj studenckich stuła się praca  
k u ltu ra ln o  - rozryw kow o - ośw iato- 
wa, a gdybym  m ia ł pewność, że na­

wo sztywne, ale 15 m in u t przys ia­
dów, w yrzu tó w  i  podskoków rob i 
swoje.

S ia tków ka i  koszykówka  —  a tam  
gdzie b y ły  ty lk o  celofanowe p iłecz­
k i — tenis sto łow y i  szachy — to 
b y ły  najbard,ziej popularne sporty 
obozów. S tawało się także do prób

Przy opracowaniu wykorzystano
m. in. korespondencje Zdzisława L i-  
staVńwi<»s. J. Drzewhfokleyo, M ie­
czysława Rudego, B. Domańskiego, 
H enryka  Kaźm ierczaka i  A l ic j i  K u -  
b it.
to to; Tadeusz A leksandrow icz, Ja ­
nusz M orgenstern, Danie l Szelit.

na SPO, ale 0 ran było często sprzę­
tu sportowego, a na H a li Szrenic- 
k ie j zdawano z tego względu ty lk o  
norm y teoretyczne. Te próoy teore­
tyczne zdobyć n a jła tw ie j, bo bez 
sprzętu, w ys iłku  i tren ingu, choć 
ta k ie  bez większego pożytku.

O środki wczasowe byty gospodar­
czo, poza n ie licznym i w y ją tk a m i, 
dobrze przygotowane na przyjęcie  
studentów. W yżyw ienie m ie liśm y  
znakom ite, a o apetytach naszych 
naprawdę nie przysto i tu pisać.

l  ak było na wczasach.
Wesoło i  beztrosko spędziliśm y  

wakacje, nabra liśm y s ił do dalszej 
pracy, odpoczęliśmy. Z  tym  nowym, 
zasobem s ił w racam y teraz na u -  
c zetnie rozpoczynając now y ro k  
akadem icki..

P iękne  są nasze lata. La ta  m ło ­
dości, k tó re j dano możność nauki, 
pracy, odpoczynku. Z  ba rk  k tó re j 
zdjęto troskę o chleb i  dach nad  
głową, a od k tó re j zażądano ty lk o  
nauki. Z  ufnością pa trzym y w  p rzy ­
szłość, bo nad szczęściem naszym  
czuwa ludowe państwo. Dlatego ra ­
dosny jest każdy nasz nowy ro k  
akadem icki, każdy dzień tego roku , 
każdy w yk ład . Dlatego nauka nasza 
przynosi nam  zadowolenie i  daje  
coraz lepsze w y n ik i.

bo odpoczynkiem była każda zorga­
nizowana impreza, leniuchowaniem  
— każda partyzancka ucieczka od 
ko lektyw u .

S tru k tu ra  organizacyjna obozów 
sprzyja ła  rozw ija n iu  się pracy ze­
społowej. G rupa była podstawoucą 
jednostką wczasową. Jeśli k ie row -

zwa nie będzie za długa, praca k u l­
tu ra lno  - rozryw kow o - ośw iatowo - 
im prezowo - odczytowa. Pierwszym  
etapem te j pracy było zw yk le  roze j­
rzenie się po pustych katach św ie t­
licy  i stw ierdzenie: h jr /r  prasy, h^ak 
książełc, brak m ate ria łów  do dysku, 
sji. Potem następowała praca p rzy ­

Gdy jednak  praca k - r -o - i-o  r u ­
szała z pu nk tu  wyjściowego, cieszy­
ła. się dużą popularnością nie ty lk o  
wśród wczasowiczów, ale także 
w śród m ie jscow ej ludności.

G im nastyka prostowała nam  ko­
ści codziennie i to zaraz po rannym  
apelu. S tudenckie kości są w y ją tk o -

n ic tw o  te j g rupy spoczęło w  rękach  
godnego starosty  — grupa m ia ła  
praw dziw e wakacje. Jeśli było in a ­
czej — najczęściej starosta zostawał 
zdym isjonow any bez praw a odwoła­
nia, grupa pow a ły lo a łi starostę no­
wego i  pravo dziwę wczasy rozpoczy­
nała z k ilku d n io v jym  opóźnieniem.

gotowująca pracę , k - r -o - i-o , a na­
stępnie sama praca k -r -o - i-o .

—■ U nas w Augustow ie w  ogóle, 
książek nie było.

— A u nas w  Now ej W si nie było  
be le trys tyk i.

— M yśm y m usie li w  Św ieradow ie
urządzać całą św ietlicę.

N a lew o most, na praw o 
most... dźw ięk i popu larne j 
p iosenki rozlegają się z 
g łośn ików  fabrycznego ra ­
diowęzła, zainsta lowanych 
na teren ie budowy w ie lk ie j 

nowoczesnej e lek trow n i w  Jaw orz­
nie. G-gan tyczny ob iekt Planu 6- 
letniego, duma po lsk ie j energetyki 
prezentu je  się ju ż  w  całej okazało­
ści.

B rygady  m łodzieżowe transp o r­
tu ją  skrzyn ie  z apa ra tu rą  e lek trycz­
ną, wożą w ózk i z cementem, ładu ­
ją  piasek na w agon ik i, p racu ją  „w  
pocie czoła“  ale z zapałem i  uśm ie­
chem. P rzy muzyce wszystko idzie 
weselej i  radośnie j, sp raw n ie j i  
szybciej. W arszaw skie tempo prze­
stało być monopolem W arszawy, 
zapał w arszaw skich m ura rzy udzie­
l i ł  się budow niczym  Lu b lina  i  Go­
rzowa, Częstochowy i Jaworzna.

Budowa w ie lk ie j e lek trow n i do­
biega końca. W krótce  pójdą w  ruch 
potężne turbozespoły, dyspozytor 
mccy wyda poiecenie i  Jaworzno I I  
w łączy się do sieci energetycznej 
Polski.

Dyspozytor m ocy! Człow iek, k tó ­
ry  rozdziela energię e lektryczną do 
fab ryk , hut, do kopa lń  i  do W a­
szych mieszkań. K to  w ie, może 
zostanie n im  jehen z w ie lu  s tuden­
tów, odbyw ających p ra k tykę  w aka­
cyjną na teren ie budowy jaw orzn ic ­
k ie j e lek trow n i.

Eugeniusz Bodzek, s tudent P o li­
te ch n ik i Ś ląskie j, znany nam z H u ­
ty  1 M a ja  w  G liw icach , gdzie p ra ­
cował w raz ze sw oją grupą nad 
wprowadzeniem  m etody inż. K o ­
walowa, odbywa p ra k tykę  dyp lo ­
m ową w  „E nergobudow ie“ , na te ­
ren ie powstającej e lek trow n i. Uczy 
się od m łodzieżowych p rzodow ni­
ków  pracy i  od s ta rych  dośw iad­
czonych inżynierów . P racu je  fizycz­
n ie  i um ysłowo, z k ie ln ią  i  o łów ­
k iem  w  ręku. Na teren ie budowy 
jest zaledwie od k ilk u  dn i, a zna 
p raw ie  każdy kąt.

— O tam  —  pow iada wskazując 
ręką — u ruchom im y ko tłow n ię , tu  
staną pom py, a tam  tu rb in y .

Jaworzno I I ,  jeden z n a jw ię k ­
szych ob iektów  P lanu 6-letn:ego, 
to dzieło polskiego robotn ika  i  in ­
żyniera, do którego daje swój 
w k ład  i  po lski student. K o l. Bodzek 
od pierwszej c h w ili pobytu m edy­
tu je  nad wprowadzeniem  m etody 
K ow alow a w  Jaworznie. Chce prze­
nieść doświadczenia z H u ty  1 M a­
ja  na teren e lek trow n i. Chce u - 
sp raw n ić  budowę, chce ją  p rzy ­
spieszyć. Oczywiście z pomocą ko­
legów, k tó rzy  n iew ą tp liw ie  p rzy ­
stąpią do am b.tnych planów  Euge­
niusza Bodzka.

Zb liża  się pora obiadu. P ierwsza 
zm iana opuszcza teren budowy. Od­
dzia ły SP w  zw artych  szeregach 
m aszerują przez bramę. G łośn ik i 
wciąż pow tarza ją  znaną dziś w  ca­
łe j Polsce piosenkę o W arszawie.

Tu rośnie dom, tam  rośnie dom...

W A R S Z A W S K IE  TEM PO

W  W arszawie, skazanej ongiś na 
zagładę przez h itle ro w sk ich  podpa­
laczy, domy rosną z godziny na go­
dzinę. W arszawa i  za sto la t  nie 
odbudu je się — tw ie rd z il i kiedyś 
pesymiści. Jakże głęboko się m y lili.  
Od tego czasu m inęło la t parę,

„Towarzysze — m ó w ił Bolesław  
B ie ru t w  dn iu 3 lipca w  roku  1949 
—■ U czyn im y wszystko, aby odbu­
dowa i  rozbudowa W arszawy stała 
się dumą i  chlubą każdego Polaka, 
To będzie w ie lk i w k ła d  nowego po­
kolenia w  dzieło budowy silne j, za­
możnej, szczęśliwej, socja listycznej 
P o lsk i“ .

Na teren ie M arsza łkow sk ie j D z ie l, 
n icy  M ieszkan iow ej panuje ta k i 
ruch, ja k  w... W arszawie, P rzyby­
sze z da lekich stron, studenci n ie­
m a l w szystkich uczelni technicz­
nych w  Polsce p roponu ją  zm ienić 
stare i ogólnie znane przysłow ie, 
„rośn ie  ja k  grzyby po deszczu“  na 
„rośn ie  ja k  M D M “ .

—  W czoraj jeszcze pracowałem  
p ię tro  niżej -— oświadcza kol, Adam  
Z a w iliń sk i, student w ydzia łu  a r ­
c h ite k tu ry  P o lite ch n ik i W roc ław ­
sk ie j, obecnie m ura rz  n.a M D M -ie ,

30 p ra k tyka n tó w  bierze czynny 
udzia ł w budowie dzie ln icy w n a j­
rozm aitszych m iejscach. S po tyka ją 

się jednak wszyscy na obiedzie, na 
k tó ry  p rzybyw a ją  z zadziw iającą 
w p ros t punktua lnością , co m nie j 
uśw iadom ionego obserwatora skła_
n.a łoby do Stwierdzenia, że wśród 
studentów  na M D M -ie  wszystko 
idzie ja k  w  zegarku. A  jednak...

P ra k tyka n c i na M D M -ie  są o to ­
czeni przez k ie ro w n ic tw o  budowy 
wszechstronną i  serdeczną opieką. 
K ie ro w n ik  grupy robót inż. W iś­
n iew sk i i  k ie ro w n ik  budowy inż. 
G lazer rozp racow a li szczegółowy 
p lan  rozstaw ienia p ra k tyka n tó w  w  
terenie, tak  by p ra k tyka  przyn iosła 
e fektyw ne korzyści. M im o to nie 
przestrzegali wszyscy ustalonego 
planu i „zw iedza li“  dzie ln icę na 
w łasną rękę.

K rys tyn a  Manyś, studentka I I  ro ­
k u  a rc h ite k tu ry  Szkoły In żyn ie r­
sk ie j w  Poznaniu, starościna grupy 
urządza przy pomocy k ie row n ic tw a  
w ycieczki do oko lic podwarszaw­
skich, do k in  i  tea trów , n ie  po­
m yśla ła jednak o na leżytym  zor­
ganizowaniu pracy społecznej. P lan 
zajęć k u ltu ra ln y c h  wykonano śc i­
śle według harm onogram u, łącz­
nie z w yk łada m i o bezpieczeń­
s tw ie  pracy, b rak było  i „ ty lk o “  
kon ta k tu  z ZM P. Tak tw -e rd z ili 
w  swoich zajęciach poza pracą 
zawodową ko leżanki i  koledzy - 
p ra k ty k a n c i z M D M -u ;

L is ta  Z M P -ow ców  spoczywała 
przez cały czas jn b iu rk u  u prze­
wodniczącego Zarządu O rgan izacji 
Zakładow ej Z M P  i może leży tam  
do dnia dzisiejszego, pokry ta  sto­
sem pism  i in s tru k c ji, zagubiona 
wśród dziesiątek in nych  „p a p ie r­
k ó w “ .

A  szkoda, bo obok pracy zawo­
dowej na derenie M arsza łkow skie j 
Dzie ln icy M ieszkan iow ej można 
było  rozw inąć piękną działa lność 
społeczną, Chociażby wziąć udzia ł 
w  rea lizow aniu metody K ow a low a 
przy pomocy inż. W iśniewskiego, 
k tó ry  szczerze i gorąco pragnął po­
móc swoim  „podopiecznym “ . M im o 
tych n iew ą tp liw ych  błędów pobyt 
na M D M -ie  p rzyn iós ł p ra k tyka n ­
tom  duże korzyści. Poznali tem po 
warszawskie j budowy, z b liży li się 
do warszawskich m urarzy, nauczyli 
się o rgan izac ji socjalistycznego bu­
dow nictw a.

P IE R O Ń S K A  ¡P R A K T Y K A

Plan 6-le tn i, Pokój, D obrobyt —i 
ty m i słowam i już  z dala w ita ją  nas 
wieże wyciągowe kopa ln i „Szom­
b ie rk i“ . Czerwony budynek nad­
szybia wyróżnia się sw o ją  okaza­
łością, S tuko t wagoników  z węglem, 
zapach py łu  węglowego, la b iry n t 
m eta low ych schodów — o to  obraz 
te j przedziwnej fa b ry k i — p rodu­
centa cieploda jne j energ ii. ,

— K a r lik ,  p ieronie, dej se pozór, 
bo ci s tudenty M argare tka  zaba j- 
tlu jo m  — zw racał się nadgórn ik  do 
m aszynisty obsługującego k la tk ę  
zjazdową.

M argare tka  z kopa ln i „S zom bier­
k i"  to jedna  z w ie iu  kob ie t za trud­
n ionych na górze przy wózkach z 
węglem  W  szybie „E w a I I “  spo ty­
kam y kolegów _ p ra k tyka n tów  z 
A kad em ii Górniczo -  H u tn icze j w  
K rako w ie  — Dula, Pająka i Bojdę, 
prowadzących ożyw ioną dyskusję z 
M argare tką  na tem at bezpieczeń­
stwa pracy,

— No ja k  —  pyta M argare tka  —  
macie jeszcze szwung do rbboty?— 
Szwung jest, i owszem, nasi p ra k ­
tykan c i chcą się dużo nauczyć, b rak 
im  ty lk o  należyte j op ieki ze s trony  
dozoru technicznego. K opa ln ia

/
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K udowa Zdró j, je dn o  z n a jp ię k ­
nie j połpżonych naszych uzdro_ 
w isk : u stóp m asywu Gór S to­

łow ych, w szerokie j k o tlin ie  o tw a r­
te j ku  po łudn iow i, „K udow a już  
sam ym  sw ym  k lim a tem  sprzy ja  
procesom odradzającym  u s tró j“  — 
czytam y w  popu larnym  przew odni­
ku.

Chlubą uzdrow iska są przede 
w szystk im  nowoczesne i  pomysłowe 
urządzen.a lecznicze, z k tórych, 
g łów n ie  z kąp ie l; m in e ra ln y m  ; 
okładów  borow inow ych, korzysta 
większość uczestników naszych 
wczasów Szkoda ty lko , iż  przepro­
wadzona uprzednio przez nasze . 
„P A L M -y “  i A O Z -y  k la sy fikac ja  na 
leczenie specjalne była  dokonana, 
nader pow ierzchownie. Stąd — ja k  
się później okazało — nie wszyscy, . 
k tó rych  stan zdrow ia tego w ym a­
gał, o trzym a li sk ie row ania  na owe 
zabiegi.

Wszyscy natom iast korzysta ją  z 
ku ra c ji p itne j. Musujące wody 
„M arch lew sk iego“  i „Śniadeckiego“  
leczą szereg dolegliwości, g łównie 
zaburzenia przem iany m aterii. 
„S e rcow i“ , stanowiący znaczną 
część studentów, rów nież p iją . „D la  
fo rm y “ . Jakże tu zresztą nie wpaść 
p rzyn a jm n ie j raz na dzień do 
w span ia łe j p ija ln i, gdzie wygodnie 
odpoczywając i de lektu jąc się sma­
ka m i wód, można równocześnie s łu ­
chać koncertu. M n ie j um uzyka ln ie­
n i dodają do tych czynności 
czytan ie  książek lu b  gazet.

Lecz samo leczenie, to jeszcze nie 
wszystko, Na wczasach ważną jest 
rów nież sprawa ro z ry w k i i w ypo­
czynku. .Na nudy oczyw iście n ik t

W szystkie jednak te zajęcia od­
byw a ją  się w m yśl zasady „każdy 
sobie“ . B rak  zżycia się uczestników 
turnusu daje się rów nież odczuwać 
na naszych w ieczorkach a rtys tycz - 
no-tanecznych, k tó re  atm osferą 
swą przypom inały, ja k  ktoś tra fn ie  
o k re ś lił — rodzinny grób, S tw ie r­
dzenie, iż tego ■ rodza ju  w ieczork i 
znacznie lep ie j w ypada ły w domach 
zajm owanych przez wczasowiczów 

FW P  — me należało do p rzy jem ­
nych.

Fakt, że na p ierw szym  turnusie  
(o n im  tu bow iem  rńowa!) studen­
ckich wczasów leczniczych w K u ­
dowie ilość zbiorowych wycieczek 
nie przekroczyła liczby trzech, 
chór rozpadł się po dwóch próbach, 
n ie  wyszła gazetka ścienna itd . — 
to w ina nić ty lk o  k ie row n ic tw a , 
k tó re  nie doceniło potrzeby organ i­
zowania ro z ry w k i i  wypoczynku. 
W niem nie jszym  stopniu w in n i są 
temu także sam i uczestnicy tu rn u ­
su, (do k tó rych  należał rów nież n i­
żej podpisany) ograniczający się 
jedyn ie  do k ry ty k i.  O tym , że m o­
gło (i pow inno) być inaczej, prze­
konam y się poniżej.

*
Do Zakopanego przyjechałem  w  

nocy. Studenci p rzebyw ają w  odle­
głe j o jak ieś 6 km  od centrum  

m iasta Jaszczurówce. Znalezienie 
m iejsca w hotelu ura tow a ło mnie 
od skorzystan ia z usług i dorożka­
rza za „jedne  60 z ło tych “ .
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nie może narzekać. Dniem  czas typ l- 
ny  od zabiegów za jm ują  spacery i 
w ycieczki, basen, opalanie się, 
s i a t k ó w k a  — a gdy pogoda „naw a­
l i “  _ czytanie książek, czasopism,
gry  św ietlicowe, p ing-pong no i  
w ym ienione już  koncerty.

Następnego dnia okazało się, że 
położenie domów przydzie lonych 
studentom  ma poważniejsze niedo­
godności: „T a trzańska“  i „Ś w ia to ­
w id “  stoją tuż przy drodze do M o r­
skiego Oka, Droga ta w dn i pogod­
ne dostarcza duże ilości kurzu,

p iw a  6-cf@  le tn ie g o
„S zom b ie rk i“  to g igant w  rodzin ie  
naszych kopaln i. Nowocześnie w y ­
posażona i dobrze, urządzona jest 
doskonałym  obiektem  do nauki.

K ilku n a s tu  p ra k tyka n tów  z A k a ­
de m ii Górniczo - H u tn icze j w  K ra ­
kow ie  i  P o litech n ik i Ś ląskie j zbiera 
się w  św ie tlicy  zakładowej na na­
radę z k ie row n ik iem  w ydzia łu  m ło ­
dzieży studenckie j Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P w Katow icach, kol. 
H e nryk ie m  Molendą.

W ojewódzka organizacja Z M P - 
owska w  Katow icach z uwagą śle­
dzi przebieg p ra k ty k  w akacyjnych 
w  swoim  okręgu, Stara się napra­
w ić  błędy, w y jaśn ić  i  pomóc.

—  W  kopa ln i „S zom b ie rk i“  — 
m ów ią  koledzy p ra k tyka nc i — za­
rząd organ izacji zakładowej ZM P 
n ie  p rzyd z ie lił nam  żadnej pracy, 
m im o że zw racaliśm y się w  te j 
spraw ie do przewodniczącego. M ie ­
liśm y  dużo zapału do pracy i  n a j­
lepsze chęci.

O piekun p ra k tyka n tó w  in żyn ie r 
Soja, k tó ry  stud ia  techniczne ukoń­
czył k ilk a  la t tem u na A kadem ii 
Górniczo -  H u tn icze j w  K rakow ie , 
n ie  stara się otoczyć swoich pod­
opiecznych techniczną opieką —  
tego n ik t nam wytłum aczyć n ie  po­
tra f i.  Inżyn ie r czeka aż p ra k tyka n ­
c i p rzy jdą  doń z zapytaniam i. Na 
naradzie przem awia w  g ładkich i  
wyszukanych słowach i  zasłan.a się 
sw oim  technicznym  autorytetem .

Tak być nie może. Zakłady pracy 
muszą na stanow isko op iekuna w y ­
znaczyć człow ieka świadomego 
sw o je j odpowiedzialności za p ra k ­
tyczne wyszkolenie m łodych kadr. 
M ógłby n im  zostać jeden ze sz ty­
garów, k tó rzy  z życzliwością i  uś­
miechem udzie la ją m łodym  studen­
tom  pomocy i  wskazówek.

Na w ie lu  szlakach P lanu 6 -le t- 
niego pracow ali nasi studenci. Na 
M arsza łkow skie j D z ie ln icy M iesz­
kan iow ej, w Jaw orzn ie i Żeraniu, 
w  Hucie Częstochowskiej, w  T y ­
chach, P io trko w ie 1 i  w ie lu  innych 
obiektach uczyli się od polskiego 
robotn ika  m iłości i  gorącego p rzy ­
w iązania do swego zakładu pracy, 
do naszej ludow e j O jczyzny, do 
wspólnej spraw y, k tó re j na im ię  
Pokój.

Bolesław  G likstnan

którego szkodliwość dla leczących 
się z zagrożenia i  początkowych 

stad iów  gruźi.cy nie wym aga uza­
sadnień. P rzy domach w ypoczynko­
wych b rak zacienionych ogrodów 
potrzebnych do zalecanego uczestni­
kom  leżakowania, bra,k też zresztą 
samych leżaków. A  tymczasem w ie ­
le dobrze wyposażonych, otoczo­
nych ogrodam i domów w  samym 
Zakopanem za jm u ją  „z w y k li“  (t.j. 
zdrow i) wczasowicze FWP.

Jednym  słowem FW P w yzby ł się 
na rzecz studentów  niedoigodnych 
(położenie, wyposażenie) domów. 
I  podobno n ik t  z ZOA, po zaw arciu 
um ow y z FWP, nie p rzyb y ł do Za­
kopanego przed rozpoczęciem wcza­
sów, by obejrzeć przekazane s tu ­
dentom domy, „Z O A , ZO A po­
p raw  się!“  p isa li w  „Północnym  
szlaku wczasów“  kol. ko l. Lam  i  
B eylin . N ie pozostaje m i nic inne­
go, ja k  pow tórzyć to raz jeszcze.

N ie lep ie j spisały się i  tym  ra ­
zem nasze studenckie in s ty tu c je  
zdrowotne. W Zakopanem, na trze­
cim  tu rnus ie  wśród ck. 80-ciu u - 
czestników znalazło się k ilkunastu , 
u  k tó rych  zm ian chorobowych w  
płucach nie stw ierdzono. Podobnie 
by ło  na poprzednich turnusach m i­
mo, iż ilość kandydatów  wym aga­
jących leczenia zawsze przekracza­
ła  ilość m iejsc ja k im i dysponuje 
ośrodek. N iech K om is je  Okręgowe 
ZSP z W rocław ia , K a tow ic  i Ł o ­
dzi w yjaśnią, ja k im  cudem dostali 
od n ich sk ierow ania do Zakopane­
go ludzie zupełnie zdrow i. Nazw iska 
możemy dostarczyć. I  czy na tzw . 
dodatkowe sk ie row ania  (tj. w  m .e j- 
ses n iew ykorzystanych) nie należa­
ło wysyłać rów nież chorych Stu­
dentów, a nie zna jdu jących się 
„pod ręką“ ?

Inn y  problem, to b ra k  na wcza­
sach leczniczych etatów  dla p. o. 
lekarzy. P rak tyka  wykazała, iż  d la  
pcm ocy w  nagłych wypadkach oraz 
dla s ia łe j k o n tro li w ykonyw ania  
dyspozycji lekarsk ich , m Ą oęane 
jest pe łn ien ie tego rodzaju fu n k c ji 
przez kogoś na m iejscu. Na szczę­
ście k ie ro w n ic tw o  obozu w  Zako­
panem (i K ryn icy ) zapobiegło ewen­
tua ln ym  skutkom  tego zaniedbania 
Rauy Naczelnej, s tara jąc się we 
w łasnym  zakresie o p. o. lekarzy 
(oczywiście bezetatowych).

„P. O.“ podzielił uczestników 
wczasów zakopiańskich“ ’ ha k ilk a  
g ru p .w e d łu g  stopnia choroby. Z ty ­
m i grupam i odbyw ają s.ę tu  co­
dzienne p raw ie  spacery i  wyciecz­
k i. G rupy przygo tow u ją  również 
w ieczork i a rtystyczne, n.a k tó rych
—  m im o częstych im p ro w iza c ji — 
pośmiać się i zabaw ić można na­
prawdę. Zdobiące -św ietlicę gazetki
— o pełnej hum oru i  sa ty ry  treści 
oraz n ieb y ie jak ie j fo rm ie  — w ie le  
m ów ią o życiu poprzednich tu rn u ­
sów. Szkoda ty lko , że w  św ie tlicy  
nie ma czasopism; z ty m  brak iem  
spotkałem  się jedyn ie  w  Zakopa­
nem. M im o różnych innych  jeszcze 
niedomagań ca łokszta łt życia na 
wczasach przedstaw ia się tu znacz­
nie lep ie j n iż w  K udow ie. Różnic 
tych nie można w ytłum aczyć je ­
dynie u ta rty m  tw ierdzeniem , iż 
p ierwszy tu rnus (w  Zakopanem je ­
steśmy na trzecim ) rzekomo zawsze 
„w yp ad a“  na jgorzej.

*

A  o tym , że może być jeszcze le ­
p ie j, przekonał nas k ró tk i pobyt w  
K ryn icy . Przede w szystk im  lecze­
nie. Choć sk ie row ania  na zabiegi
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W  okresie w a kac ji odbyło się w  
różnych ośrodkach k ra ju  siedem o- 
bczów szkoleniowych dla członków 
ZM P: 5 obozów dla  sekretarzy 
grup, 1 — dia a k tyw u  uczelnianego, 
,1 —  dla a k tyw u  pionu ag itacy jno - 
propagandowego. Obozy zorganizo­
wano w dwóch turnusach od 9 do 
26 lipca i  od 3 do 22 sierpnia.

Oto co pisał nam m. in. w  czasie 
trw a n ia  obozu dia  sekretarzy grup 
ZM P w  B ie ru tow icach kol. Juliusz 
W archoł, jeden z jego uczestników:

„W  p iękne j ok-olicy górskie j w  
Bierutowifeach Koło Karpacza w  
schronisku im, B r, Czecha m ieścił 
się obóz szkolen iowy ZM P. S potka li 
się tu ta j studenci z różnych środo­
wisk, różnych uczelni, aby w yp ra ­
cować lepsze m etody pracy na g ru ­
pach studenckich. Na obóz p rzyby li 
także koledzy s tud iu jący w  ZSRR i 
koledzy A lbańczycy przebyw ający 
na stud iach w  Polsce.

Pracowaliśm y wspóln ie nad, sobą, 
ko lek tyw n ie  om aw ia liśm y ważne 
zagadnienia aktua lne, interesujące 
nas wszystkich. M ów ią o tym  sa­
me tem aty: Obóz pokoju a obóz 
w o jny ; S ta linow ska po lityka  in d u - 
¡ tr ia liz a c ji i  ko le k tyw iza c ji; zna­
czenie zebrania g rupy ZM P ; K o m -

6 a b

przychodziły  (jak  wszędzie) z opóź­
nieniem  lu b  nie w  kom plecie (np. 
z W rocław ia  na 30 studentów ty lk o  
jedno!) wszyscy studenci zaraz po 
przyjeździe b y li szczegółowo bada­
n i i  o trzym yw a li zlecenia na od­
powiednie zabiegi. W  dużej mierze 
jest to zasługą naczelnego lekarza 
Poradni Z d ro jow e j d r Laxa, k tó ­
ry  niem ało poczynił starań dla za­
pewnienia studentom  ja k  na jle p ­
szej op iek i lekarsk ie j. Szczegóło­
wość i  systematyczność badań, życz­
liwość lekarzy — oto, co podkreśla li 
w  rozm owach z nam i uczestnicy 
wczasów.

N iem nie j godną pochw ały jest 
sama atm osfera, w  ja k ie j baw ią się 
i  w ypoczywają nasi wczasowicze. 
Oto na przyk ład , k iedy z popołud­
niowego koncertu  wraca rozbaw io­
na i rozśpiewana grupa m łodych 
ludzi, każdy w K ry n ic y  wie, że to 
idą studenci. I  przekonuje się, ja k  
zaraźliw y je s t ich hum or.

Zajęć zb iorow ych tu  w iele. Może 
nawet zbyt w iele, ja k  na wczasy 
lecznicze. W ieczorki artystyczne, 
dyskusyjne w ieczory szczerości itp. 
Nad ich przygotowaniem  pracu ją  
ko le jno  utworzone 10-osobowe g ru ­
py.

Nie można tu  ominąć k w e s tii w y ­
żyw ienia. Podczas, gdy w  Kudow ie 
przez cały I  tu rnus „opychano“ 
studentów głównie tłustą  w ieprzo­
w iną, tu  w  K ry n ic y  o w yżyw ien iu  
każdy wyraża się w samych super­
la tyw ach. B ardzie j niż słowa prze­
kona ły  nas o tym  smacznie przyrzą­
dzone i obfite dania. Ponadto—co nie 
m nie j ważne — dania te są dostoso­
wane do indyw idua lnych  wymagań, 
w  zależności od choroby. N ie prze­
w idziano niestety te j potrzeby „od ­
górnie“  — toteż studencki starosta 
(łub iany przez wszystkich W ojtek) 
w ys ta ra ł się o przeszkolenie obsłu­
gi kuchn i i  teraz... codziennie po­
s iłk i wydawane są w  czterech m u­
tacjach: dla „no rm a lnych“ , „żo łąd­
kowców*“ , „ne rkow ców “ i  „w ą tro - 
b ianych“ ; W ojtek zdobył też fu n d u ­
sze na podw ieczorki, k tó re  w  Za­
kopanem  b y ły  od początku bez 
specja lnych starań. (W K udow ie ich  
nie było).

b c  m ł  ¿ t r o
Odpoczęliśmy! W iem y, że m ie­

liśm y w ^ ri acje.
Lecz, czy wszędzie ta k  jes t ja k  

u nas? Są tacy wśród nas, którzy  
uważają, że nasze w akacje to rzecz 
sama przez się zrozum iała, że nie 
ma w  tym  nic nadzwyczajnego, że 
naturalna i  oczyw ista jes t ta opieka  
i  troska, k tó rą  jesteśmy otoczeni. 
Młodość ma przecież swe praw a! 
Ale nie wszędzie.

Oto w idz ic ie  obok reprodukcję  
jednej s tron icy „S tudents C hron ic ie “ 
— organu Narodowego Zw iązku  
Studentów W ie lk ie j B ry ta n ii. Jedno 
pod drugim , cały d ług i szereg ogło­
szeń oferu jących studentom  angie l­
skim „p rzy jem ne“  i  „pożyteczne“  
spędzenie w akac ji. W yobraźm y so­
bie np. dw ie s tuden tk i w ydz ia łu  hu ­
manistycznego, stud iu jące historię  
sztuki. Jest! Jest odpowiednia dla 
nich praca, w  k tó re j podczas w aka­
c ji doskonale wykorzystać mogą 
i  uzupełnić swe wiadom ości o sztuce 
wczesnego średniowiecza:

H o te l w  E a s tb o u rn e  z a tru d n i d w o ­
je  d z ie w c z ą t w  c h a ra k te rz e  k e ln e re k  
i  p o k o jó w e k . W yn a g ro d z e n ie  2 f.  
15 s. p lu s  n a p iw k i.  W y m a g a n y  cza r- 
t r r  l i * i r  c ie m n y  u b ió r  i  b ia łe  fa r tu s z ­
k i .

O trzym yw ane na p iw k i będą gwa­
rancją, że studentk i te, ubrane w  
zgrabne fa rtu szk i subretek, nie za­
pomną, ja k  w ie le  w inne są rządow i 
i  u s tro jo w i W ie lk ie j B ry tan ii, k tó ry  
daje im  ta k  oszałamiające m ożliw o­
ści spędzenia w akacji.

A le  oto m am y studentów w ydz ia ­
łu  chem ii. Cóż rob ią oni w  czasie 
lata? Jasne! Korzysta ją vo prostu  
z ponętnej o fe rty  zaw arte j w  ogło­
szeniu:

M ę żczyzna  zn a jd z ie  z a tru d n ie n ie  w  
h o te lu  w  B a g n o r ja k o  b a rm a n . U p o ­
sażenie 4 fu n ty  p lu s  n a p iw k i.

Bo to i  mieszać coctaile trzeba, 
i  kom binować gościom przystaw ki, 
a bez un iw ersyteckich  studiów che­
m icznych  —  nie ruszysz...

M a ją  k łopo t studentki ekonom ii 
po lityczne j, ja k  spędzić wakacje?  
Po kłopocie! Niezawodny „reprezen­
ta n t“  in teresów studentów angie l­
skich, NUS (National Union of S tu­
dents —  Narodowy Zw iązek S tu- 
dentóuj) i  jego organ „S tudents  
C hron ic ie “  — znajduje czarujące

somoł —  pierwszy pom ocnik p a r­
t i i  i t. p.

W spólna dyskusja dała .nam ba r­
dzo wiele. W ym iana zdań o pracy 
na grupach studenckich, o biędach 
popełnianych na różnych uczelniach 
przygotowała nas lep ie j do w a lk i o 
wyższy poziom ideologiczny, a tym  
samym do w a lk i o w y n ik i w  nauce.

S tara liśm y się wiązać teorię  z 
p raktyką . Skutecznie zw alczaliśm y 
pokutujące na n iektórych uczelniach 
„tw ie rdzen ie “ , że co innego się mó­
w i, a co innego się rob i, że k o le ­
dze pełniącem u odpow iedzialną 
funkc ję  czy to w  Zarządzie Koła 
czy Uczeln ianym  nie można zw ró­
cić uwagi, gdy źle postępuje, po­
nieważ jest „w ie lk im  a k ty w is tą “ , 
ma za sobą pracę organizacyjną, 
jest w ięc n ieom ylny, n ie  popełnia 
błędów...

Zdaliśm y sobie jasno sprawę, że 
je ś li m am y słuszność, możemy 
śm iało występować na uczelniach 
przeciw  tym  aktyw is tom , k tó rzy  
p ięknie m ówią, a co Innego robią. 
Jeśli sam i n ie  p o tra fim y  rozwiązać 
danego zagadnienia zw róćm y się 
do pa rtii, do w ładz wyższej instan­
c ji co n iew ą tp liw ie  u ła tw i nam roz­
w iązać zagadnienie, z k tó ry m  nie 
możemy dać sobie rady.

w yjśc ie : bierzcie odpowiedzialną
pracę na k tó re j i  obrotności koniecz­
nej ekonomiście i  zm ysłu p ra k tycz ­
nego nabierzesz:

P o szu k iw a na  d z ie w czyn a  ja k o  s łu ­
żąca w  p ry w a tn y m  h o te lu . Uposaże­
n ie  2 f. ¡0 s. do 3 f .  p lu s  n a p iw k i,  
54-godz inny ty d z ie ń  p ra c y .

Spójrzcie na rysunek, k tó rym  re ­
dakcja „S tudents Chronicie“  re k la ­
m uje swoją pracę na n iw ie  popu la­
ryzow ania ,,w akacyjne j prący s tu ­
dentów“ . Gdybyśmy nie zna li kap i­
ta lis tyczne j propagandy, dla k tó re j 
cynizm  jest tym , czym dla skunksa  
jego ob rzyd liw y  zapach — d z iw il i­
byśmy się: ja k  to, figu ra  sprzątaczki, 
zam iata jące j podłogę i  w tryn ia ją ce j 
śm ieci pod dyw an jest symbolem  
pro fes ji, w  k tó re j student angie lski 
znajdzie m ożliwość odpoczynku,
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Różnice m iędzy K udow ą, K ry n i­
cą a Zakopanem zaobserwowaliśm y 
nie ty lk o  w  leczeniu, try b ie  życia, 
w yżyw ien iu . Wspomnę jeszcze, iż  
np. sprawa dyscyp liny i je j prze­
strzegania w każdym  z w ym ien io ­
nych ośrodków wyglądała inaczej, 
a np. związane z nią apele w  K u ­
dowie nie m ia ły  m iejsca, w  Zako­
panem odbyw ały  się wieczorem, w  
K ry n ic y  — rano. Jak na ten sam 
rodzaj wczasów różnice zbyt w ie l­
kie.

Oceniając pokrótce tegoroczne s tu ­
denckie wczasy lecznicze trzeba 
s tw ie rdz ić : wczasy te , p rzyn ios ły
n iew ą tp liw ie  studentom  w iele ko­
rzyści. Bezpłatne leczenie i w ypo­
czynek to jeszcze jeden p rze jaw  
w ie lk ie j opieki, ja ką  otacza studen­
tów  władza ludowa. T ym  bardzie j 
trzeba dbać o to, by tę zdobycz stu­
dentów Polski Ludow ej należycie 
wykorzystać, A  do tego potrzebna 
jest na tym  odcinku jeszcze lepsza 
praca apara tu  akadem ick ie j op iek i 
zdrowotnej, ZSP i  ZOA. k tó re  po­
w in n y  należycie przeanalizować po­
pełnione w roku  bieżącym błędy 
dla ich un ikn ięc ia  w  przyszłości.

W. G ŁO W A C K I

ro z ryw k i, podniesienia swych kw a ­
l i f ik a c ji  i  ku ltu ry?  A le  nie dz iw im y  
się! Bo są kra je , w  k tó rych  m ło ­
dzież nie ma swych praw . Ubole­
wać jedyn ie trzeba nad tym , że ra ­
dio BBC, które tak  niedawno, na 
m arginesie obrad Rądy MZS, p ia ło  
hym ny na tem at rzekom ej o lb rzy ­
m ie j pomocy, jaką okazuje rząd la - ' 
bourzystow ski studentom  b ry ty j­
skim , nie zajrzało na łam y „S tu ­
dents Chron ic ie “ . Znalazłoby wiele, 
ciekawego m ateria łu  dotyczącego 
te j „pom ocy“ . M a te ria łu  żenującego 
i  oskarżającego obecnych w ładców  
W ie lk ie j B ry tan ii.

M inę ły  wakacje. W spominając na­
sze wczasy p ra k ty k i, słońce, plażę 
i góry w spom nijm y również o na­
szych kolegach w  A n g lii. O ich  w a ­
kacjach. Jakże różnych od naszych! 
W ierzym y, że p rzy jdz ie  czas, gdy 
studenci angielscy wyw alczą sobie 
prawo do praw dziw ych , szczęśli­
w ych w akac ji. T akich  ja k  nasze! >
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Vac Work presents your
SUMMER JOB COLUMN
TH E  following posts are available during the summer months and students should 

apply quoting the reference number. The registration fee is 7*. Gd., and application 
forms are obtainable fhie fro  

itcd Ih
i your XU S secretary or direct from  the l ocation Work Organisei 

I t  should he noted that many employers want students to work as long as possible aud. 
in  some eases unit not consider tubing students unless they work from  June to. September 
Where students wish to work in  hotels or holiday campsi board and lodging is provided, 

u-ell as weekly salary, unless stated otherwise. Details o f other summer jobs wUI bt 
sent weekly to colleges.

W ym iana zdań z kolegam i s tu ­
d iu ją cym i w  ZSRR pozwoliła  nam 
poznać pracę Komsomołu, k tó ry  ma 
w ie le  la t p ra k ty k i za sobą, w ie le do­
świadczeń, z k tó rych  korzystam y w  
naszej pracy.

Z okazji I I I  Z lo tu  M łodzieży w  
B e rlin ie  przepracowaliśm y jeden 
dzień w  nowozałożonej spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Ścięgnach. W  ra ­
mach zajęć św ietlicow ych urządza­
liśm y szereg w ieczorków a rtys tycz­
nych, nauczyliśm y się w ie lu  piose­
nek rew olucyjnych, ludowych, m ło ­
dzieżowych. Część artystyczna na 
w ieczorkach była  dodatkowym  
w kładem  do szkolenia.

W iadomości zdobyte na obozie u - 
ia tw ią  nam pracę na grupach s tu ­
denckich, walkę o dyscyp linę stu­
d iów  i  pozwolą nam postaw ić p ra - 
cę organizacyjną na wyzis-zym po­
ziom ie“ .

HOTELS
POUR CIRLS AND ONE MAN required 
for a hotel in Kent. Girls as waitresses 
and man as u bar porter Wages as per 
Catering Wages A rt. One-way fare paid. 
Min. period siv weeks. (Ref. No. J.) 
TWO MEN wanted for a hotel in Clacton 
as waiters Wages £3 to  t ; i  10s., plus 
tips. Fare paid one was Wanted from 
June t>i September. Shortest period 
acceptable is the end o f June to the end 
<.| Augiut ( W .  No At».)
ONE MAH required ns barman in hotel 
■ a Rogii.ir, Wages £4. plus lips. Hours 
•i a m. tu 3 p.in. and 6..'in t i l l  i(t.30 p.tn. 
' t  inted from mid-June to end o f Sep­
tember. Out w ill coiyuder min. period 
six weeks. (Ref. No. A/8.)
SIX STUDENTS, men or women, wanted 
as general assistants— winters, waitresses, 
kitchen porters and general porters. 
Wage- £3, plus ins. Iminis and tips Hard 
work, hut opportunities for swimming, 
yachting, etc Mm. period six weeks 
(Ref. No, A M .’
THREE GIRLS WANTED as waitresses
in private hotel in W hitby. Wages 
£2 10s., plus tips. No overtime. Fare 
paid one way. Students required from 
June to  end o f September. (Ref. No. A/5.) 
NINE STUDENTS, three men and six girls, 
wanted to work in Lines as waitresses, 
snack bar attendants, counter hands, etc 
Wages ns per Catering Wages A ct ¡ plenty 
o f overtime. Time required .lone to end 
o f September. (Ref. No. A/0.)
ONE GIRL for a private hotel in South 
Devon as a waitress. Possibility o f friend 
working as a chambermaid. Max. hours 
45. wages £2 10s., plus tips. Fu ll fare 
paid i f  students work from mid-June to 
end o f September. Min. period six weeks. 
(Kef. No. A/7.)
TWO GIRLS, friends pref., required to  do 
café work in small hotel in Wales. Two 
days olT a week. Wages Is. 6d. an hour ; 
accommodation 25s. a week. Wanted 
from end o f June to  September. (Ref. No 
A/8.)
THREE MEN AND TWO GIRLS Wanted
for general duties. Men as porters and 
women in the kitchens. Large hotel in 
Norfolk. Wages £3 to  £3 10s., plus fare 
paid one way. Possibility o f overtime. 
Min. period six weeks. (Ref. No. A/9.) 

,TW O GIRLS wanted in hotel near Rattle, 
buasex, a* waitress nnd chambermaid. 
Wages 25s. to  40s., plus tips and ha lf fare 
paid. Wanted from Ju ly  to  September. 
(Ref. No. A/10.)
ONE GIRL wanted fo r café work in hotel 
near Reading. Week-end work essential,
but 48-hour week. Wages as per C.W.A. 
Fare paid one way. Wanted from  Ju ly  to 
September. (Ref. No. A / l l . )
ONE GIRL wanted to  work in café in 
Cornwall. A ligh t easy post serving 
behind counter and general duties. Pay 
£2 a week, plus tips. Good bathing. I f  
two friends want the post they can share 
the wages. Wanted from  mid-June or 
end o f .lime to September. (Ref. No. 
A/12.)
TWO STUDENTS, either two men or two 
girls, or man and wife, fo r guest house in 
Somerset. W aiting a t table and light 
housework. Wages £2 2s. and tips ; 80s. 
paid towards travel expenses. N ot over­
worked. Wanted from June to  Septem­
ber. Min. period six weeks. (Ref. No 
A/13.)
TWO GIRLS wanted in hotel in  East­
bourne as waitresses and chambermaids. 
Wages £2 153., plus tips ; 50 per cent 
paid towards fare. Should have black or 
dark dresses and white aprons. W ork 
from end o f June to  September. (Ref. 
No. A/14.)
ONE GIRL required in hotel in  North 
Cornwall. Every afternoon fre e ; work 
in  mornings and evenings in café. Wages 
in accordance w ith  C.W.A., plus tips. 
Wanted from  end o f June to  September. 
(Ref. No. A/15.)
FOUR MEN AND TWO GIRLS wanted 
for hotel in  Cornwall as waitresses and 
waiters, and fo r stillroom  duties. Men 
£2 10s. and tips, women £3. Special 
clothing can be hired from  hotei for 
waiters. Wanted from  end o f June to  
Septi
TWO MEN
as waiter a 
Wages £ 4 + . Good tips. One watfted 
for fu ll period, m id-June to September, 
and one from  August 11 to September 15. 
(Ref. So. A/17.)
TWO CIRLS wanted to  work in hotel In 
Cumberland. L ig h t cleaning and dust­
ing, and some washing-up and serving 
afternoon teas. Min. salary £2 a week, 
plus tips. Wanted from June to  Sep­
tember. Single fare paid. (Ref. No. 
A/18.)

THREE GIRLS wanted as chambermaids 
and waitresses in hotel on the Isle o f 
W ight. Approx, salary £2 10s., plus tips. 
Wanted from beginning o f Ju ly  to  end o f 
August, or September. (Ref. No. A/19.) 
FOUR STUDENTS, men or women, 
wanted for hotel in Gt. Yarmouth as 
waiters and waitresses. Wages : men £5 
a week and women £4 a week ; large 
amount to  he made in tips ; £1 9s. Od. 
deducted for hoard and lodgings. Wanted 
from June to  mid-September. One man 
from Ju ly  to August. (K e f No. A/20.)

THREE MEN AND TWO GIRLS wanted
in holiday camp m Sussex, as kitchen 
workers, nightwatehmen and snack-bar 
attendants. Wafli» £4 a week for men 
and £3 10s. for women. Wanted from  
June to  September (Ref. No. R/4.). 
HOLIDAY CAMP REQUIRES THE FOL­
LOWING PEOPLE : One g irl to  assist 
w ith  entertainment, but mostly w ith  
children , must have sound knowledge o f 
sports and organising a b ility . Wages 
£2 10s. (Ref. No. N/5a). Two girls as 
snack-bar assistants. Wages £2 10s. (Ref. 
No. B/5b)._ One man as e ight porter. 
Wages £-4 a week (Ref. No. B/5c). A ll afe 
required from June h  end o f  September. 
THREE GIRLS wanted as waitresses for 
holiday camp near Gt. Yarm outh. Hours 
18 per week. Wage* £3 12s., plus tips. 
Wanted from  end of June to  September. 
(Ref. No. B/0.)

D id you know that
N.U.S. Vacation Work Department 
can find you a job

September. (Ref. No. A/16.)
IN required in hôtel in  Kent, one 
■ and one as kitchen assistant..

ONE GIRL wanted for pirvate hotel ui 
Dorset as a general assistant, no cooking. 
Wages £b 10s. and tips. Fair paid one 
way. ' Would prefer g irl to  s ta rt middle 
or end o f  June and finish end o f Septem­
ber, b u t i t  m ight be arranged for g irl to 
do -a m in. period o f six weeks. (Ref. 
No. A /21.)
TWO MEN AND FOUR GIRLS required 
in hotel in Cornwall. Men as waiters and 
stillroom assistants, and girls as waitresses 
and in the stillroom. Salary from  £2 10s. 
to  £3 10s., plus tips. Hours are shift, 
either from  9 to  5 or from Dm . to  m id­
night. F u ll fare paid i f  students work 
from  June 25 to  September 1 ; w ill take 
students for five weeks and pay ha lf fare. 
(Ref. No. A/22.)
ONE GIRL wanted fo r private hotei in 
Dorset as general assistant. Wages 
£2 10s. to  £3 and tips, 54-hour week. 
F u ll fare paid. Wanted from end o f  June 
to  end o f September. (Ref. No. A/23.)

HOLIDAY GAMPS
TWO MEN AND TWO GIRLS wanted in 
holiday camp near Bognor. Cirls as 
counter hands, waitresses and cooks, men 
as general porters. Wages as per C.W.A., 
plus tips. Dark dresses needed by 
waitresses, old clothes fo r men. Oppor­
tunities for recreation. £1 paid towards 
travel expenses. Wanted from  J u ly  1 to  
September. (Ref. No. B /l.)
SIX MEN wanted fo r holiday camp in 
Gt. Yarmouth as waiters. Wages £4 10s., 
plus tips. Hoars 8 a.m. to  8 p.m., w ith  
breaks. R ail fare paid i f  students are 
satisfactory end stay fu ll period, June to 
September. Students should, i f  possible, 
provide ta il coats. (Ref. No. B/2.) 
FOUR MEN wanted a t holiday camp to 
work on washing-up machine, boiler, and 
one as night watchman. Salary £4 a 
week. Facilities fe r recreation. Wanted 
from  June to end o f Setpember. (Ref. 
No. B/3.)
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Ry«. JERZY POTRZEBOWSKI

SPOTKANIA BERLIŃSKIE
Jak opasać h is to rię  owych sierpn iow ych be rlińsk ich  spotkań? Jak w y ­

razić ów potężny ładunek przyjaźn i, entuzjazmu, w o li pokoju, k tó ry  w y ­
pe łn ia ł świadomość każdego delegata na Z lo t stu narodów? C hciwy wieści, 
czekałem n iec ie rp liw .e  na pow ró t Jurka , k tó ry  m ia ł m i opowiedzieć o ber­
liń sk im  sierpn iu i be rlińsk ich  spotkaniach.

Jurek ja k  zawsze oszczędny w  słowach, otw iera szkicownik, z k tó rym  
eię nie rozstaje, i m ów i:

pewne lipcow e nfe-
dzielne popołudnie

/  o m urarz Malaga sie-
f O dzia ł na iawce
O przed domem K o -o m i te tu Pow ia tow e-

Na Placu M arksa — Engelsa, w y ­
pe łn ionym  w ielo języcznym  tłum em  
m łodzieży, rozm aw ia łem  z kolegam i 
różnych narodowości. Oczywiście 
rozm owa n ie jednokro tn ie  odbywała  
się na migi... Za to rysować można 
by ło  wszystkich.

M ieszkaliśm y na Rigaerstrasse. 
N igdy nie zapom nim y Soni Schaff er, 
naszej sanitariuszki. Pogoda nie opu­
szczała je j twarzy.

Tu spotkałem Włocha z Rzymu w  
ia n tazy jnym  k  ipeluszu.

Profesora B e rliń sk ie j A kadem ii 
Sztuk P ięknych, O ttona Nagła, ryso­
wałem  na spotkaniu a rtys tów  wszy­
stkich kra jów .

V ■ %

Jeszcze nie skończyłem go ryso­
wać, gdy do pozowania zgłosił się 
m łody M urzyn z Zachodniej A fry k i.  
M ótcił chyba o przyjaźni...

Ten m alarz am erykański opow ia­
da ł o trudnych  w arunkach, w  ja k ic h  
zna jdu je  się sztuka w  USA. W M o­
nachium , za posiadanie rep rod ukc ji 
m alarstw a radzieckiego, grozi w ię ­
zienie.

Zatrzymałem, również delegata E- 
j ip tu ,  zawsze uśmiechniętego. Po­
czątkowo nie w iedzia ł o co chodzi, 
ale gdy pokazałem mu rysunk i, z ra ­
dością zgodził się pozować. Gdy 
s k o ń czy łe m — k iw ną ł głową, złożył 
sw ó j podpis i  uścisnął m i rękę.

ą  JP o  P  R  O  S T U

go P a rt ii i grzał się w  słońcu.
M alaga znajdował się w  stanie 

osobliwego, rzadko go nachodzące­
go rozmarzenia. Ostatnio w iodło mu 
się n ienajgorzej. Od ro,ku praco­
w a ł na budowie i czuł, że pozosta­
nie tu  już  na zawsze. Regularnie 
każdego miesiąca posyła ł pieniądze 
żonie, pracującej na wsi, a za k i l ­
ka miesięcy zam ierzał sprowadzić 
ją  do Nowej H u ty , gdyż ob.ecano 
miu mieszkame w  budującej się o- 
beeme ko lon ii. T ra p iły  go jeszcze 
w praw dzie najróżnie jsze drobne 
przykrości, a le  na ogół życie u k ła ­
dało się nieźle —  m ądrzej jakoś 
n iż  przedtem.

Od pam iętnych zawodów w  u - 
b ieg iym  rc i.u  m ura rz  nie k r y ł już 
swoje j łys iny. Z d ją ł w.ęc statygo- 
wany kapelusz, położył go obok sie­
bie i  w ys taw ił się cały na dobro­
czynne dziaiame prom ieni słonecz­
nych.

Jedynym  czynnikiem , k tó ry  w  te j 
c h w ili zakłócał m u błogi nastró j, 
b y ł siedzący na drug im  końcu ła w ­
k i m ały Jaś W oj m ak, w ystro jony 
odświętnie w  nową koszulę zetem- 
powską i wspan ia ły czerwony k ra ­
wat.

Ław ka była  dość wysoka i  nogi 
czternastoletniego zeiempowca z 
trudem  dosięgały ziemi. D latego 
też W ojn iak, oparty  obiema ręka ­
m i o ławkę, dokonywał na n ie j 
ćwiczeń poaobnych do tych, ja k ie  
up raw ia  się zazwyczaj na drążkach 
gimnastycznych. W skutek tej g im ­
na s tyk i ław ka  znajdowała się w  
ctąg iym  ruchu, co bardzo drażniło  
M alagę j  przeszkadzało mu myśleć. 
Już awa razy zw racał uwagę sąsia­
dowi, gdy jednak n iepopraw ny 
chłopiec znowu potrząsnął ławką, 
i to tak  mocno, ze kapelusz M a la ­
g i zleciał na ziemię, m urarza opu­
ściło rozmarzenie i  podnosząc .swą 
Własność wrzasnął:

—  Po raz ostatn i m ów ię: prze­
stań trząść ławką, szczeniaku.

W ojn iak obrzucił m urarza spo j­
rzeniem  n iew ysiow ionej pogardy, 
ale g im nastyki zaprzestał. Z abra ł 
się natom iast do nowego zajęcia: 
zaczął p luć na odległość. Lecz p lu ­
cie jakoś m u nie wychodziło. N ie ­
um ie ję tn ie  w yrzucany ładunek ś li­
ny  — zamiast znaleźć się po d ru ­
gie j strom e betonowego chodnika 
— lądow ał w  znacznej części na 
brodzie zetempowca.

W ytrącony z rozm yślań Malaga 
przez chw iię  przyg lądał się szyder­
czo tym . n ieudolnym  praktykom , a 
potem rzu c ił w  przestrzeń f.lozo- 
ticzną uwagę:

—  Teraz to by le  pętak, ja k  się 
ty lk o  w zieloną koszulę przyodzie­
je  i czerwoną k raw a tkę  zawiąże, to 
m u s.ę od razu zdaje, że dorosły. 
Dopiero ja k  p rzy jdz ie  do robienia 
dorosłych rzeczy —  choćby i  do .ta­
kiego plucia — to s.ę pokazuje, że 
pętak zostaje pętakiem.

Na zakończenie te j sentencji od- 
chrząknął lekko i... p luną ł wspa­
n ia łym  łuk .em  daleko poza chod­
n ik .

W o jn iak  na w idok tego m is trzow ­
skiego w yczynu z trudem  powścią­
gnął podziw, ale udał, że niczego 
nie  dostrzegł. P okręcił się przez 
chw ilę  na ławce, po czym z k ie ­
szeni b luzy w y ją ł ładny srebrny ze­
garek i zagadnął n iew inn ie  sąsiada:

— K tó ra  godzina na waszym ze­
garku, m ajster, bo m ój chyba się 
śpieszy.

Malaga nic nie odpowiedział. 
S trzał by ł. celny. M ura rz  n igdy w 
życiu nie m ia ł zegarka.

Przez chw-lę trw a ło  milczenie, 
ale z W ojn iak iem  sprawa była n ie ­
łatwa. Podsunął zegarek pod sam 
nos m urarza:

— W idzieliście? Ładny, co? Cały 
ze srebra.

Malaga zerknął ką tem , oka na 
zegarek w ręce chłopca i  głośno 
prze łknął ślinę.

—  N ik ie l nie srebro — pow ie­
dział ochryple — Zw ycza jny n i­
k ie l. Ukradłeś go pewnie komu, 
co?

W ojn iak  aż podskoczył na ławce.
— To nagroda za- przodownictwo 

pracy. Dali m i go. Przez miesiąc 
w yrabia łem  dwieście procent, no r­
my.

Malaga zwolna odzyskiw a ł rów ­
nowagę.

a Em il jest m urarzem  w  N iem ­
czech Zachodnich. R ozm aw iali w ła ­
śnie o sporcie.

Riewę i Em ila spotkałem w  H a li 
Sportowej. R iewa K onśtan tin  to 
jeden z najlepszych sia tkarzy ZSRR,

* )

— Różne to teraz byw a ją  przo- 
dow n ik i pracy i różne byw ają  no r­
m y — pow iedział drw iąco. — B y ł 
u nas jeden tak i m łodziak — przo­
downik. W yrab ia ł po trzysta i po 
czterysta procent. A  potem c o 's ię  
pokazało? Że przychodził do m a j­
s tra  z książeczką i m ów ił: podpsz- 
cie, m ajster, bo ja k  nie, to będzie 
krewa. Z a ła tw im y  się z wam i w  
ciemnej u licy . M a jste r b y ł s tiach - 
liw y , to i podpisywał. Takie to by­
w a ją  teraz przodow niki. W y la li go 
potem na zb ity  pysk.

— A u  nas — powiedział łagod­
nie W o jn iak  — b y ł także jeden 
m ajster. K iedy  chłopaki do niego 
przyszli z książeczkami do podp i­
su, to im  pow iedzia ł: podpisałbym 
wam, m oi kochani, z serca bym  
wam  podpisał, ale cóż, k iedy p i­
sać ani w  ząb nie um iem, bo się 
przez czterdzieści la t nie m iałem  
czasu nauczyć,

I  W o jn iak, zadowolony z siebie, 
znowu uniósł się na rękach».

M alaga spo jrza ł na zetempowca 
z nienawiścią.

— M ów iłem  ci, żebyś ław ką nie 
trząsł — rykną ł.

Rozmowa taka ciągnęłaby się za­
pewne jeszcze przez dłuższy czas, 
gdyby nie to, że na zupełnie w y ­
ludn ionym  w  tej c h w ili p lacu

i  m atkę ostaw ił — to ciężko. Da­
le j już  tak  n.e idzie żyć, panowie.

M a ły  W ojn iak  poruszył się gw a ł­
townie i zapytał:

—  A  w idzie liście się* tu  ju ż  z 
waszym synem, matko?

— Jakżem się mogła widzieć, 
k iedym  dopiero co przyjechała. 
Rozprostuję tu trochę gnaty i do­
piero do niego pójdę. Bo to jesz­
cze szmat drogi trzeba iść do b ry ­
gady w Ruszczy.

— A  ja k  się wasz syn nazywa?
— K aro lak  się nazywa. Tak ja k  

i  ja. Znacie go może?
— Znam  — odrzekł k ró tko  ch ło­

piec, a po c h w ili wahania dorzu­
c ił: —  A le jego teraz w bryga­
dzie nie "ma. Nie macie po co iść.

— Jak to nie ma? — przeraziła 
się chłopka.

— Po prostjr, nie ma. W yjechał 
— pow iedzia ł tw a rdo  W ojn iak i 
uzupe łn ił tajem niczo: — W yjechał... 
n.a powiat.

Chłopka zaczęła biadać:
— To c; dopiero, a ty l i  szmat 

k ra ju  zjechałam, żeby go zobaczyć. 
Cóż ja  teraz, nieboga, pocznę. — 
Naraz tw arz  je j się rozjaśniła. — 
A le  może to nie on wyjecha ł. Bo 
jest dwóch K aro laków  w  bryga­
dzie w  Ruszczy. K tó ry  w yjecha ł: 
A n to n i czy Józef?

— Pokaż no ten zegarek.
Zetempowiec w y ją ł z , kieszonki

zegarek j pokazał go chłopce. Oczy 
kob ie ty zabłysły.

— Cały ze srebra — ob jaśn ił M a­
laga tonem kupca zachwalającego 
swój towar,

K aro lakow a popadała w  coraz w i-  
doczn:ejszą rozterkę.

— Ja nie m ówię, że tu źle. Chło­
pak i w lis tacn sobie nie k rzyw d u - 
je. Pewno, że mu tu  dobrze. A le  po­
wiedzcie, kum ie, ja k  tak samej żyć?

— Już niedługo, kum ciu, n ied łu ­
go Chłopak kurs skończy, mieszka­
nie dostanie i was tu  do siebie 
ściągnie. Ja także mieszkanie do- 
s,tajć — o t,. w  tam tym  domu, co 
się buduje! — i także żonę do sie­
bie sprowadzam ze wsi; Tu życie 
szerokie. Pomyślcie dobrze, kum ciu, 
co rob icie G łupstwo ła tw o  zrobić, 
a odrobić trudno.

K aro lakow a westchnęła ciężko 
i naciągnęła chustkę na głowę.
. — No, ja już sobie pójdę, bo w y ­
poczęłam trochę. Bóg zapłać za do­
bre słowo.

— Syna nie zabierzecie? — za­
py ta ł W ojn iak.

Kobieta podniosła koszyk.
— Czy ja  to w iem : zabiorę czy 

nie zabiorę. Jak się uprze, to i tak  
mu rady nie dam, K iedy z domu 
ucieka ł do Nowej H u ty , też się 
m a tk i nie pyta ł.

m ie jsk im  ukazała się nowa osoba. 
Od strony przystanku autobusowe­
go przez plac szła, stara chłopka, 
otulona m im o upału w  w ie lką  
chustkę, z koszykiem  w  ręku. W i­
docznie dostrzegła z daleka ławkę 
i zm ierzała wprost w  je j k ie ru n ­
ku.

K .edy podeszła do ła w k i, pozdro­
w iła  grzecznie siedzących i  pow ie­
działa. śpiewnym głosem:

—  Duchota tajta, ż e . trudno w y ­
trzym ać. Pozwolicie, że sobie tu  
krzynę odpocznę. -

Malaga i W o jn iak  odsunęli się od 
siebie jeszcze bardziej i zrcb li 
m iejsce dla no w oprzyby łe j., Chłop­
ka rozsiadła się wygodnie, koszyk 
postaw.ła przy nogach i  zisumęła 
chustkę z głowy. Teraz było  widać, 
że wcale nie jest jeszcze taka s ia ­
ra.

— A  skądże to Pan Bóg prow a­
dzi, kumciu? — zagadnął Malaga.

— Z daleka, z daleka, panie, aż 
zza Lub lina  — odpowiedziała 
śp.ewnie chłopka. — Synam przy­
jechała stąd zabrać!

Malaga i  W o jn iak zaniepokoili 
się:

— Jak to syna zabrać? Z No­
w ej Huty? Tak całkiem?

Głos kobiec.ny stał się jeszcze 
bardzie j przeciągły i p o ję k liw y :

— Oj, bo ciężki mam sm utek w  
domu, panowie, ciężki smutek. Sa­
ma na zagonie siedzę. Jak syn był, 
to i u sąsiada popracował, i jakoś 
się w iązało koniec z końcem. A  te­
raz, k iedy do Nowej H u ty  uciekł

Zapadła na chw ilę  cisza. P rze­
c ią ł ją  głos W ojn iaka : ;

—  Obydwa K sro lak i z  R u s z c z y
w yjechali... J u t miesiąc czasu bę­
dzie, ja k  ich nie ma.

A le  w tedy chłopka się rozgnie­
wała.

—  Co też w y  m nie tu  za ba jdy 
opowiadacie. Miesiąc czasu ich nie 
ma, a przed tygodniem  syn do mnie 
lis t napisał z Nowej H u ty . M leko 
jeszcze macie pod .nosem, a żarty  
sobie ze starszych robicie.

Jaś W o jn iak  zaczerw ienił się 
gwałtownie.
, — To może ty lk o  ten d rug i K a ­
ro lak w y jecha ł — powiedział znę­
kanym  głosem.

Teraz do rozm owy wmfeszał się 
Malaga:

— W yjechał czy nie wyjecha ł, to 
nieważne — powiedział łagodząco. 
— A le  syna z Nowej H u ty nie po­
winniście, kum ciu, zabierać, 21e 
robicie. Chłopak tu  ja k  pączek w 
maśle p ływa. N.czego mu me brak­
nie, Zawodu go uczymy i jeszcze 
mu się dopłaca za to. Złego słowa 
nie usłyszy. Nie te czasy teraz. 
A  w y co, chcecie znowu, żeby u 
ludzi ką ty  wycierał?

Chłopka powróć.ła do swoich po­
jęk iw ań.

— Ja tam, panie, nauce nie prze­
ciwna. A le  cóż, k ie j ciężki smutek 
mam w domu. Jak tak  żyć? Sama 
nie wiem.

— Tu, ja k  się chłopak postara, to 
mu jeszcze nagrody dają, zegarki — 
ciągnął da le j Malaga, po czym zw ró­
c ił się b u rk liw ie  do W ojn iaka :

—  Już ja  tu na niego będę miał 
baczen.e, żeby mu się krzywda 
n ie  d z ia ła  —  p o w ie d z ia ł  M a la g a
i dodał skrom nie : — Bo ja  tu  m!o- 
dziaków uczę.

— Ja też go p rzyp iln u ję  —  do­
rzu c ił Jaś W ojn iak.

Karo lakow a, już  stojąc z koszy­
k iem  w  ręku, obrzuciła siedzących 
spojrzeniem  dobrodusznej iro n ii.

— Z jednego ju ż  się próchno Sy­
pie, a d rug i ledw ie od ziemi odrósł, 
a ra jc u ją  oba, ja k b y  się zm ów ili 
Cie wy, ludzie — westchnęła, po­
p ra w iła  chustkę i  poszła w k ie ru n ­
ku szosy.

Po odejściu ch łopk i na ławce 
przed domem kom ite tu  przez pe­
w ien czas panowała cisza, itozpra- 
żone słońce lipcowe, w ie lką, ciepłe 
ręką głaskało po głowach i tw a ­
rzach dwóch , członków załogi N o­
wej H uty.

Potem Jaś W ojn iak pow rócił zno­
w u do nauki plucia. Malaga raz 
i  d rug i p rzy jrza ł się spod oka są­
siadowi, ale ju ż  bez złości. Nagie 
powiedział:

— N ie tak, m łodziaku, nie tak. 
Język trzeba schować, o ta k im  spo­
sobem.

I  znowu sp luną ł wspaniale — da­
leko poza chodnik.

— Teraz ju ż  kapujesz, ja k  trze­
ba?

— A ha — odpowiedział ze zrozu­
m ieniem  zetempowiec W ojn iak.

_ *> Fragm ent książki o Nowej H u ­
cie pt. „Początek opowieści“ , k tó ra  
ukazała się nakładem  Państwowego 
In s ty tu tu  W ydawniczego.

i z dyrygentem  ch ińsk ie j o rk ies try  
(k tó ry  napisał na rysunku: „P okó j! 
Niech żyje B ie ru t!“ ),

• *

z • , m  ^

E m ilia  Badescu nie um ia ła  po 
chińsku, an i po mongólsku, ale m i­
mo to rozm aw ia ła bardzo serdecznie

n u t, o.

i  śpiewaczką mongolską.

Jurek zamyka szkicownik. M ów i, 
że będzie m alow ał szereg obrazów 
o W ie lk im  Zlocie.

Rozmowę przeprow adził: 
W łodzim ierz Buczek .



W Ulinii szkolił
Zaczęto się na El-gim

Zarząd G łów ny AZS program  o- 
bozu opracował na kolanie, pokła­
dając widocznie nadzieję, że k ie ­
row n ic tw o  obozu „ja koś" tam  sobie 
poradzi Tymczasem część k ie row ­
n ic tw a  I I  turnusu obecna na zakon, 
czeniu I  turnusu przekonała się o 
n iezb itym  takcie — turnus nie w y ­
kopa ł swojego zadania. Trzeba więc 
by ło  opracować od podstaw pełny 
program  obozu we wszystkich dzie­
dzinach wyszkolenia.

NA
P R A K IY C Ł  

W ZPO.. .
W  połow ie lipca, gdy prze­

byw ałem  na obozie AZS, 
przyszła da m nie skierowanie  
ria praktyką... „Dziekanat Wy­
dzia łu  Lotniczego 'S. I ■ skiero­
w u je  na p rak tyką  m ech.-w ar. 
sztatową do ZPO w  Sosnow­
cu“ ...

Zastanowiło mnie c.o to mo­
że być za zakład pracy. Po­
myślałem: ZPO na pewno 
oznacza Zjednocz. Przemysłu 
Obrabiarkowego, wszak to ma 
być praktyka mechaniczno- 
warsztatowa...

Równocześnie m ój kolega 
dow iedzia ł się od wszechwie­
dzącego woźnego uczelni, k tó ­
ry przyn iós ł skierowanie, że 
„ZPO  to Zjednoczenie Prze­
m ysłu Optycznego".

— Będziesz m ia ł ciekawą 
praktyką — pow iedzia ł kole­
ga; — w yroby  optyczne, p re­
cyzyjność w ykonania, dokład­
ność obróbki. Powinieneś du­
żo się tam  nauczyć.

Jakież było moje zdziwienie, 
gdy przyjechawszy do Sos­
nowca stanąłem pod wska­
zanym adresem i  na szarej 
kam ienicy w  n iczym  nie p rzy ­
pom inającej w y tw ó rn i obra­
b iarek u jrza łem  napis: Z PO 
a n iże j: ZJEDNO CZENIE
PRZEM YSŁU O D ZIEŻO W E­
GO. Z ¿otwartych okien docho­
dz ił tu rk o t maszyn do szy­
cia ...

W krótce zapoznałem się z 
praktyką\, z moirpi obow iązka­
m i Oto one: o liw ien ie  maszyn, 
łączenie pękniętych  Pelców  
od maszyn, ostrzenie noży- 
czek... , . .

W iele pisało się ]uz w  „Po­
prostu“  na tem at złego p rzy­
dzia łu p ra k ty k , lecz sądzę, że 

.. ^studentom,, P;P drug im  roku  
s tud iów  należy się fachowa, 
lo tn icza ' — a je ś li je j n ie  m a~- 
to mechaniczna p ra k tyka  w  
jak im ś m echanicznym  zakła-

Ciekawe, czy Dziekanat 
w iedzia ł, co oznacza „ ZPO“ i

Tomasz Smolicz 
stud. wydz. lotniczego S. 1. 

w  Warszawie.

Po dw udniow e j ko lek tyw n e j p ra ­
cy zespołu k ie row n ic tw a  trudność 
tę pokonano, opracowując obok do­
kładnych program ów, rtfłne  h a r­
monogram y zajęć na cały turnus, 
co zagwarantowało od pierwszego 
un ia obozu pracę w oparciu o plan.

P rcgram  wychowawczy oparto na 
stworzeniu ko lek tyw ó w  grupowych, 
szeregu zespołów roboczych i  s il­
nej Rady Obozowej, wprowadzając 
codziennie zebrania g rup  dla pod­
sum owania każdego m inionego dnia 
pracy, co w inno było zagwaranto­
wać szerokie zastosowanie k ry ty k i 
i  sam o kry tyk i na codzień, a nie od 
„św ię ta", ja k  to często bywa na u - 
czeiniach, gdzie nieraz odkłada się 
k ry ty k ę  ną uroczyste, duże zebra­
nia, gdzie rob i się „m asowe“  i  „do ­
głębne“  pranie.

Po „za ła tw ie n iu " się z p rogra­
mem, zaatakowano ko le jną  przesz­
kodę — teren obozu. D ziw nie to 
brzm i. A le  cóż, by liśm y też zdziw ie­
ni... bezdusznością i  b iu ro k ra tyz ­
mem tego człowieka, k tó ry  czy to 
z ram ienia ZO A czy ZSP „w y ty p o ­
w a ł“  na obóz sportowy teren bez 
podstawowych w a runków  do zbudo­
wania urządzeń sportowych. W y­
starczy dla przyk ładu  podać, że 
najb liższe m iejsce do nauki p ły ­
wania odległe było od obozu 6 km. 
w  jedną stronę, pochyłość zaś boisk 
s ia tków k i, skoczni w da l i  wzwyż 
w ynosiło  co na jm n ie j od 10° do 
22,5°. Trzeba by ło  jednak stan' ten 
m im o wszystko napraw ić. Z rów na­
no Więc (do 8° nachylenia) tereny, 
zrobiono s k rz y n ie . drążek, poręcze 
dla kob ie t (wszystko — obow iązko­
we przyrządy w ram ach ' prób g i­
m nastycznych SPO), wykorzystano 
i  przygotow ano k ilk a  przy leg łych 
do obozu stosunkowo rów nie jszych 
terenów do ćwiczeń lekkoatle tycz­
nych, zdobyto wreszcie (pomysł in ­
s tru k to ra  sportowego kol. B udzi- 
szaka) dwa 50 kg. ciężary, co po­
zw o liło  do program u zajęć sporto­
w ych w łączyć' a tle tykę, na ogół u 
nas dyscyp linę mało znaną i niedo­
cenianą,

P rzy jecha li uczestnicy. I  tu  na­
gle niespodzianka i  d la  części u - 
czestników i  dla k ie row n ic tw a . 
Okazuje się, że poważna część U- 
czestników była ,„m ile “  zdziw iona 
tym , że przyjechała na obóz... o r ­
ganizacyjno -  sportow y o bardzo 
poważnym  zadaniu wychowania ka ­
d ry  AZS i o dużym program ie za­
jęć. Niestety, „n ie  w iedzia ły“  o tym  
n iektóre  zarządy środow iskowe 
AZS. Po prostu „w  nawale pracy“  
zapomniano o pewnym  piśm ie ZG 
AZS z m aja br. w sprawie: typo - 
wa!dfd i  delegowania “ na obozy o r­
ganizacyjno -  sportowe AZS, p rzy ­
pomniano sobie o tym  dopiero, tuż 
przed rozpoczęciem obozu. Rozpo­
częto w ięc „w erbunek“  na obóz wg 
zasady: cel uświęca środki. I  tak  
np. ZS AZS w  W arszawie skiero­
w a ł na obóz koleżankę z wadą ser­
ca, lecz m im o tak „o lb rzym ich “  w y ­
s iłków  nie zdoła ł w ypełn ić  sw o je­
go kontyngentu, przysyła jąc na obóz

e  r 1 i  n
(dokończenie ze str. 3-ej)

rfó ry  w  czterdziestym  szóstym od­
gruzowywał Warszawę. Leg itym o- 
vał się nam jedyną pam iątką jaka 
osta ła mu po pobycie w  Polsce — 
itrasznie ju ż  podartym , starym  b i-  
etern wstępu na „H a lk ę “ . B ragy- 
ijczycy — A le x  i B arto  —  starzy 
>rzyjaciele z K a la tów ek — chcieli 
tohlecznie porozmawiać z kom so- 
nolcam i. Podeszliśmy do trzech 
la j  b liże j stojących. Rozmowa za­
dęła się ja k  zw ykle od ustalenia 
isobowości rozmówcy,

—, Co robisz?
—  Stud iu ję .
—  A  ty?
—  Uczę się.
—  A  ty?
,— Studiuję.
A le x  w ym achu je z podnieceniem 

•ękoma — Kogo zapytasz —  stu­
diuję! Strasznie dużo lu dż i u Was
rczy się- . . .  _

Komsomolec śmieje się — Trze­
ba się uczyć, żeby rosnąc!

_  Trzebą, trzeba -  a u nas na 
każdych 100 ludzi — 75 to ana l-

Komsomolcńw in teresu je rozwój 
ruchu rewolucyjnego w' B razy lii.

— Rząd coraz ja w n ie j zaprzedaj 
k ra j am erykańskiem u im per la l.z- 
m ów i —  opowiada B arto  —  te rro r 
zaostrza się z każdym  dniem. O stat­
nio daje się zauważyć wyraźny 
p rzyp ływ  fa li rew o lucy jne j. — 
W yjadziem y stąd m ądrzejsi i  s il­
n ie js i o piętnaśce dn i Z lo tu !

Każdą godzina trw an ia  Festiwalu 
przynosiła k lęsk i im peria lizm ow i. 
Każdej godziny ludzie rośli, uzbra­
ja l i  śię, m ocnie li. I  to b y i w łaśnie 
Festlvval.

2 m ilion y  m łodych N iem ców i 26 
tysięcy chłopców i  dziewcząt, 104 
narodowość, — tak  reprezentatyw ­
nego .spotkania nie m ia ła  jeszcze 
m łodzież świata. Szła ku  temu 
spotkaniu przez Pragę i  Budapeszt, 
a w  marszu dołączały się nowe 
i nowe zastępy.

S potka li się w  B e rlin ie  ł  podali 
sobie ręce. Rozum ieli życie tak  róż­
nie, ja k  różnie może je  tłum aczyć

au s tra lijs k i lib e ra ł i  francusk i k o ­
m unista, duński pastor i  kopt a o i- 
syński, student z O xfo rdu  i  ra ­
dziecki stachanowiec. Podali sob.e 
ręce ja k  'p rzy jac ie le  złączem 
w spólnym  pragnieniem : w yw a lczy­
m y pokój, bo pokój to życie!

Tu w  B e rlin ie  złączyli s.ę w  b ra ­
te rsk im  uścisku koreański o fice r 
i  am erykański robotn ik . , T u ta j 
wspólne pieśni śp iew ali francuscy 
chłopcy z dziewczętam i Wietnamu. 
Przedstaw iciele d rug ie j, p raw dzi­
w e j A m eryk i, d rug ie j, p raw dziw e j 
F ra n c ji poznali swą siłę. Ukazali 
raz jeszcze św ia tu  prawdę; tb  m y 
jesteśmy praw dziw ą A m eryką, to 
m y jesteśmy praw dziw ą F rancją ; 
am erykańscy burzycie le Phenianu, 
francuscy żołdacy de Tassigny‘ego 
są naszymi wrogam i, k tó rych  na­
rody pociągną jeszcze do odpowie­
dzialności!

M łodzież św iata przeszła w  B er­
lin ie  w ie lką  szkołę w a lk i. Z B e r­
lin a  w róciło  do swoich k ra jó w  26 
tysięcy ag ita to rów  pokoju. Ponie­
śli ze sobą be rliń sk i entuzjazm, 
w iarę  w  swe siły, optym izm  i  pew­
ność zwycięstwa swej id e i —  po­
n ieś li ze sobą Festiwal.

Na try b u n ie  sto i obok L a fit ta  
Nazim  H ikm et. S tary poeta — w ię ­
zień pisał z B erlina  ljs t  do m ło­
dego w ięźnia —  żołnierza;

... Byłeś tu  z nam i, H enri M a rtin , 
tu  w  Berlin ie,

I  tego roku , tysiąc dziewięćset
pięćdziesiątego 

i  pierwszego roku. 
...Pow italiśm y Cię pieśnią, 

p o w ita liśm y  cię sztandaram i 
I  odtąd podw ó jn ie  kocham y

Francję ***), 
I  odtąd podw ójn ie kochamy K o ­

reę i  W łochy, A us tra lię  i  V ietnam . 
A  na jm ocnie j i  na jczu jn ie j Polskę. 
Bo w a lka  jes t wszędzie,

A N N A  KA RCZEW SKA

***) Z  wiersza Nazima H ikm eta  
„L is t  z B e rlina  do H enri. M a rt in “ , 
przekład E w y Fiszer.

się akty« AZS
turnusie od trudności
zamiast 16 osób, ty lk o  S. ZS AZS 
Poznań w ys ła ł na obóz aż 5-ciu 
absolwentów, posiadających ju t  
skierowania do pracy. Szereg za­
rządów środow iskowych, a w  szcze­
gólności ZS K rakó w  „zachęcali“  do 
w yjazdu np. kol. K rokow ską i  G ra­
bowskiego argum entam i, że jest to 
Obóz „coś w  rodza ju“  zdrowotno - 
wypoczynkowego. morze jest pod 
bokiem, a do obow iązków uczestni­
ków  będzie należeć opalanie się i  
p ływanie...

1 stąd zdziw ienie w ie lu  uczestni­
ków  program em  i  zadaniam i obozu, 
a k ie row n ic tw a  obozu metodam i 
pracy zarządów środowiskowych, 
k tó re  to zdziw ienie przekazuję do 
oceny i  wyciągnięcia w niosków  za­
in teresow anym  instancjom  AZS. 
Na pierwszej naradzie uczestników 
w yjaśniono zadania obozu na tle  
praktycznych p rzyk ładów  z życia 
poszczególnych środowisk, św iad­
czących o w ie lk ich  brakach w  roz­
w o ju  k u ltu ry  fizyczne j na uczel­
niach. „ I lu ż  to s tudentów  rw ie  się 
do zajęć sportow ych — m ó w ił kol. 
K ry ń s k i z W arszawy —  ale b ra k  
jes t organizatorów  tego żyw io łow e­
go ruchu m łodzieży. A  przez to  ma­
m y w ięcej chorych, a m nie j w  pe ł­
n i zdolnych do pracy fachowców. 
T rac i na tym  nasza Ojczyzna, t ra ­
c im y na tym  m y wszyscy. Obóz 
pomoże nam  w  przygotow aniu się 
do napraw ienia tych  braków . Rea­
lizacja  program u obozu jes t sprawą 
nas wszystkich".

Przedyskutowano da le j szczegóło­
wo ca łokszta łt program ów obozo­
wych, celowość i konieczność św ia­
domej dyscyp liny. Okazało się, że 
każdy, punk t program u jes t po­
trzebny, a co najważniejsze — jest 
m ożliw y do wykonania. P ow oli ta ­
ja ły  w ątp liw ości, aż wreszcie zapa­
lono się celem obozu i perspektyw ą 
pracy na uczelniach. P rzy ję to  w n io ­
sek a k ty w u  o m iędzy grupow ym  
w spółzaw odnictw ie i  wniosek g ru ­
py I I  o zobowiązaniach z okaz ji 
Z lotu, organizując już w  ciągu k i l ­
ku  pierwszych dn i uroczysty wieczór 
ś w b T c o w y  dla robotn ików  PG R- 
ów. Tak rozpoczęto pracę na obo­
zie.

W ieczoram i odbyw ały się codzien­
ne zebrania grup, om awiające prze­
bieg pracy w  dn iu  m in ionym  całej 
g rupy i  poszczególnych je j człon­
ków  oraz zadania grupy na n a jb liż ­
sze dn i.

Z  gorących, zawziętych dysku s ji 
słychać czasami w  ho lu  głównego 
budynku u ry w k i;

, . „S łucha j Czesiek, da le j ta k  być
nie może. Czy Ty nie rozumiesz, że 
T w oja  gadatliwość i  b ra k  zdyscy­
p linow an ia  przeszkadza w  prący 
całemu ko lek tyw ow i. Wszyscy s łu ­
chają w ykładu, a Ty swoim  gadul­
stwem  rozpraszasz uwagę oraz u - 
trudn iasz notowanie. Może to odbić 
się u jem nię na końcowych egzami­
nach, a potem w  pracy na uczelni. 
A lb o  to  Tw oje  sta łe  spóźnianie się, 
czy to jest, Czesiek, socja listyczny 
stosunek do pracy, o k tó ry m  prze­
cież sam nieraz mówiłeś...“

Zdanie u ryw a  się w  szumie k i l ­
k u  nowych zgłoszeń do dyskusji. To 
grupa I  om awia po raz d rug i z ko ­
le i postawę swojego starosty kol. 
Skowrona. D yskusja pomogła. Od 
tego dnia Czesław b y ł pierwszy na 
zajęciach i  przestał gadać na w y ­
kładach. t

Na „siódemce”  (7 grupa żeńska) 
na warsztacie sprawa ko lektyw u. 
G łos ma Irena Sm rokowska, przo­
dow n ik  obozu ...„W idzisz, O lu, nam 
chodzi o  to, że T y  n iby  jesteś w  
naszym ko lektyw ie , ale żyjesz ra ­
czej poza ko lektyw em . D la p rzy ­
k ła du : zaw a liliśm y wczora j część 
artystyczną i  jest w  tym  nasza w i-  

fna , n iestety za późno spostrzegłyś­
m y się. A le  T y  się tym  nie prze ję­
łaś, w ięcej! p raw ie  wcale nam nie 
pomagałaś. W ydaje m i się, że Ty 
nie ufasz ko lek tyw o w i, a zanadto 
w ierzysz ty lk o  w  sw oje s iły “ . M a­
ła przerwa. Po c h w ili c ichy głos 
O li. „W iecie, dziew czynki, nie po­
tra f ię  jeszcze s tw ie rdz ić  czy macie 
rację. A le  zrozumcie w  jak ich  w a­
runkach ja  by łam  w ychow yw ana i  
to, że po raz p ierwszy w łaściw ie  je ­
stem w  ko lektyw ie . M n ie  się w yda­
wało, że w szystkie  spraw y dotyczą­
ce mojego postępowania, to są spra­
w y  osobiste, dziś w idzę, że tak  nie 
jest...“  G łos O li zagłusza tuba lny 
glos „apelowego“  kol. Mączewskie- 
go z grupy V -e j: „Ko ledzy, w  PG R- 
ach trzeba dokończyć żniwa. L u ­
dz i b rak, a chleb trzeba zwieźć 
do stodoły. N ie wolno również za­
w a lić  p lanu obozu. P roponu ję  ta ­
k ie  w y jśc ie  —  grupa nasza zrezy­
gnuje dziś z wolnego czasu ł  prze­
rob i z in s tru k to rem  sportow ym  za­
planowane zajęcia sportowe na 
dzień ju trze jszy. Ju tro  natom iast w  
rannych godzinach pó jdz iem y do 
pracy w  polu, a po powrocie sta­
niem y do dalszych zajęć“ . G rupa 
V -ta  jednogłośnie p rzy ję ła  wniosek 
kol. Mączewskiegó, w ykonu jąc na 
d ru g i dzień w  po lu 140 proc. n o r­
m y!

W  grup ie  I i - e j  n ie ja k i Pa­
k u ła  Remigiusz student PW SA w  
Łodzi. Od pierwszego dn ia „p rzo ­
dow a ł“  on w  naruszaniu zasad dy ­

scyp liny  obozowej i  dezorganizo­
w ał zajęcia sportowe. Grupa przez 
10 dn i dzień w  dzień dyskutowała 
jego sprawę, s tara jąc się poprzez 
k ry ty k ę  pomóc mu w  zrozum ieniu 
swojej n iew łaściw ej postawy. K ie ­
dy jednak k ry ty k a  nie pomogła, 
grupa postaw iła wniosek o usunię­
cie go z obozu, m otyw u jąc to m. im. 
faktem  poczynienia przez Pakułę 
prób ag itow ania innych kolegów do 
dezorganizacji życia obozowego. Bo­
leśnie przeżył cały obóz tę jedyną 
decyzję w  czasie całego turnusu. I 
dopiero, k iedy przekonano się na 
ogólnym  zebraniu o bezskuteczno­
ści w szelkich perswazji —  podjęto 
decyzję o w yda len iu  P aku ły  z obo­
zu.

Grupa V I-a  zajm ująca pierwsze 
miejsce we współzawodnictw ie u - 
daje s ię ‘ do grupy za jm ujące j os ta t­
nie m iejsce i proponuje w ym ien ić  
swoje doświadczenia oraz pomagać 
sobie we w szelkich ko lek tyw nych  
pracach obozowych.

W  ko lektyw ach zrodziła się 
przyjaźń oparta nie na fa łszyw ej 
„solidarności“ , ale na s ta łym  posłu­
giwaniu się ostrzem k ry ty k i,  k tó ra  
na jbardzie j pomaga w  pogłębianiu 
przyjaźn i. P rzy jaźń  pojęto jako 
stałą samopomoc koleżeńską, jako 
wspólną radość z osiągnięć i  wspól­
ną w a lkę  z niedociągnięciam i.

Na obozie zrozum iano w  pe łn i 
w ie lką  ro lę pracy w yjaśnia jące j, 
k tóra stała się zasadą postępowania 
k ie row n ic tw a i  uczestników. I  d la ­
tego każde nowe przedsięwzięcie, 
każda decyzja K ie row n ic tw a , Rady 
Obozowej, lu b  któregoś z licznych 
ko lektyw ów  obozowych, by ła  po­
przedzona om ów ieniem  i  w y jaśn ie ­
niem m otyw ów  i  celu decyzji, D la 
przykładu: zb liża ł się dzień rozpo­
częcia zajęć strzeleckich, skorzysta­
no w ięc z pomocy p rzedstaw i­
ciela W ojska Polskiego, k tó ry  
w yg łos ił re fe ra t o Odrodzonym  
W ojsku P o lsk im  oraz w y ja ś n ił 
sprawę obronności k ra ju . Następnie 
każda grupa przedyskutowała za­
gadnienie sprawnego odbycia za­
jęć strzeleckich, k tó re  ze względu 
na małą ilość sprzętą,- wym agały b. 
sprawnej organ izacji. Powołano ko - 
m iśję strzelecką spośród uczestni­
ków i  w  przeciągu 10 godzin zajęć 
przeprowadzono próbę na SPO ze 
strzelania dla przeszło 100 osób!

W prowadzona przez Basię M ach­
nicką inow acja w  pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej —  śpiew i  w iersz na 
codzień, przed i  po każdych zaję­
ciach, przy pracy w  po lu  i  przy od­
poczynku zdała egzarnm na 5, prze—,, 
lam ując wśród w ie lu  uczestników 
„opór“  i  niechęć do pracy k u ltu ra l­
n o -  ośw iatow ej. Toteż koledzy do- 
'.ychcmm -„g łusi i  bez żadnego s łu ­
chu“  (tak p rzyna jm n ie j tw ie rd z ili 
na początku obozu) np. koi. Szpa- 
kow sk i z W arszawy, zaczęli śpie­
wać i to w ca le nieźle, „w rogow ie  
tańca“  ja k  kol. Szary z G liw ic  
tańczyć, „zdecydowani przeciwnicy 
dziecinnych zabaw i  w ierszy — 
piękn ie recytować (kol. Ho łow nia z 
Torun ia ) i  baWić się, nie „um ie jący 
zaś pisać“  —  organizować gazetkę 
ścienną.

W  ten sposób dzięki o fia rne j  ̂ i  
św iadom ej postawie uczestników 
obozu, szeroko rozw in ię te j pracy ko ­
le k tyw n e j i  k ry tyce  na codz.eń, 
dz ięk i walce o każdy fragm ent ± 
dzień planu obozowego nie ty lk o  
w ykonano ten plan w całości, ale 
przekroczono zadania obozu we 
w szystk ich  dziedzinach.

A  oto końcowe w y n ik i pracy Ii-g o  
tu rnusu :

1.000 roboczo -  godzin odpracowa­
nych w  m iejscowym  PGR; 3 w ie ­
czory św ietlicowe dla robo tn ików  
ro lnych , zorganizowanie LZS  we 
w s i Szenurze, pomoc K o łu  ZM P w  
U lin ii,  początkowe przeszkolenie 5 
analfabetów , przerobionych 170 (za­
planowanych 150) godzin zajęć ide­
ologicznych, sportowych, k u itu ra l-  
no -  oświatowych, zdobycie prze­
c ię tn ie  po 10 prób SPO na i  zapla­
nowanych na każdego uczestnika, 
opanowanie przez ogół uczesmi.ców 
11 pieśni masowych i  3 tańców lu ­
dowych, a 32 pieśni ludowych, ra ­
dzieckich i masowych i  8 w ierszy 
w  ramach części artystycznych o r­
ganizowanych ko le jno przez grupę 
po każdym  referacie, zorganizowa­
nie  grupowego konkursu  pieśn i i  
w ierszy i  wreszcie osi^sn ifjc ie p rz0— 
cię tnej oceny 4,2 w  końcowych e - 
gzaminach z całości przerobionego 
m a te ria łu  na obozie.

Są też w y n ik i obozu, k tó re  n ie  da­
dzą się u jąć w  cyfry . W walce z 
trudnościam i o wykonanie i p rzy­
swojenie program u obozu wyrosło i  
okrzepło k ilkudzies ięc iu  a k ty w i­
stów ludowego sportu, w y ro ś li św ia­
dom i swych zadań now i ludzie no­
wego us tro ju  dzięki warunkom , k tó ­
re  zapewniła młodzieży Polska L u ­
dowa. I  to jest chyba najw iększe 
osiągnięcie obozu.

S TA N IS ŁA W  BAS

Y li^ y ü J jy
Za parę dn i początek roku  aka­

demickiego! Za parę dn i —  to zna­
czy jest jeszcze czas na ostatn i prze­
gląd przygotowań do rozpoczęcia 
zajęć, czas na usunięcie ew entual­
nych braków , niedociągnięć i  b łę ­
dów.

Chcemy, 'ażeby nasz now y rok  
pracy na w szystkich uczelniach w  
Polsce rozpoczął się bez opóźnień, 
zahamowań i  zaniedbań. Chcemy 
od pierwszego dnia roku akadem i­
ckiego ja k  na jbardz ie j w yda jn ie  i  
systematycznie zacząć w ykonyw ać 
plan naszych uczelni.

W  m yśl zasady: uczymy się na 
starych błędach, przypom inam y na 
ja k ie  n iedostatk i zw racaliśm y u - 
wagę aku ra t 12 miesięcy temu w  
zw iązku z rozpoczęciem roku  aka­
demickiego.

*

Do dnia 16 października nie roz­
poczęły się jeszcze w yk ła d y  na 
starszych latach sekcji geologicznej 
W ydzia łu  Przyrodniczego U n iw e rsy­
te tu  W rocławskiego. Opóźnienie t łu ­
maczy się tym , że profesorow ie je ­
szcze nie w ró c ili ' z terenu, gdzie 
przeprowadzają prace badawcze. 
Doceniamy w  pe łn i znaczenie ich 
pracy, lfecz systematyczna dyscy­
p lina  pracy w  nauce obowiązuje. 
Opóźnienie w  rozpoczęciu w y k ła ­
dów i  ćwiczeń jest niedopuszczalne. 
Studenci czekają!

*

lo n is tyk i podczas p rze rw  m iędzy 
w ykładam i?

*

W ykłady w  Państwowej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w  K rakow .e  
rozpoczęły się zamiast 3 — 12 paź­
dziern ika. Nie ogłoszono do tej po­
ry  s ia tk i w ykładów . Znaczna część 
w ykładow ców  uczelni zatrudniona 
jest na innych uczelniach, tra k tu ją c  
zajęcia ha PWSP dodatkowo i  w  
związku z tym , ogłaszając in d y w i­
dualn ie poszczególne godziny w y ­
kładów

Należałoby ja k  najszybciej zsyn­
chronizować pracę profesorów, w y ­
k łada jących na dwóch i  więcej u - 
czelniach: dyscyplina pracy obo­
w iązuje bowiem  we wszystkich 
szkołach wyższych.

*

T erm in  tworzenia grup studen­
ckich ustalono — ja k  w iadomo — 
na 20.X.50. Dotychczas jednak na 
U n iw ersytec ie  Jagie llońskim  se­
kre tarze techniczni nie dostarczyli 
w  przepisanym te rm in ie  w ykazów  
studentów. W  ogóle przy organizo­
w aniu  grup studenckich główne 
prace W ykonują, niestety, sam i 
studenci. Całą pracę zwiĄzar.ą z 
podziałem studentów na grupy m u­
szą przeprowadzać dziekanaty, zaś 
organizacje studenckie w inny  być 
czynn ik iem  doradczym, op in iodaw ­
czym, pomocniczym — a nie od­
w ro tn ie !

W ydzia ł praw a U J rozpoczął p ra ­
cę 10 X., s ia tka  zajęć została opra­
cowana. B ra k  natom iast s ia tk i za­
jęć dla pierwszego roku stud iów , 
k tó ry  zajęcia rozpoczyna później. 
Czym tłum aczy tę stra tę  cennego 
dla  pierwszoroczniaków czasu?

*

W ydzia ł praw a U J ma i  inne
kłopoty. M in is te rs tw o nie  za tw ie r­
dziło j e s z c z e  wszystkich w yk łado w ­
ców. Dziekan dla un ikn ięcia zw ło­
k i w  rozpoczęciu zajęć zleca w y ­
k ła d y  na własną rękę. Co na to M i­
n isterstwo?

*

Na I  roku w ydzia łu  prawa U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego jes t ta lu  
jeden dzień w  tygodniu, podczas 
którego w yk ła d y  i ćwiczenia mają 
się odbywać w g program u od godz. 
8-ej do 20-tej bez przerwy.

W  inne natom iast dn i studenci 
będą m og li zjadać obiady.

*

Obradująca dnia 3.X. Rada W y­
dzia łu  Hum anistycznego U n iw ersy­
te tu  W arszawskiego przedyskuto­
wała 29 punktów , z k tó rych  jeden 
— 27, dotyczył spraw  studenckich. 
N iestety na Radzie nie była oma­
w iana sprawa tworzenia grup s tu ­
denckich, an i sprawa dyscyp liny  
studiów...

*

Akadem ia Medyczna w  Gdańsku 
jest chyba jedyną w  Polsce uczel­
nią, gdzie zainteresowania studen­
tó w  ich postępy w  nauce, sk ład 
k lasow y i  m iejsca zamieszkania 
zgodne są z porządkiem  a lfabe tycz­
nym  nazwisk,

Grupa I  — od A b  do Bc, grupa 
I I  — Bc do B r, grupa I I I  — od B r 
do D O baw iam y się, że ta k i po­
dzia ł, choć uproszczony, jes t rze­
czywiście do osta tn ie j lite ry  prze­
prowadzony niew łaściw ie.

*
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Co m ają rob ić studenci I I  roku po-

Oto wypełn iona po brzegi w ie lka  
ula :..-*-y'kłado\va • Zakładów Teore- 

5j|r dfS j&skie j A kadem ii 
M e d y m ie j. W idać studentów  i  w y ­
kładającego profesora, nie słychać 
natom iast an i studentów  an i p ro ­
fesora. Na sa li odbywa się w łaśnie 
w yk ład  bio logii.

„P0PR0STI“ -PISMEM 
KAŻDEGO STUDENTA

Gdyby tak  w sali zainstalować 
głośnik, to słów w yk ładu  w  te j 
mało akustycznej sali m og liby s łu ­
chać także studenci... naw et w  d a l­
szych rzędach ławek...

A by  o trzym yw ać regu la rn ie  „P o- 
prostn” :

1. Z am aw ia j „P oprostu “  ty lko  w  
urzędzie pocztowym najb liższym  
m iejsca zamieszkania w  prenume­
racie zleconej.

2. D o trzym u j te rm inu  w p ła ty  do 
15-go każdego m iesiąca pamiętając
0 tym , że w p la ta  za miesiąc wynosi
1 zł. 05 g r„  zaś za k w a rta ł 3 zł. 
15 gr.

3. Gdy pismo nie  przychodzi — 
re k la m u j ty ik o  w  tym  urzędzie 
pocztowym, gdzie dokonałeś w p ła ty . 
W  w ypadku nieza łatw ien ia re k la ­
m a c ji przez pocztę pisz do redakc ji 
załączając odpisy dowodów zamó­
w ienia i  w p ła ty .

4. Jeżeli nie zdążyłeś zamówić 
„P oprostu“  na miesiąc październik 
dokonaj zam ówienia na listopad, 
num ery zaś październikowe możesz 
nabyć u in s tru k to ró w  czyte ln ictw a 
Zarządu Uczelnianego Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j lub  w  kioskach 
PiPK „R u ch “ .

Co rob ią studenci G dańskie j A k a ­
dem ii Medycznej, gdy chcą zjeść 
obiad? Oczywiście idą do s to łó w k i 
przy Politechnice G dańskie j, a lbo 
do restau rac ji „na mieście". S to­
łów ka GSS przy A M  jest jeszcze 
nieczynna, choć zbliża się koniec 
października, Studenci P o litechn ik i 
ja k  stąd w yn ika  są faworyzow ani. 
O bywatelu referencie w  GSS —  
obudźcie się:

¥

Nasze uszy (?) i  oczy m ikroskopu 
długo szukały na G dańskiej A ka ­
dem ii Medycznej kogoko lw iek, k to  
w iedzia łby p rzyna jm n ie j cośkolw iek 
o w yp łacie  s typendiów  na A kade­
m ii, Szukają jeszcze...

...Szukają także transparentów  i  
haseł, propagujących dyscyplinę 
stud iów

...Szukają ogłoszeń, k iedy  zaczną 
się w yk łady  z fiz jo log ii, den tys tyk i 
zachowawczej, p ro te tyk i, języków  
obcych, elementów nauk społecz­
nych...
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|  " 'f  egoroczny sezon le tn i b y ł 
dla A Z S -u  szczególnie bo­
gaty we wspaniale im p re - 

k .  zy sportowe. Na czoło
tych i mprez wysuwa się 
I  Ogólnopolska Sparta­

kiada. W śród praw ie  3.000-nej
rzeszy sportowców reprezentu ją­
cych 12 zrzeszeń sportowych nie 
zabrakło rów nież licznej gro­
m ady naszych sportowców -  s tu ­
dentów  W szystkie dyscyp liny  spor­
towe S partakiady oprócz boksu i 
ko la rs tw a  zostały obsadzone przez 
zaw odników  AZS-u. W  czasie 
10-dniowych zmagań na boiskach, 
bieżniach i p ływ a ln i, nasi reprezen­
tanc i w a lczy li o zaszczytne ty tu ły  
m is trzów  i w icem istrzów  S parta­
k iady, W alczyli o zajęcie ja k  n a j­
lepszych m iejsc, o uzyskanie ja k  
na jlepszych w yn ików . »

W ie lu  zawodników i w ie le  za­
w odniczek bardzo dobrze zaprezen­
tow a ło  się na Spartakiadzie. W na­
szej drużynie w idać było jednak 
różne przy goto wan.e zawodników 
eo te j im prezy. Lekkoa tlec i p o tra ­
f i l i  dużo Skorzystać z obozów przed 
S pa riak  adą; nie możemy tego po­
w iedzieć jednak o p ływ akach i za­
w odn ikach p iłk i ręcznej. Stawka 
naszych lekkoa tle tów  nawiązała 
równorzędną w a lkę  z czołówką 
lekkoa tle tów  innych zrzeszeń. U zy­
ska li oni w y n ik i na ja k ie  ich było 
stać, tak ie  ja k ich  się po nich spo­
dziewaliśm y. W y n ik i I lw ie k ie j w  
skoku w dal (557 cm. najlepszy 
w y n ik  po wojnie), S tawczyka na 
100 m. (10 6) są dowodem w ie lk ie j 
p racy w łożonej w przygotowanie 
się do Spartakiady. Cieszy nas ba r­
dzo zdobycie m istrzostwa Sparta­
k ia d y  w  skoku wzwyż kob ie t przez 
ju n io rk ę  M aciejakównę, świadczy 
to  bowiem  o coraz lepszym przygo­
tow an iu  naszych najm łodszych za­
w odn ików , N ie można rów nież po­
m inąć m ilczeniem  zwycięstwa na­
szej sztafety męskiej 4x100  m tr., 
k tó ra  pokonała silne sztafety 
CW KS-u, G w ard ii i  Budow lanych. 
W  tabelach lekkoa tle tyk i, w idz im y 
nazw iska zawodniczek i  zaw odni­
ków  A ZS -u na czołowych m ie j­
scach. Te w y n ik i, cieszą nas, cie­
szą nas now i zawodnicy, k tó rzy  do­
chodzą do czołówki polskich le kko ­
a tle tów  Świadczy to o dobrej p ra­
cy A ZS -u na polu le kkoa tle tyk i, 
szczególnie je ś li,, chodzi o środow i­
ska: Poznań i Gdańsk.

W y n ik i w lekkoatle tyce b y ły  
n iestety jedynym  jasnym  punktem  
naszego s ta rtu  na Spartakiadzie. 
Ż le  w ypad li nasi pływacy. N a j­
sm utn ie jszym  faktem  jest nie to, że 
n ie  zajęliśm y w ogólnej p u nk tac ji 
czołowego miejsca, lecz to, że przez 
okres 7-m iu la t  nie p o tra filiśm y  
wychować tak ich  zawodników, k tó ­
rzy  p o tra filib y  nawiązać rów no­
rzędną walkę z p ływ akam i innych 
zrzeszeń.

W ie lk i zawód sp ra w ili nam  za­
w odn icy i  zawodniczki p i łk i , , rę c z - ,

Im  m ocnie j się to przeżyło tym  
tru d n ie j o tym  pisać. Pam iętam  
wszystko, a jednak trudno znaleźć 
odpow iednie słowa, aby to opisać.

AZS na Spartakiadzie
nej. M im o obozów kondycy jnych  i, 
zdawałoby się, sol-dnego przygo­
towania do rozgryw ek zaprezento­
w a li się on i bardzo słabo. N a jw ię k ­
szy zawód sp ra w iły  nam drużyny 
s ia tkó w k i m ęskiej i  żeńskiej. D ru ­
żyna s ia tkó w k i m ęskiej, w  k tó re j 
g ra li tacy . za wodnicy, ja k  P indelski, 
G rochowski, G ródecki, W lecia ł i 
inn i. w  fina łow ych  rozgryw kach 
przegrała swe spotkania, gra jąc 
poniżej swych możliwości. Typow a­
ny ogólnie na m istrza Spartak iady 
zespół s ia tka rzy AZS nie  w ykaza ł 
się dobrą form ą.

Drużyna s ia tkó w k i żeńskiej . ró w ­
nież spraw iła  nam n iem iłą  niespo- 
dzlankę. Nasze zaw odniczki nie po­
tra f i ły  nawiązać p raw ie  żadnej ró w ­
norzędnej w a lk i ze sw o im i prze­
ciw niczkam i. Jako usp raw ied liw ie ­
nie tego fak tu  można wysunąć osła. 
hienie drużyny AZS, k tó re j część 
zawodniczek przebyw ała na obozie 
przed m istrzostw am i Europy w  Pa­
ryżu. Jednak usp raw ied liw ien ie  to 
jes t ty lk o  częściowe; ogólnie AZS 
nie posiada licznie jsze j kad ry  s ia t­
karek.

N a jlep ie j w  piłce ręcznej zapre­
zentowały się nasze koszykark i. 
D rużyna nasza zagrała jednak po­
niżej swych .możliwości, tak  samo 
zresztą ja k  reszta drużyn polskich. 
Świadczy to  o n ieprzygotow aniu 
d rużyn  do tu rn ie jow ego rozg ryw a­
nia spotkań. N a jm ocnie jszym  pun­
k tem  , naszego zespołu była  G rusz­
czyńska, k tó ra  w czasie trw a n ia  
tu rn ie ju  była bodajże najlepszą za­
wodniczką', Trzeba tu  zastanow ić się 
czy Gruszczyńska w ogóle n ie  po­
w inna  rzucić s ia tkó w k i i zająć się 
ty lk o  koszykówką. W idać bowiem, 
że koszykówka bardzie j je j odpo­
w iada. Pocieszającym jest fa k t pod­
ciągnięcia się w te j dyscyp lin ie  
słabych jeszcze do niedawna za­
wodniczek A ZS -u wrocławskiego, a 
szczególnie M ichn iew sk ie j,

Koszykówka mężczyzn wypadła 
dużo s łab ie j niż należało się spo­
dziewać Na drużynie koszykówki, 
szczególnie w końcowej fazie roz­
gryw ek, znać było  w ie lk ie  zmęcze­
nie. B y ło  to w yn ik ie m  słabego 
przygotow ania kondycyjnego za­
w odn ików  na obozie, na k tó rym  za­
b rak ło  zresztą czołowych koszyka­
rz y  A Z S -u  z Bartosiew iczem , Do- 
b ru ck im  i  N ic ińsk im  na czele.

W  pozostałych dyscyplinach (gim ­
nastyce, s trze lan iu  i  torze prze­

szkód) Zrzeszenie nasze w ys taw iło  
m łodych zaw odników, k tó rzy  w a l­
czy li z w ie lką  wo lą zwycięstwa i w  
w ie lu  wypadkach osiągnęli piękne 
rezu lta ty . Szczególnie chodzi tu  o 
gim nastykę kob ie t w  klasie I i- e j ,  
gdzie zespół A ZS -u zaprezentował 
się b, dobrże. W yróżnić tu  trzeba 
B iliń ską  i  Pachulską. W iększą u - 
wagę należałoby zw rócić na p rzy ­
gotowanie zaw odników  s ta rtu jących  
w  torze przeszkód, gdyż przygoto­
wanie ich do s ta rtu  nie było  rze te l­

ne, szczególnie je ś li chodzi o ró w ­
noważnię, ścianę i  rz u t granatem. 
Jedynie B ie laków  p o tra f ił riieźle 
pokonać tor.

Ogólnie m ów iąc Zrzeszenie nasze 
.wypadło na Spartakiadzie dużo go­
rzej, niż to było spodziewane. Obo­
zy p ływ aków  i p iłk i ręcznej nie 
spe łn iły  swych zadań. Na obozie 
p i łk i ręcznej zabrakło w ie lu  za­
wodn ików , k tó rzy  albo nie zostali 
na ten obóz powołani, albo nie u - 
zyśka li zwolnien ia z pracy. K ie ro w ­
n ic tw o  A Z S -u  w inno na przyszłość 
sprawę powoływania zaw odników  
na obozy za ła tw iać dużo wcześniej 
i  tak, aby przez ca ły czas ich 
trw a n ia  zawodnicy m ie li możność 
racjonalnego tren ingu. Poza tym  w  
ciągu całego roku należy większą 
uwagę zwrócić na szkolenie zawod­
n ik ó w  wyczynowych, szczególnie 
zaś szkolenie p ływ akó w  oraz za­
w odn ików  p i łk i ręcznej,

Jerzy Mikołajewski

M usia łem  od . tego zacząć, od spraw  
przeżycia, bo wrażenie było  zbyt 
silne, aby można było  pom inąć je 
m ilczeniem . Tak . by ło  na Zlocie w  
B erlin ie . Zaczęło się. jednak daleko, 
daleko wcześniej.

Rozpoczęliśmy od obozu przygo­
towawczego na AW F, B y ł codzien­
ny system atyczny trening. W iedzie­
liśm y: n ie  można zawieźć —- X I  
A kadem ick ie  M istrzostw a Św iata 
odbyw ały się przecież w  ramach 
I I I  Światowego Z lo tu  M łodych B o­
jo w n ik ó w  o Pokój. W arunk i tre n in ­
gu b y ły  wspaniałe. T renerzy —  po­
w iedzm y sobie bez przesady... ge­
n ia ln i.

K ie run ek  na B e rlin ! Przejeżdża­
liśm y  przez m iasta i osiedla, p rzy ­
staw aliśm y na dworcach. F lagi, ro ­
zedrgane dłonie, powiewające chu­
steczki, ok rzyk i, przem ówienia i  
pieśni, pieśni... To nie  b y ły  ty lko  
zewnętrzne re kw izy ty  przyjaźn i- 
To by ła  sama przyjaźń. P raw dziw a 
i  szczera. Odm ieniana \ye w szystr 
k ich  językach świata. TO by ły  no­
we Niem cy i nowy m łody świat. 
T ak było  aż do samego B erlina . 
Również i w  sam ym  mieście —  
przez cały czas pobytu.

M yśla łem  o tym  w szystk im  nie 
zapominając, że jadę jako sporto­
w y reprezentant Ludow ej Polski, 
W iedzia łem : oto m oja w a lka  o po­
kó j.

Wszedłem do p ó łfin a łu  na 100 m. 
W  walce niestety odpadłem, z moż­
liw y m  jednak w yn ik ie m  10,6 sęk. 
U ra to w a ł nas K iszka —  wszedł do 
fin a łu  i  za ją ł I I I  miejsce.

ZDOBYSŁAW 
ST A WC Z YK  

zasłużony mistrz sportu

W  bieęu tym , ja k  zresztą we 
wszystk ich następnych ’bezkonku­
rency jnym  zaw odnikiem  okazał się 
reprezentant ZSRR Sucharew, k tó ­
ry  ju ż  w  prz.edbicgach osiągnął 
czas 10,4 sek. Zadem onstrował nam 
później w  biegu na 200 m. niez­
w y k łą  pe rfekc ję  techn ik i. Fenome­
nalna płynność ruchu, Zadziwiająca 
kondycja  fizyczna, um iejętność 
w ypracow an ia  sobie aż do na jd rob ­
niejszych szczegółów całej swoje j 
konku renc ji, a potem ten szalony 
bieg, ten, pow iedziałbym , subtelny 
„poślizg“  w  pow ie trzu; nie do tyka ­
jąc p raw ie  stopą ziemi, p łyną ł ja k ­
by nad bieżnią. To było niezapom­
niane przeżycie i m ezw ykle doś­
wiadczenie. S tartow ałem  i ja  w  
tym  biegu i m ia łem  możność zaob­
serwować dodatkowo, że ten za­
w odn ik  rauziecki posiada p raw ie  
magiczną zdolność skup ian ia  w o­
kó ł siebie swych przec iw n ików  — 
wszyscy sta ra ją  się go naśladować, 
podciągnąć do jego tech n ik i i do­
równać mu w  biegu. I  m nie ten 
bieg da ł bardzo dużo. Oprócz tego, 
co zobaczyłem u Sucharewa m ia ­
łem poza sobą k ilk a  osobistych roz­
m ów z nim , podczas k tó rych  dzie­
l i ł  się ze mną sw o im i w iadomoś­
ciam i.

Przed rozpoczęciem biegów, ja ­
koś ' tak  zupełnie nieoczekiwanie 
przypom nia łem  sobie sw ój s ta rt z 
przed dwóch la t na A kadem ick ich  
M istrzostwach Św iata w  Budapesz­
cie, k tó ry  p rzyn iós ł m i w tedy p ie r­
wsze poważniejsze zwycięstwo. Po­
stanow iłem  sobie, że teraz zająć 
muszę chociaż trzecie miejsce, aby 
p rzyna jm n ie j jedna z naszych flag  
powędrowała na mas2 t.

Przed startem  było  trochę trem y. 
A le  gdy padł s trza ł w yrw a łe m  się 
b łyskaw icznie ź duszą na ram ieniu. 
Przede mną ja k  strzała w yp rysną ł 
Sucharew, ścigał go reprezentant 
B u łg a rii Ko lew , jako trzeci sunie 
Sanadze (ZSRR). Przy wejściu „na 
prostą“  Sucharew b y ł już  daleko w  
przodzie a Kolew , Sanadze i ja  
b ieg liśm y pierś w  pierś. Tuż przed 
metą w ie lk i B u igar (straszny kolos 
z tego KolęWa) zaczął wysuwać się 
do . przodu. Zauważyiem . że w ysu­
w am  się na trzecie miejsce. I  rze­
czywiście — ta k i b y ł m ój w yn ik . 
Zadowolony byłem  z niego —  bądź 
co bądź z pow ażnym i przeciwnika-- 
m i m ia łem  do czynienia.

Oczekiwała nas jeszcze sztafeta 
4x100 m. Po szczęśliwych przedbie- 
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bieżni
gach zakw a lifikow a liśm y  się do f i ­
nału. Pow iedzie liśm y sobie w ted y  
— i  było  to nasze mocne zobowią­
zanie — że tak  „po jez ierny“ , aby 
pobić reko rd  Polski.

Poszliśmy „na gaz“ . IV  naszej 
sztafecie szedłem jako pierwszy. 
T rzym ałem  się biegnącego . znowu 
na przodzie Sucharewa. Pałeczkę 
b łyskaw iczn ie  oddaję L ipsk iem u. 
Zm iana bardzo dobra. W spaniale 
biega ten L ip s k i — pałeczkę odda­
je  B uh lo w i. Też dobrze poszło. 
B u h l ładn ie wyszedł na w irażu. 
K iszka  odbiera od niego pałeczkę 
i  rusza ja k  szatan. Jego bieg ju t  
po k ilk u  m etrach ostatecznie w y ­
jaśn ia  sytuację. K iszka jest na 
d rug im  m iejscu. Tego miejsca ju ż  
n ik t  nam do końca biegu nie od­
bierze. A  K iszka biegnie w  dalszym 
ciągu. P ięknie! Czy jednak dogoni 
zaw odnika radzieckiego? N ie udało 
się. Z aw odn ik rauziecki kończy 
bieg. T rzy m etry za n im  wpada 
K ózka . Jesteśmy bardzo podekscy­
tow an i i pewni siebie. Oczekujem y 
na w yn ik , spodziewając się, że bę­
dzie on bardzie j niż pocieszający. 
W  skup ien iu  słucham y rezu lta tu ; 
pierwsze miejsce — 41,4 —  Z w ią ­
zek Radziecki, c.rugie miejsce oczy­
wiście, m y — dla Polski —  41,7. Zo­
bowiązanie zostało wykonane. Po­
b iliśm y  reko rd  Polski o 0,2 sek. 
D um ni i szczęśliw i za jm ujem y m ie j­
sca na podium  obok radzieckich 
towarzyszy. Razem z nam i c ieszyli 
się nie ty .ko  Polacy zna jdu jący się 
na trybunach, ale ca ły rozkrzycza­
ny, roztętn iony i  rozentuzjazm o­
w any stadion.

Bogate doświadczenia w yn ieś liś ­
m y z X I  A kadem ick ich  M is trzos tw  
Ś w ia ta  w  B erlin ie , Poznaliśm y nie  
ty lk o  swoją s iłę sportową —. ró w ­
nież — i  w ydaje m i się, że to jes t 
rzecz najważniejsza — po lityczną. 
Naszą siłę, jako niezwyciężonej 
a rm ii zdrowych i m ądrych żołn ie­
rzy  pokoju. Przekonaliśm y się m ię­
dzy innym i, że rów nież i  naród 
n iem ieck i dorósł do ro l i czynnego 
elenjentu w a lk i ,o szczęśliwe życie 
całej ludzkości, dając tym  dowód 
swego głębokiego przełom u ideo lo­
gicznego. P rzekonaliśm y się nie a 
powierzchownego odczucia, lecz z 
głębokiego przeżycia. P rzekonyw a­
liśm y się o tym  na każdym, k roku , 
w  każdej rozm ow ie z kolegam i 
FD J-ow cam i, w  każdej m an ifestac ji, 
w  każdym  śpiewie, tańcu, na bois­
kach, bieżniach i  stadionach.

Będę się s ta ra ł obecnie przeka­
zać to doświadczenie w  ja k  n a j­
czystszej fo rm ie  naszej m łodzieży 
sportow ej. Będzie to dalszy ciąg 
mojego uczestnictwa w  X I  Igrzys­
kach w  B erlin ie , dalszy ciąg mo­
je j w a lk i o pokój.
- 7  :  ̂ •• v • 'i łłtU i f»,

KRÓTKO
i inauguracyjnie
„W IT A JC IE , K O L E Ż A N K I 

I  K O LE D Z Y !“
Jak z numeru, k tó ry  w  te j 

ch w ili zaczynacie stud.ować 
(na tu ra ln ie  od Domu Towa­
rowego!) w yn ika  — rozpoczy­
nam y znów pracę w  naszym 
studenckim  PeDeciaku. Jeże­
l i  doszliście do tego genialne­
go wniosku, sami, to zasłuży­
liśc ie  na podziw dla cechują­
ce j Was bystrości, ale prócz 
tego i  na parę słów — że ta k  
pow iem  —  bliższych in fo r ­
m acji,

OTOŻ:
Dom  Tow arow y będzie s;ę 

ukazyw a ł regularnie ja k  
warszawski autobus N r 125, 
czy krakowska „czw órka“  
(ty lko , że częściej, bo co ty ­
dzień!).

K om u n iku jem y wszystk 'm  
opieszałym kwestorom, że za­
rezerw ow ał śmy dla nich na 
naszej ko lum n ie poczesne 
m iejsce,

K ie row n icy  (czki) pewnych 
s to łów ek studenckich znajdą 
w  naszym PeDeciaku zapłatę 
w  m yśl zasady: „k to  mieczem 
w o ju je , ten od miecza ginie“ . 
Jak  z powyższej m aksymy 
w yn ika  — za niestrawność 
żołądków s tu denek1 ch będzie­
m y m ścili s.ę trucizną gorz­
k ich siów!

Donosimy rów nież paniom 
pluskwom , m ieszkającym  bez 
przydziału w  n iektórych Do­
mach Akadem ickich, że bę­
dziemy o n ich obszernie p i­
sać.

Podobnie rzecz ma się z 
m ało szanownymi kolegam i z 
gatunku „bUmelantus vu lga­
r is “ , k tó rzy  tym  ty lk o  róż­
n ią  9ię od wym ienionych 
przed chw ilą  pluskiew, że nie 
działa na nich „A zotox“ . A le  
a r ty k u ły  w  PeDeciaku chyba 
podzia ła ją !

„B łyskaw icom “ , k tóre gdzie- 
niegdz.e jeszcze nie b łyska­
ją  — postaramy się dodać 
nieco elektryczności.

I  w ogóle będziemy przeni­
kać w tak zwany organizm 
życia studenckiego. A  więc: 
biurokraci, syfon’arze (faceci 
z wodą sodową we łbie), 
ściągacze, plotkarze et Co —  
do zobaczenia na łamach Do­
mu Towarowego.

A Wy, drodzy Czytelnicy —  
iln miłego czytania!

PO LIP.

UDRAMATYZOWANE KARMIENIE PIERSIĄ
czyli

w  p o g o n i  z o  r e k o r d e m  b z d u r ą #
W emigracyjnej prasie 

londyńskiej ukazują się od 
czasu do czasu śliczne 
sprawozdania z „patrio ty­
cznych“ obchodów różnych 
„rocznic“ .

n ik Polski“  donosi w jed­
nym ze swych londyńskich 
numerów, że „w hotelu 
Sprinkhill odbyła się wzru­
szająca uroczystość, reżyse­
rowana (a jakże! — przyp.

Organizatorzy tych ob- 
:hodów prześcigają się w 
ozsiewaniu tępej, pełnej 
jezsilnej wściekłości. niena- 
yiści. Co najgorsze — ta 
m igracyjna jadowitość 
irowadzi w końcu do naj- 
►ardziej bałwańskich idiio- 
yzmów do kwadratu (jak- 
iy  to powiedział dobry wo­
jak Szwejk).

I  tak na przykład „Dziien-

byś wyrosła na wzór Zofii 
Chrzanowskiej i Emilii Pla­
ter. Byś, gdy nadejdzie 
czas, stała się mścicielką...“
itd. Każda inwokacja za­
kończona była refrenem: 
„ssij ma córko, ssij!“ .

Nie wiemy, jak długo 
trwało to udramatyzowane 
karmienie. Jeśli normalnie 
zalecane przez lekarzy 20

minut, to współczujemy 
biednym, patriotycznym 
matkom, wraz z ich kocha­
jącymi piersiami,, pełnymi 
zmieszanej z pokarmem m i­
łości do Ojczyzny.

W każdym razie — bra­
wo pan Żwan! Któż inny 
mógłby wyreżyserować ta­
k i byczy, patriotycsno-mle- 
czarski numerek?

nasz) przez miejscowego 
nauczyciela, p. Żwana. W 
trzeciej części obchodu na 
zaimprowizowanej scenie 
ukazały się cztery młode 
mężatki (sic!), które, tuląc 
do piersi swe kilkumiesię­
czne niemowlęta, recytowa­
ły patriotyczną prozę poe­
tycką „ssij ma córko z ko­
chających cię piersi mat­
czynych, ssij miłość Polski,
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Jest sobie ta k ie  śliczne p i­
semko em igracyjne, k tóre 
nazywa się , .Syrena“ . Nie 
byle jaka to szmatka. Ma 
naw et dzia ł lite ra ck i. W  dzia­
le  tym  co tydzień ktoś tw ó r­
czy, a zdrowo • k ry tyczny  
rozdziera szaty nad w uiga- 
ryzac ją  l ite ra tu ry  w  „kom u­
n istycznej Polsce“ . „W  P ol­
sce nie  ma dziś poezji — roz­
pacza redakto r dzia łu  — po­
została tam  ty lk o  grafom a­
n ia “ .

W  tym że sam ym  dziale l i ­
te rack im  p ro du ku ją  się więc 
„p ra w d z iw i poeci“ , „ f i la ry  
now e j po lsk ie j lite ra tu ry “ . 
Jedną z na jaktyw n ie jszych  
ty ta n e k  ducha jest tam  ge­
n ia lna  poetesa, pani Anna 
W icher, specja lizująca się w  
wierszach (przepraszamy czy­
te ln ikó w  za określenie „w ie r ­
sze“ ) wojennych.

Oto próbka jednego z nich, 
o pewnym  m łodym  żołn ie­
rzyku , k tó ry

„nie wie, co to strach i lęk, 
naprzód maszeruje, 
a w sercu miłość wielka 
do Ojczyzny czuje

Odszedł młody chłopczyna 
od ojca i matki 
i od pól swych zielonych 
tak bogatych w kwiatki.

Jeśli b y ły  to k w ia tk i z gło­
w y  uroczej pcetesy, to mewa 
na pewno o fio łkach . Takich 
dużych fio łkach ; n iek tó rzy  
nazywają je  fioły!

Z a rzą d  p e w n e j k a w ia rn i,  leżą ­
ce j na  p rzed m ie śc ia ch  W aszyng­
to n u  o g ło s ił, że w s tę p  do lo k a lu  
m a ją  M u rz y n i na ró w n i z b ia ­
ły m i.

Tego  sam ego d n ia , w  czasie 
d a n c in g u , w d a r ła  s ię  do lo k a lu  
cz te rdz ić& to -osobow a  g iu p a  ra s i- 
s tó w . N a p a s tn ic y  r z u c il i  k i lk a  pe ­
ta rd , a nas tę pn ie  z a a ta k o w a li 
obe cn ych  w  lo k a lu  M u rz y n ó w  
b u te lk a m i i  k a s te ta m i, o b rz u c a ­
ją c  ró w n o cze śn ie  o b e lg a m i b ia ­
ły c h  za to , że o b c u ją  z c z a rn y m i.

Z a jś c iu  p o ło ż y ła  k re s  w ezw ana  
p rzez  w ła ś c ic ie la  lo k a lu  p o lic ja , 
k tó ra ...  zaaresz tow a ła  w s z y s tk ic h  
obe cn ych  W lo k a lu  M u rz y n ó w .

A

W  obozach D achau , O św ię c im ia  
i  B u c h e n w a ld u  ró w n ie ż  ro b io n o  
e k s p e ry m e n ty  na lu d z ia c h . T y le , 
że w  D achau  d ecyd o w a ła  p res ja  
p ię śc i, a w  D ako c ie  — p re s ja  n ę ­
dzy  i  z łu d n e  m a m id lo  d o la ra . W 
is to c ie  rzeczy  — ró ż n ic a  bardzo  
n ie w ie lk a .
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15 s ie rp n ia  z m a rło  d w u  p raco ­
w n ik ó w  U n iw e rs y te tu  D ako ta , 
k tó rz y  p o d d a li się e k s p e ry m e n ­
ta ln e m u  z a s trz y k o w i O ba j z m a r­
l i  p o s ia d a li lic zn e  ro d z in y ; do 
w y ra ż e n ia  zgody na ro lę  k r ó l i ­
k ó w  d ośw ia dcza lnych  -zm u s iła  ich 
nędza. E k s p e ry m e n t ro b io n y  b y ł 
n a  z lece n ie  p e w n e j / f ir m y  fa rm a ­
c e u ty c z n e j, k tó ra  zo bow iąza ła  się 
s to su n ko w o  n ie ź le  za p ła c ić  za r y ­
z y k o  lu d z k ie g o  ż y c ia

Ale już wkrótce zaroi się 
od interesantów (t. zn. Was, 
Drodzy Czytelnicy!)

W yd a w ca : Z a rzą d  G łó w n y  Z M P  
in s t .  P ras, „C z y te ln ik “ , adres Re­
d a k c j i :  W arszawa, u l. W ie jska  17, 
te le ło n  — ce n tra la  856-19, 875-27
red nacz 628-88 P re n u m e ra ta  
m ies ięczna  1 05 zł. k w a r ta ln a  116 
z ł., p ó łru czn a  6 30 zł P re n u m e ra ­
tę p rz y jm u je  U rząd  P o cz to w y  
n a jb liż s z y  m ie jsca  za m ieszkan ia  
do ,15-go każdego m ies iąca. K o n ­
to  P K O  N r 1-8003 R e k la m a c je  
na leży  sk ład a ć  w d a n y m  u rzę ­
d z ie  p o cz to w ym  p rzy  p o w tó rze ­
n iu  w  C e n tra ln e j E k s p e d y c ji 
P K  P „R u e n “ , W arszaw a, 
S re b rn a  12, D z ia ł R e k la m a c ji. 
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul.
W ie jska  12, te ł. 4-01-80 D ru k . 
R . S. w. „P ra s a “ . W arszaw a, 

M a rsza łko w ska  i  /5
2-B-42805


